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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 cen- | 


sów, pocztą 10 centów. — Biuro Radakcyi i Admi- 

nistracyi ulica Czarnieckiege l. 8. — Listy należy 

frankować. -—- Reklamacye otwarte wolne od opłaty, 
Telefonu redakeyi nr. 88. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł, półroeznie 8 zł, kwar- 


talnie 4 zł, miesięcznie 1 zł. 
talnie 3 zł., miesięcznie 1 zł. 


35 et. W miejscu roeanie 13 z, półrocznie 6 zł, kwar- 


Przewodnik naukowy i literaeki, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzy- 
mują cało i półroezni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do 
końca ezerwea lub od 1 lipea do Końca grudnia; ówierćroczni I miesięczni xa dopłatą pierwsi 75 et., 


NEA MACA 


drudzy 30 et. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 z. 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cens 
tów, kiłlkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza 

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemesech 
wszystkie ageneye anonsów ; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana Adama, Rue des St, 
Peres 81. 
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Zaproszenie do przedpłaty, 

Przedpłata na Gazetę Lwow: 
sk wynosi za czwarte ćwierćrocze, 
w miejscu 8 zł, pocztę 4 zł; 
za miesiąc październik: w miejscu 
t zł, pocztą 1 zł. 85 et, Z Prge- 
wodmóikiem za czwarte ćwieróro- 
cze w miejseu 3 zł. 75 ct, po 
pata 4 zł. 75 et.; za miesiąc paździer- 
nik w miejscu 1 sł. 30 et, po- 
cata 1 zł. 65 et. Prenumeraię przyj- 
muje się tylko od i lub 16 każdego 
miesiąca. 

W celu ustalenia nakładu pro- 
simy o wczesne nadsyłanie prenume- 
raty. 

Na podstawie umowy, zawartej g re- 
dakcgą warszawskiego „Tygodnika Tlu- 
strewanego zawiadamiamy szanownych 
prenumeratorów naszych, iż nabywać mogą 
piękne to pismo, celujące tak doborem treści 
literackiej jak i artystyczną wartością działu 
ślustracyjnego, po cenie znucenie zni- 
gonej. 

Prenumeratorowie Gazety Lwow- 
skiej mogą otrzymywać warszawski „Tygodnik 
Ilustrowany“, po aastępującej cenie: 


"M tj = x 
M LWOWIE emme 4" 
; i półrocznie 6 zł 30 , 
NA JRAWINCJI. ama 1: 5 : 
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OBRAZKI 4 GŁUCHEJ PROWINCYI 


przez 
NAGODĘ. 


(Ciąg dalszy). 


Pani Ludwika i obydwaj bracia zebra- 
ni byli w kancelaryi stryja Marcina. Twarz 
pana Anastazego wyrażała tyle smutnej rezy- 
gnacyi i zgadzania się z wolą Bożą, że mo- 
żna było temi uczuciami obdzielić co naj- 
mniej dwudziestu pięciu ludzi, buntujących 
się przeciw swemu losowi — pani Ludwika 
miała minę osłupiałą, pan Marcin biegał tam 
i napowrót po pokoju, cały zaczerwieniony, 
rozluźniając coraz węzeł krawatu, który zda- 
wał się go dusić. 

— A do stu tysięcy par dyabłów! to 
już dalej tak być nie może! długi! jeszcze 
długi będzie robił ten pędziwiatr! a ty pra- 
cuj, haruj na niego, dostarezaj pieniędzy, jak- 
byś miał jaką Kalifornię, a zkąd ? o to niko- 
go głowa nie zaboli. 

— Niechże brat już tak nie krzyczy, 
bo doprawdy bębenki w uszach popękają ; 
stało sią, pewnie że źle zrobił, ale już prze- 
padło. , 

— Przepadło — to bratowej łatwo się 
gada, ale jak przyjdzie na termin zapłacić, 
to ciekawym, do kogo bratowa przyjdzie 0 
pieniądze — ja nie mogę nie krzyczeć, ale 
ale niech kto inny głową kręci. 

— Jakto : zapłacić ? — wykrzyknęła ze 
zdumieniem pani Ludwika — przecież już 
weksel podpisałam, żeby nie płacić. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 1 października. 


Cała prasa francuska przyjęła mowę 
p. Ribota, ministra spraw zagranicznych 
jako wypadek pierwszorzędnego zna- 
czenia politycznego dlaFrancyi. Wszystko 
to, co pochlebia dumie narodowej, i co 
stwierdza samodzielność w usiłowaniach 
podniesienia się narodu, wypowiedział 
minister. Dzienniki znalazły obfity ma- 
teryał do komentarzy. „Byliśmy — mó- 
wią —— odosobnieni, a znaleźliśmy sprzy- 
mierzeńca ; nie mieliśmy armii, obecnie 
ją posiadamy; polityka nasza skazana 
była na milczenie, lub zajmowanie tylko 
drugorzędnej pozycyi w ogólnym chó- 
rze, a obecnie patrzą na nas, jako na 
państwo, które przyczynia się także do 
podtrzymania równowagi*. Równowag 
tę polityczną znalazł p. Ribot, w fakcie 
zbliżenia się Rossyi do Francyi i w tym 
także fakcie widzi on nową, zmienioną 
dla Francyi pozycyę. 


Z równem zadowoleniem przyjęła 
opinia francuska zapewnienia pokojowe 
ministra. „Francya — powiedział pan 
Ribot — nie naruszy pokoju, którego 
dziś z godnością strzedz może*. Wyja- 
śnił zaś w kilku ustępach, które prasa 
powtórzyła, że do godności tej doszła 
Francya odzyskaniem siły, spotęgowa- 
niem swych źródeł dochodowych i 
skonsolidowaniem wewnętrznem ; a je- 
żeli nie zawsze przedstawiała się wzo- 
rowo owa jednomyślność wewnątrz, to 
jednak, ile razy szło o zamanifestowa- 
nie się wobec zagranicy, zawsze od- 
znaczała się Francya jednością. 


Jeżeli mowę ministra , jako urzę- 
dowe stwierdzenie pozyskania w mo- 
carstwie wielkiem alianta, przyjęto we 
Francyi z dumą, i jeżeli stwierdzono 
z równem niemal zadowoleniem, że p. 
Ribot, manifestując pokojowe usposo- 
bienie Francyi, był wiernym  tłóma- 
czem uczuć i życzeń narodu — to i 
cała opinia Europy powitała ten wła- 
śnie ostatni ustęp uczuciami, na jakie 
zasługuje, rozpraszając istniejące nie- 
dawno jeszcze obawy. — Inne nato- 
miast nasuwają się pytania, o ile z tej 
nowej sytuacyi, która czyni zadość 
dumie francuskiej, i którą skonstato- 
wał minister, zadowolone będą inne 
mocarstwa. Dotychczas nie odezwał się 
jeszcze żaden głos półurzędowy, a opi- 
nia wyraziła jedynie zadowolenie z za- 
manifestowania prądów i usposobień 
pokojowych. 


Wczorajszą telegraficzną wiadomość o 
odwiedzinach Najj. Pana w szkole kadeckiej 
należy nam uzupełnić kilkoma szczegółami: 
W sali gimnastycznej Monarcha przysłuchi- 
wał się z zajęciem produkcyom muzycznym 
kadetów, chwaląc ich wykonanie i był obe- 
cnym na ćwiczeniach gimnastycznych, poczem 
polecił sformować się wychowańcom w bata- 
lion i przemówił do nich w te słowa: 

„Jestem zadowolony z waszej dobrej 
postawy, okazującej dzielnego wojskowego 
ducha, jaki was ożywia i spodziewam się, że 
ducha tego zachowacie nadal, i że wyrobią 
się z was dzielni i odważni oficerowie“. 

Zwracając się do grona nauczycieli, 
rzekł Monarcha: „Jestem bardzo zadowolony 
z doskonałych produkcyj, z panującego tu 
wojskowego ducha i z wybornej postawy 

frekwentantów. Niech tylko tak nadal pozo- 
| stanie”. Najj. Pan wyraził swe nieograniczo- 
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ne uznanie głównodowodzącemu generałowi, 
hr. Griinne, i komendantowi szkoły, tudzież 
całemu gronu nauczycielskiemu , poczem, 
wśród radosnych okrzyków ludności, powrócił 
do Hradczyna. 


Sprawy krajowe. 


(Dom przytułku w Przemyślu, założony 
ku uczczeniu 40 letniej rocznicy panowa- 
nia Najjaśniejszego Pana). 


($) Bada gminna miasta Przemyśla, 
postanowiła w grudniu 1887, kn uczczeniu 
czterdziestoletniej rocznicy panowania Jego 
Cesarskiej i Królewskiej Mości, Franciszka 
Józefa I, wybudowanie domu ubogich, czyli 
domu przytułku i pracy dla 80 ubogich i 
otwarcie tego zakładu w dniu 2 grudnia 1888. 


W wykonaniu tej uchwały wybudowany 
został rzeczywiście ten dom głównie kosztem 
ofiarności publicznej, gdyż gmina m. Przemy- 
śla dostarczyła tylko placu pod budowę i ka- 
mienia na fundamenta z własnych kamienio- 
łomów. Koszta budowy tej wynosiły 9659 zł. 
52 ct, a z doliczeniem kosztów wewnętrz- 
nego urządzenia, sprzętów, bielizny i t. p. 
przeszło 11.000 zł. 

W dniu 2 grudnia 1888 nastąpiło otwar- 
cie i poświęcenie zakładu, który zostaje pod 
zwierzchniczym zarządem dyrekcyi, złożonej z 
burmistrza miasta, dyrektora zakładu i leka- 
rza miejskiego. Wewnętrzny zaś zarząd i nad- 
zśznad umieszczonymi w zakładzie ubogiemi, 
sjzawować mają siostry zakonnice. 

1 Przeznaczeniem zakładu jest umieszcze- 
nie osób ubogich, które bądź z powodu po- 
deszłego wieku, bądź z powodu ułomności nie 
są zdolne do zapracowania na swoje utrzyma- 
nie. Liczba tych ubogich wynosić ma 30 
osób. 

Na uposażenie tego domu przeznaczyła 
rada miejska z dochodów gminy corocznie 
1000 zł., wszelkie noworoczne datki od chrze 
ścian pochodzące; dary na cel powyższy zło- 
żone ; taksy od muzyki, kary policyjae wpły- 
wające do funduszów ubogich, wreszcie opłaty 
od przedstawień dramatycznych, koncertów, 


— Eh, także gadanie! Jak się brato- 
wa nie wstydzi — pleść jak małe dziecko; 
cóżto, podpis bratowej ma starczyć niby za 
zapłatę ? 

„ — No, a jakże? Przecież żyd sam mó- 
wił, że jeżeli nie podpiszę ja albo Marcin, 
o będzie zaraz egzekwował pieniądze. Ja pod- 
pisałam, więc już dobrze. 

Pan Marcin wzruszył ramionami tak 
gwałtownie, że sobie mało nie nadwerężył 
obojczyków. 

— Otóż to baby — przepraszam : ko- 
biety do interesów. A ui 

— Nie wiem, o co się brat do mnie 
uczepił , i zkąd ja mam znać wszystkie ży- 
dowskie wykręty — jeżeli i tak jeszcze trze- 
ba płacić, to czegoż ja podpisywałam ? 

Pan Marcin z irytacyi aż splunął przez 
otwarte okno. 

— Czego? czego? żeby żyd poczekał 
przez trzy miesiące. Ja tu nie mam żadnego 
banku, ani kasy oszczędności , żeby tak na 
poczekaniu ośmset reńskich.... 

. — Bo bratowa nie rozumie, o co cho- 
dzi, nie zna procedury wekslowej, — wmię- 
szał się pan Anastazy — ale to nie trzeba 
krzyczeć, tylko wytłómaczyć jasno, poma- 
leńku. 


— Tłómacz sobie sam, co ci się podo- 
ba, ja tu widzę tylko jednę procedurę: w 
skórę dać, albo do kozy zamknąć na jakich 
kilka tygodni, żeby się opamiętał ; inaczej, 
to on nam tu cały majątek za trzy lata wy- 
gospodaruje. 

— Eh, trzy jak trzy, —- łagodził Ana- 
stazy, na którego widocznie, gniew pana Mar- 
cina działał uspokajająco — ale zapewne, że 
i to nieładnie. Zrobimy mu też uwagę, że 
w jego wieku... 

— W jego wieku, jak ma być coś po- 
rządnego z człowieka, to już i jest. Ja tam 
długo się nie odzywałem , myślę sobie: jest 


matka, są inni stryjowie, moje zdanie i tak 
zawsze na ostatku, choć nie wiem dlaczego, 
więc niech tam oni chłopcem kierują; ale 
już się miarka przebrała — ot, na moje zda- 
i nie, do wojska bym go oddał, niechby się 
się tam nauczył rygoru i posłuszeństwa, to 
możeby jeszcze co z niego było. 

— Do wojska! a czyż to ja mam je- 
dynaka na stracenie? czy to on nie ma do- 
mu i matki, żeby się po kasarniach ponie- 
wierał| — wykrzyknęła z lamentem pani 
Ludwika. 

— Nicby mu się nie stało; jakby go 
raz i drugi okuli w kajdanki i zamknęli do 
ciupy, toby mu się odechciało niepotrzebnych 
figlów. 

— Brat serca nie masz ani krzty, ani 
odrobiny; rodzonego siostrzeńca byś w kaj- 
dany zakuwał —- szlochała pani Ludwika. 

— Niechże bratowa nie płacze, jeszcze 
go nie okuli, nie się nie stało. Marcin zwy- 
czajnie sobie gada jak w gniewie — perswa- 
dował z anielską słodyczą pan Anastazy. — 
Co do tego wojska , to ja niekoniecznie po- 
dzielałbym zdanie pana brata.... 5 

— Jak zawsze! — fuknął pan Marcin. 

— No, cóż robić, już tak się jakoś skła- 
da; inne odebraliśmy wychowanie... Ja na- 
przykład, obawiałbym się, że w wojsku zdzi- 
czeje, zordynarnieje, nauczy się tylko wykrzy- 
kiwać — już prędzej do urzędu, albo gdyby 
była jakaś taka akademia... 

-— Aha, kłaniają się Dubłany, na które 
brat namówiłeś; dużo się tam nauczył : we- 
ksle podpisywać i wysypiać się do dziesią- 
tej; w wojsku by choć wstawał do dnia. 

W sieni dało się nagle słyszeć jakieś 
skrobanie; drzwi niedokładnie przymknięte 
uchyliły się i zabłocony legawiee Jurka wpadł 
do pokoju i począł z oznakami radości ocie- 
rać się o nogi i kolana obecnych. Tuż za nim 
| postępował jego właściciel ze strzelbą na ra- 


mieniu i torbą siatkową u pasa, z której wy- 
glądały szare piórka pomordowanych niewi- 
niątek, 

— Przyniosłem mamuńci sześć beka- 
sów, ale to hunewot z tego Kastora, cztery 
przepiórki mi spłoszył, zanim do jednej sta- 
nął — on taki legawiec, jak ja cesarz chiński. 

Przyjęto te słowa w głuchem milczeniu. 

Jurek spojrzał po twarzach obecnych i 
dopiero teraz zauważył, żę mieli wszyscy ja- 
kieś dziwne miny. 

— No cóż taka uroczysta cisza panu- 
je? może kto umarł? : 

Stryj Marcin sięgnął do bocznej kie- 
szonki, i wyjąwszy z niej podłużny świstek 
papieru, uroczyście podał go siostrzeńcowi. 

— Czyj to jest podpis? — zagadnął 
groźnym tonem. 

— Podpis? a mój, mój własny — ob- 
jaśnił z gotowością Jurek, a potem czerwie- 
niąc się lekko : — Zkądże stryj go wziął? — 
zapytał. 

. „„— 0, nie potrzebowałem go brać, przy- 
nieśli mi go i oddali bardzo uprzejmie za 
sześćdziesiąt reńskich. 

À — I zapłacił? już stryj? bardzo dzięku- 
JĘ: zapomniałem rzeczywiście, że to już po 
terminie. 

W miarę, jak Jerzy mówił żyły naczo- 
le stryja Marcina nabrzmiewały coraz to mo- 
eniej. E 

— Bagatela! zapomniałeś! taki wielki 
pan może zapominać o swoich długach; a o 
tych trzech wekslach na siedmset guldenów, 
które wybrałeś u jakiegoś parcha, w ciągu 
trzech miesięcy, także zapewne zapomniałeś ? 

Rumieniec Jurka posuwał się coraz wy- 
żej aż na czoło. 

— Kto stryjowi powiedział? — sze- 
pnął z widocznem pomięszaniem a większem 
jeszcze niezadowoleniem. 


sztuk konnych i innego rodzaju widowisk pu- 
blicznych w wysokości 5 pre. od dochodu su- 
rowego pobierać się mające. 

Z dochodów od widowisk, wpływać ma 
*/, na utrzymanie ubogich w domu przytułku 
i pracy umieszczonych, zaś */; na subwencye 
do funduszu ubogich izraelitów. 

Ponieważ uchwała, w sprawie pobiera- 
nia opłat od widowisk, musi być unormowaną 
ustawą krajową, przeto Wydział krajowy na 
prośbę gminy m. Przemyśla i z uwagi na 
wzniosłe pobudki, które powyższą fundacyę 
domu przytułku i pracy w Przemyślu do ży- 
cia powołały, i na cel humanitarny, jakiemu 
fundacya tu poświęconą została, — 4 uwagi 
nadto, że budżet gminny m. Przemyśla, jest 
bardzo znacznemi wydatkami obciążony, a 
mimo to do utrzymania ubogich w domu przy- 
tułku i pracy kwotą 1000 zł. corocznie się 
przyczynia — postanowił przedstawić Sejmowi 
stosowny projekt ustawy. 

Wodług tej ustawy, gminie m. Prze- 
myśla przysłużać ma prawo nakładania i 
pobierania opłat od przedstawień dramatycz - 
nych, koncertów, sztuk konnych i innych 
widowisk publicznych , do wysokości 5 pret. 
dochodu surowego. Prawo do poboru opłat 
powyższych przysłużać będzie gminie na tak 
długo, dopóki istnieć będzie fundacya domu 
przytułku i pracy. 

Fundusz, z tych opłat uzyskany , obra- 
cany być ma rokrocznie w */, częściach na 
uposażenie domu przytułku i pracy, założo- 
nego ku uczczeniu 40-letniej rocznicy pano- 
wania Najj. Pana; zaś w tjs części, na sub- 
wencye dla funduszu ubogich izraelitów gmi- 
ny m. Przemyśla. 
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Wiec polskich katolików 
w Toruniu. 


Wiec satolików polskich z pod pano- 
wania pruskiego, który zebrał się w Toruniu 
dnia 27 września podzielił się na cztery wy- 
działy, które uchwaliły szereg rezolucyj. W 
rezolucyach tych wiec: 

1) wypowiada głębokie przekonanie, 
że przywrócenie terytoryalnego zwierzchni- 
ctwa Stolicy św. dla jej samodzielności, zu- 
pełnej swobody i niezależności w rządzeniu 
Kościołem Bożym jest nieodzownie potrzebne; 

2) oświadcza się za szkołami wyzna- 
niowemi i żąda , aby naukę religii udzielano 
w ojczystym języku dzieci; 

8) uważa powrót zakonów, a w szce* 
gólmości przywrócenie Towarzystwa Jezuse- 
wego za naglącą potrzebę czasu; 

4) przyrzeka poparcie materyalne i mo- 
ralne prasie polskiej, broniącej praw i inte- 
resów Kościoła ; 

5) wyraża podziękowanie Ojcu św. za 
` encyklikę o położeniu robotników, wraz z za- 
pewnieniem, że w zasadach Ojca św. widzi 
rozwiązanie kwestyi i składa Ojcu św. hołd 
wdzięczności za potępienie pojedynków ; 

6) poleca pielęgnowanie bractw, popie- 
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oraz zakładanie nowych, katolickich Towa- 
rzystw ludowych. 

O zuaczeniu : wpływie p.asy referswał 
p. Emil Uz.rliński. Refera t n wywołai bar- 
dzo ożywioną dy:kusy; w prasie polskiej Uwa- 
gi iuów.ów od.naczały ię wielką życzliwo- 
ścią i uznaniem dla p asy wielkopolsk j, ta: 
dla dzien ików większych, jak i dla ;ism lu- 
dowych, a miały n: ceu wynalez enie .aj- 
tkuteczniejsz; ch środków, zdolnych pod wzglę- 
dem matery lnym i m ralnym poprze” tę prá- 
sẹ. Wykazano mi nowicie potrze ; za ilania 
prasy oryg nalnemi kore pondencyami z pr - 
wincyi, coby dziennikom polskim dsło mo- 
ż ość skutecznej konkulencyi « pismami nie- 
mieckiemi itd. Marszałek wi -.u, p. Kazimierz 
Chłapow:ki, w go ąc cii s owacii zaleca pra- 
ie umiarkowanie w polemice, mia. wicie 
w polemice pr wadzonej p między sobą, a 
ks. pralat Stablewski -erdeeznie nawoływał 
do okazęwania prasie ze strony czytelników 
wi kszej życzliwości, aniżeli dotych «zas W ko - 
(u przyjęto następującą rez luvyę : 

„Ptasie polskiej, broniącej praw i inte- 
t'sów Koś: oła , a szerzącej jego zssady po- 
między ludnością polską wśród trud ych oko- 
liczności z godnością, umiarkowaniem i sta- 
nowczością, wyrażamy nasze uznanie i przy- 
rzekamy poparcie moralne i ma.ery lne.“ 

Wiec zosał wczoraj zamknięty mową 
ks. prałata Stablewskiegc. W wiecu brało u- 
dział przeszło 2000 osób, a między temi 300 
księży. Postanowiono urządza: coroczne wiece 
katolicko-polskie. 


Z Petersburga. 
(Z bieżącej chwili), 

Zanim minister oświaty, Deljanow, sta- 
nął, w Warszawie, JMoskowsk.  Wiedomosti 
uważały za potrzebne, wypowiedzieć swoje 
nadzieje, to do tej wizyty. Dziennik ten pi- 
sze, iż przyjazd ministra już dlatego jest 
ważnym dla „kraju nadwiślańskiego* wypad- 
kiem, iż Rossyanie tamtejsi znają dobrze za- 
sady i pojmowanie zadań rossyjskich , jako i 
bezwzględne oddanie im się ministra oświe- 
cenia, a pamiętając rezultaty bytności hra- 
biego Tołstoja w 1868 roku, nie wątpią, że 
wizyta hr. Deljanowa równie obfite przyniesie 
owoce. Mosk. Wiedomostiom imponuje ułożo- 
na przez ministra, z zadziwiającą znajomością 
rzeczy, marszruta, która kończy się na wizy 
tacyi szkół „w rossyjskiem centrum kraju, 
w Chełmie“. 

Mosk. Wied. odznaczają się wprawdzie 
Lradycyjną do Polaków nienawiścią, nienależy 
wszakże sądzić, aby którykolwiek dziennik 
petersburski odzywał się inaczej, I tak, od 
pewnego czasu lamentują one, iż rząd w tak 
ciężkim roku , jak obecny, gdy głód panuje 
w carstwie, wyasygnował z „kazionnych die- 
nieg“ przeszło 1,200.000 rubli na teatr polski 
w Warszawie. Tymczasem wszystkim wiado- 
mo, że z pieniędzy skarbowych na teatr nie 


j zużyto ani grosza, że 730.000 rubli, które 


ranie Towarzystwa św. Wincentego à Paulo, | wydano na przebudowanie wielkiego teatru, 


wspomaganie Towarzystw pomocy naukowej, | pochodzą z zabranego Towarzystwu kredyto - 


wemu ziemskiemu tak zwanego funduszu | wolno było udawać się do sąsiada , ale żeby 


użyteczności publicznej. 


sąsiad do nas nie przychodził. Atoli, drzwi 


Jak donoszą z Petersburga do Kölnische | muszą być albo otwarte, albo zamknięte. 


| Zeitung, w pobliżu granicy rossyjsko niemiec- 

kiej rozpoczęto budowę wielu nowych domów 
koszarowych , przeznaczonych rzekomo dla 
straży pogranicznej. Domyślać się zatem na- 
leży: albo znacznego powiększenia straży, 
albo wysłania tam znacznej liczby czynnego 
wojska. 

Kara cenzuralna, jaka spotkała Mosk. 
Wiedom., spowodowana została bardzo ostrym 
artykułem, wymierzonym przeciwko ewen- 
tualnemu niemiecko - rossyjskiemu traktatowi 
handlowemu. Artykuł ten oświadczał, że tru- 
dno wierzyć, iżby rossyjskie ministerstwo 
skarbu zdolne było bardziej dbać o interesa 
Niemiec, niż o interesa Rossyi; błędy prze- 
szłości są tak pouczające , że powinny ochro- 
nić przed fałszywemi krokami w teraźniej- 
SZOŚCI. : 

Do Daily Telegraph donoszą z Peters- 
burga: „Ostatnie depesze z głębi kraju, 
o stanie klęski głodowej, brzmią bardzo nie- 
pokojąco. Rozporządzenia rządu okazały się 
raczej szkodliwe, niż pożyteczne. Do punktu 
kulminacyjnego głód dojdzie prawdopodobnie 
w listopadzie. Chłopi w okolicach Saratowa, 
Samary i Wijatki oświadczają, że jeżeli car 
im nie pomoże, oni sami będą musieli sobie 
pomódz. Minister spraw wewnętrznych zwle- 
ka z przedstawieniem carowi potrzeby przyj- 
ścia % pomocą ze swojej prywatnej szkatuły. 
Depesze donoszą o rozruchach, mających pię- 
tno rewolucyjne, w guberniach : jekateryno- 
sławskiej, niżnonowogrodzkiej i kazańskiej“, 


Cudzoziemcy we Franeri. 


Spis ludności, na początku tego roku 
we FHrancyi dokonany, wykazał, że w Pary- 
żu mieszka 90.806 eudzosiemców i 90.156 
cudzoziemek. Liczba cudzoziemców mieszka- 
jących w całej Frameyi, z Paryżem włącznie, 
wynosi 974.925, podczas gdy cyfra Francuzów, 
żyjących zagranicą, według raportów konsu- 
larnych, dochodzi do 408.000. Z okazyi ogło- 
szenia tych cyfr, kilka dzienników paryskich 
gwałtownie wystąpiło przeciwko temu „wy- 
pieraniu rodzimych sił roboczych przez cu- 
dzoziemców,* zwracając uwagę na wielką 
materyalną szkodę, jaką ponosi Francya w 
skutek tego, że tak dużo pieniędzy dostaje 
się w ręce cudzoziemskie. Jeżeli rząd temu 
przeszkodzić nie chce lub nie może, powi- 
nienby przynajmniej nałożyć na eudzoziem- 
ców opłatę, którą XIX Siècle w wysokości 
100 franków od głowy rocznie projektuje, 
Na te propozycye odpowiada Tegips: 

„Zważywszy to wszystko gruntownie, 
widzimy. iż pominąwszy kwestyę ekonomicz- 
ną, znajdujemy się tutaj wobec ruchu wstecz. 
nego względem polityki ludzkości, która 
w ciągu licznych pokoleń tradycyjną była 
we Franeyi. Dawniej ideałem było, idee i 
produkta francuskie wszędzie rozpowszechniać, 
i kraj nasz uczynić punktem, cały świat do 
siebie ściągającym Ideałem dzisiejszym jest: 
wielki mur chiński. Chcielibyśmy, żeby nam 
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Przyznajemy, że nie widzimy interesu w za- 
mykaniu naszych“. 

Do zmiany warunków pobytu eudzo- 
ziemców we Francyi przyczynił się wielce 
dekret, wydany jeszcze w październiku 1888 
roku, polecający cudzoziemcom meldować sie 
władzom miejscowym, celem utworzenia tak 
zwanej „kontroli generalnej“ nad ceudzoziem- 
cami. Ta „kontrola* głównie dotyczy Niem- 
ców i Włochów, a największy opór pomie- 
nionemu dekretowi. stawiają Anglicy i Ame- 
rykanie, którzy meldowanie się komubądź 
uważają za rzecz ubliżającą ich godności, Nie- 
którzy apelują od tego aż do swego konsula, 
a nawet do ambasady — naturalnie , napró- 
żno. Od czasu ogłoszenia dekretu, zapadło już 
3000 wyroków, skazujących opornych na ka- 
ry pieniężne. 


Generał Boulanger. 


Bruksela, 1 października. (Zel. Gaz. 
Lw.) Generał Boulanger zastrze- 
lił się wczoraj w południe na grobie 
pani Bonnemain. 

O godzinie pół do 12 przedpołudniem 
widziało czterech robotników, jak Boulanger 
wchodził na cmentarz „Ixelles“. O kwadrans 
na Iszą padł strzał. Pospieszono natychmiast 
w kierunku, zkąd odezwała się detonacya i 
znaleziono na grobie pani Bonnemain Boulan- 
gera z przestrzeloną czaszką. W zaciśniętej 
dłoni trzymał rewolwer i skonał po kilku 
sekundach agonii. Słychać, że Boulanger już 
od dni kilku był w niezmiernie przygnębio- 
nem usposobieniu. Na cmentarz przybył po- 
wozem i nie zatrzymując się nigdzie, udał 
Się wprost na grób pani de Bonnemain. Mó- 
wią, iż kilkakrotnie próbował odebrać sobie 
życie, i że, gdy składano do grobu zwłoki 
pani Bonnemain, zawołał głośno: „Do ry- 
chłego widzenia!“ Boulanger codziennie od- 
wiedzał grób pani Bonnemain, składając na 
nim wieńce i kwiaty. 

Przy samobójcy znaleziono przygotowa- 
ne do wysyłki depesze z adresami osób, dla 
których były przeznaczone. 

Tyle telegram dzisiejszy z sensacyjną 
zaiste wieścią, o samobójstwie generała Boulan- 
gera, dokonanem na grobie swojej kochanki! 
Trzeba przyznać, że generał pozostał konse- 
kwentnym do końca i śmiercią prawdziwie 
fin de siècle, zakończył swoje melodramaty- 
czne Życie; nie brakło w niem światła i 
chwil pomyślnych, ale w ogóle biorąc, zmarły 
generał w historyi występować będzie jako 
postać ujemna. 

Rzeczywiście od pewnego czasu szczęście 
uśmiecha się republice francuskiej. Spokój 
wewnętrzny. coraz większy rozkład w obozie 
monarchicznym, świetne manewry, które za- 
imponowały wszystkim znawcom rzeczy woj- 
skowych, wypadki kronsztadzkie, wszystko 
to składa się na utrwalenie systemu, 
rzucając na niego blask i daj mu warunki 


przyszłego rozwoju. Obecnie przybywa śmierć 
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— Kto? wielkie pytanie — ten twój | wmięszał się po raz pierwszy pan Ana-| 


Frenkiel czy Winkiel był taki grzeczny, że 
się sam aż tu pofatygował z Orłowca, gdzie 
się właśnie przeprowadził ze wszystkiemi 
hetarni i bachurami; będziesz miał wygodę, 
do Orłowca niedaleko. 

— Nie rozumiem właściwie do czego 
te wszystkie przycinki — odrzucił Jerzy już 
mocno zirytowanym głosem, cóż stryj chciał, 
żebym tam z głodu umarł w Dublanach? kie- 
dy nie miałem ani grosza przy duszy. 

— Z głodu umarł! tysiąc reńskich jak 
lodu brał na tych nędznych dziewięć mie- 
sięcy i z głodu miał umierać! mnie rodzice 
dawali trzecią część tego, a żyłem Bogu dzię- 
ki i to dobrze. 

— Ha, widać, że ja mam lepszy ape- 
tyt, bo mnie nie wystarczało. 

— Apetyt aa szampana i balet, już ja 
znam wasze dzisiejsze apetyty. 

— Ho, ho, ho! już z tym baletem to 
pewno stryj August musiał wyjechać, jest co 
wymawiać, jak Boga kocham, przez trzy wie- 
czory poszedłem się popatrzeć, a czwartego 
to już i zadarmo nie byłby mnie nikt wy- 
ciągnął — piękny mi balet! wszystkie tan- 
cerki suche jak z porcelany, żeby była która 
upadła na ziemię toby się rozbiła na ka- 
wałki, a przy podskakiwaniu to aż kości 
chrzęszczały. 

— Nie ciekawi jesteśmy tego opisu, — 
nie znamy się na tem — odburknął stryj 
Marcin — chociaż wbrew jego słowom twarz 
pana Anastazego wyrażała właśnie wielkie 
zainteresowanie się tą baletową kwestyą. 

— Ale to szelma żydzisko śmiały, żeby 
aż tu przyłazić — mruknął Jerzy — prze- 
cież to jeszcze do terminu będzie ze sześć 
tygodni. 

— Procencik mu się należał: nie wiel- 
ki, tylko piętnaście reńskich na miesiąc — 
doprawdy interes zawarty że aż miło — 


stazy. ; 
— A cóż mu miałem zrobić, kiedy nie 
chciał inaczej, — ale zapowiedziałem , że 
chyba wszystko z kapitałem razem zapłacę, 
przedtem nie zobaczy z tego procentu ani 


centa. 


— A możebyś był łaskaw powiedzieć ; 


nam zkąd to mają być pieniądze na to za- 
płacenie, bo o ile ja wiem, to nie masz w 
zapasie wielkich kapitałów. 

— Zkąd pieniądze? a zkądźe są za- 
wsze? zboże się sprzeda to i będą. 

— Ej, bo stryj do prawdy za wielkie hi- 
storye z tem wyprawia — jakby to już był 
koniec świata tych głupich siedmset reń- 
skich 


| — Milcz smarkaczu jeden! wykrzyknął 
siryj Marcin w najwyższej pasyi — dam ja 
ci bistorye ! ja bym ei tu dopiero historyę 
wyprawił, żebyś popamiętał na całe życie. 
— Boże, Boże, co się tu dzieje! ja nie 
wytrzymam, ja się rozchoruję od tych awan- 
tur; takie to już moje całe życie! zaszłochała 
pani Tiudwika. A 

— No, no, uspokójcie się, wszystko to 
się jakoś ułoży, naprawi, byle w zgodzie, 
byle bez gwałtów - mitygował pan Ana- 
stazy; Jurek pewnie przyznaje, że źle zrobił ; 

j nieprawdaż Jurku? 

Ale Jerzy nie wyglądał wcale na skru- 
szonego winowajcę, raczej na kogoś, co szu- 
ka sposobu wycofania się z niemiłej sy- 
tuacyi. p 

Z pod ściągniętych chmurnie brwi rzu- 
cał na drzwi pożądliwe spojrzenia, bawiąc 
się przytem dla kontenansu uszami swego 
Kastora. który zdawał sią miernie z tej za- 
bawy uszczęśliwiony. 

— Ja bym myślał, że kiedy się to już 
nie odstanie.... to lepiej nie powracajmy.... 
zaczął znowu p. Anastazy, widząc, że on tu 
jedynie reprezentuje żywioł pojednawezy. 


— Obto stryj powiedział mądre słowo | 
ma się rozumieć, że się już nie odstanie, 
więe co pomoże mówić — dokończył skwa- | 
pliiwie Jerzy, chwytając się tych słów, jak 
ostatniej deski ratunku — nie twierdzę, żeby | 
to było koniecznie dobrze, ale nie ja pierw- | 
szy i nie ostatni. — Chodźmy Kastor, odnie- ! 
siemy zwierzynę do spiżarni — dodał, pocia- | 
gając psa za obróżę i wysunął się z pokojn | 
krokiem lekkim iz miną wesołą, którą czując | 
się w duszy pokonanym, pragnał jednak sal- | 
wować swoją godność. I 

— Nieszczęście ! — westchnęła, patrząc 
za nim pani Ludwika, 

Pan Marcin plunął tylko i usunął ze 
swego biurka plikę papierów tak gwałtownie, 
że połowa ich spadła na ziemię. 

— Dobrze, że nie kałamarz — zauwa- 
żył dobrodusznie pan Anastazy. 


* * 


* 


Kilku młodych mężczyzn stało przed 
stajnią, rozprawiająćc z wielkiem ożywieniem, 
podczas gdy ubrany z dżokejska, ale noszący 
swojskie imię Iwasia, masztelerz, prezentował 
im kolejno w kłusie, w galopie, w stępie 
i w rozmaitych zwrotach piękną, siwą klaczkę. 

Najwięcej ożywionym był Karol; każdy 
ruch konia wywoływał u niego coraz nowy 
potok pochwał I zachwytów, którym obecai 
przysłuchiwali się obojętnie i jakby z niedo- 
wierzaniem. Jerzy, wymową przyjaciela mało 
był zajęty, ale oczy śmiały mu się do konia, 
który podnosił kształtną główkę i wyrzucał 
nogami z taką gracyą, jakby był wykształco- 
nym na arenie cyrkowej, Staszek patrzył na 
konia, ale w duszy kombinował, czy jego 
„Stella“, którą miał ze stajen hrabiego Czel- 
my, znanego koniarza, nie mogłaby się tak 
samo prezentować i pójść w takiej cenie, 
gdyby była równie dobrze utrzymaną i wy- 
jeżdżoną. Władzio zachowywał się neutralnie 


i zdawał się głównie zajęty zapalaniem pa- 
pierosa, co mu się na wietrze źle udawało. 

— No powiedźcie, widzieliście kiedy 
taki krzyż? a kopyta, proszę patrzeć na ko- 
pyta! — wołał Karol. 

— Ani słowa, kopyta ma zdrowe — 
potwierdził flegmatycznym tonem Władzio, 
przyprowadziwszy szczęśliwie do skutku przed- 
Sięwzięcie z papierosem. 

— Cóż to zdrowe? żartujesz, czy o dro- 
gę pytasz? — oburzył się Karol — nogi jak 
stalowe sprężyny, chcecie, to idę o zakład, 
że jakbym ją puścił na wyścigi, zdystansuje 
niejednego fołbluta, no chcecie: o trzy bu- 
telki szampana? 

— Ej, nie zakładaj się, eo ci potem, 
do wyścigów tak daleko — a masz szampana 
na zbycie - to dawaj go dzisiaj, wypijemy 
za drowie twojej klaczy. 

— O przepraszam, za zdrowie mojej 
klaczy będziecie pić u mnie — zaprotestował 
Jurek — od jutra ja wchodzę we wszystkie 
prawa właściciela, 

— Więc na tem staje? 

— Na tem staje. 

Podali sobie ręce. 

— Tylko nie pozwól jakiemu fuszerowi 
jeździć na niej, bo ci ją znarowią, a potem 
będziesz na mnie narzekał. 

— Bądź spokojny — Stefan ani się jej 
nie dotknie. Sam będę na niej jeździł. 

Poklepał konia pieszezotliwie po szyi 
i wsunął coś w rękę Iwasiowi. 

— Przyszlę po nią jutro rano człowieka, 
żeby ją luzem przyprowadził. 

Klacz jakby zrozumiała, że układ już 
zawarty, obwąchała rękaw nowego właściciela 
i wolnym, pełnym wdzięcznej powagi kro- 
kiem, zwróciła się do stajni. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


ð 


Boulangera ; zapewne generał przestał być j Cala doba była pogodna. surowy, zima bowiem trwa siedm miesięcy, lato 
niebezpiecznym, nie grał on żadnej już roli K R 0 N I K A Zniżka barometryczna 740 do 745 mm. | zaś jeden tylko miesiąc czerwiec i odznacza się 
i nie zajmował stanowiska, ale mimo tego | znajdowała się w Islandyi; zwyżka 770 do 765 | wielkiemi zmianami temperatury. Wskutek wiel- 


w Siedmiogrodzie. 
Stan barometru, zredukowany do poziomu 


w danym razie mógł siać sią znowu sho- 
rągwią, około której gromadziliby się nieza- 
dowoleni, a tych nigdzie i nigdy nie brak; Lwów, 1 października. | morza, był dziś o godzinie 12-tej w południe 
ze Śmiercią zatem Boulangera znika i to mo- "70 mm. 
żliwe dla republiki niebezpieczeństwo. W tem i — Najj. Pan raczył najmiłościwiej u- Prognoza ua dobę dnia 2 października 
też leży polityczne znaczenie tego wypadku. j dzielić z prywatnej Swej szkatuły gminie Stroni- 1891 r. (od północy do północy): Wiatr będzie 
Wiadomość o samobójstwie wywarła w | baby, w powiecie złoczowskim, na wewnętrzne w AŻ kianinku zmienny z południe R ZA 
Paryżn kolosalne wrażenie, które łatwo zro- ; urządzenie cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł. słaby (2), średnia temperatura Bab m A 
zumieć można. Przed kilku poe laty ge- | — JE. Marszałek krajowy, ks. Eu- } się do +-13:0°0, niebo będzie lekko zachmu- 
nera? był bohaterem stolicy, jej deputowanym | rzone, a względna wilgotność powietrza około 


Meu, i$ i toa | stachy Sanguszko, powrócił dziś do Lwowa. 
i bożyszczem ; dziś wygnany, targnął się na; 70 pre; opadu nie będzie, pogoda. 


kiej suchości powietrza ijego rozrzedzenia, wy- 
wołującego chorobę górską, niektóre miejscowo- 
ści, stosownie do swego położenia, wskazują je- 
dnego i tego samego dnia 10 stopni zimna w 
cieniu i 70 stopni ciepła na słońcu na termo- 
metrze stustopniowym. Ws.ystkie strumienie 
podczas zimy bywają zamarznięte, gwałtowne 
wiatry zachodnie sprowadzają straszne zamiecie 
śnieżne, Flora niezmiernie nędzna, góry pozba- 
wione drzew, latem tylko zielenieją gdzieniegdzie 
odrobiny trawy i mchu. Dopiero na wysokości 


i i i ae Ì lużej -- JWP. Jan Lidl, Wiceprezydent Na- 4 : 
swoją egzystencyę, nie mogąc żyć dłużej w| | ~- l , eprez A i około 4000 metrów trafia się brzoza, topola, 
zmienionych warunkach. 1 trudno zaiste o! miestnietwa, powrócił do Lwowa i objął urzędo- i Zmarli w ostatnich dniach w Kra- jałowiec, wierzba i inne drzewa strefy pól. 
większy kontrast ! l j wanie. kowie Ludomir Biech oński, urzędnik Towa- enej, Fauna za to Pamiru jest bardzo urozma- 
Sąd historyi o generale wypadnie su-| — P. Antoni Sehiffner, radca Dworu, | rzystwa wzaj. ubezpieczeń, przeżywszy lat 53.— | icona i obfituje w kozy, dzikie woły, niedźwie- 


Dr. medycyny Władysław Krajewski, prze- 
żywszy lat 58. — Wojciech Stanisław Ko- 
złowski, b. obywatel ziemski Królestwa Pol- 


skiego, Wro w r. 1809. „ {80 wynosi około pół miliona mieszkańców, na- 
SW Moskwie Iwan Gonezarow, głośny leżących do rasy tureckiej, zajmujących się pa- 
pisarz rossyjski. Największem powodzeniem cie- sterstwem, właściwy zaś Pamir przez większą 
szyła się powieść jego „Obłomowć, którą kry- | część roku jest pustym i niezamieszkałym, na- 
tycy zaliczają nietylko do pereł literatury ros- | wet przez wędrownych Kirgizów, którzy tylko 
syjskiej, ale i wszechświatowej, Gonezarow był | pa czas krótkiego lata przypędzają tam na 
urzędnikiem ministerstwa komunikacyj w Pe- gdzieniegdzie rozsiane pastwiska trzody swych 
tersburgu i od lat kilkunastu przestał praco- owiec. 
wać na polu literackiem. s Pamir znany Grekom na trzy wieki przed 
— Drohobyckie Kółko naukowe od- | naszą erą i Chińczykom w czasach nieco pó- 
będzie walne zgromadzenie dnia 7 października źniejszych, został następnie zapomniany aż do 
b. r. o godzinie 6 wieczorem w sali radnej | czasu wędrówek buddystów. Z europejczyków 
miejskiej. Porządek dzienny: 1. Zagujenie, hr. | pierwszy Marco Polo dotarł do tych okolie dzi- 
St. Tarnowski. 2 Odezyt p. t. „Urywek z prze- | kich (1272—1275); po nim zwiedził je Roukh 
szłości miasta Drohobycza", prof. Fr. Zych, | (1420—1422) i Benedykt Goës (1608). W r. 
3. Wybór zarządu. 4. Wnioski członków. 1838 Anglik, Wood, dał początek badaniom, 


! ć aż" ; a : „|. | które od r. 1666 dokonywan : 
ać Freycineta (1886) starał M E | sta, którzy wszyscy egzamin ułożyli, a miano- Sieg 5 ik. A a aróżych nucia narodowości. Dula ne pta- 
ście o podniesienie armii 1 Jej ducha, a PO- | wicie zdaj p. p: Drogoń, Dulewski, Erlich, kunastu w kraju są do zanotowania większe : k órzu tem pozostaje już tylko d ; 
siadając przy tem w wysokim stopniu talent | Gotlieb Kobylański, Krzyżanowski, Maślak, | W Bojanowieach, pow. sokalski, zgorzało do kika: ch SR 8 a R o zbadania 
zyskiwania popularności, zaczął pozować na Orzechowski Sohal, Soknlski, Sperber, Stark szczętu 10 zagród włościańskich Z całym do- | Kilka pa 2 sA ci, główne zaś dane 
człowieka przyszłości. Reklamı przyjaciela i Woszczyński; 05 p. p.: Czech. Gadziński | bytkiem; szkoda 4000 złr. nieubezpieczona. | S908ra » poznane 
przyjaciółki, oraz pieniądze insych — doko- Heftler, Horodyski, Klus Kowanek Łabęcki, W Boratynie, tegoż powiatu, zgorzały dwa o-| Jeszcze przed piętnastu laty, podczas ZA 
nały reszty. Powstał bulanżyzm, w którem się; Metzger Mondschein Przybysławski Solmann | bejścia gospodarskie; szkoda 1400 złr. w czę- jęcia Konaku, właściwy Pamir mnie posiadał ża- 
mieściło wszystko od hr. Paryża do najzwy- | Sta] M lichiosiez Vemi Żytny; z 40 ba- | Sci ubezpisezona. W Rykowie, pow. stryjski, | duej praktycznej wartości, dopiero gdy Chiń- 
klejszych awanturników; była to jedyna w | papjonu st-zeleów: Boroncz Kapelusz, Malik, | spaliła się prawdopodobnie podpalona karczma | czycy usadowili się w Kaszgarze, a Anglicy w 
swoim rodzaju koalicya najsprzeczniejszych | Rosenblatt Russocki, Tarnawski — i rezerwi- | I. Bernsteina; szkoda 2000 zł. w części ubez- | Cashmere, nabrał on znaczenia strategicznego 
żywiołów, której historyę ciekawą skreślił sa Kandi ` pieczona W Hyrowej, pow. krośnieński, zni- | z tego powodu prawo do posiadania go stało 
niedawno dziennikarz Mermeix w swojej R szczył pożar, nieostrożnie wywołany trzy obej- | Się w chwili obecnej przedmiotem pretensyi. 
książce p u.: Les coulisses du Boulangisme. ścia; szkoda wcale nieubezpieczona wynosi — Wielka ofiara. Znakomity kompozy- 

(ienerał spędzał na wygnaniu przykre 3500 zł. W Nagorzanie, obok Buczacza, spło- | tor Verdi wznosi w Medyolanie przytułek dla 
chwale, utraciwszy znaczenie, przyjaciół, pie- nęły, prawdopodobnie skutkiem podpalenia, dwa chorych i starych artystów, który kosztować bę- 
niądze, żonę i kochankę, nie pozostało mu obejścia gospodarskie; szkoda nieubezpieczona | dzie 500.000 franków. Na potrzeby tej insty- 
nic innego, jak na tamtym świecie szukać 4000 zł. W Bilince, pow. samborski, zrujno tueyi Verdi ofiarował dwa miliony franków. 
rozwiązania zagadki wszechbytu. wał pożar ośmiu gospodarzy; szkoda wynosi | py przytułku pomieszczać się będzie 130 pen- 
3187 zł, w małej części ubezpieczona. Na syonarzy. Druga to juź filantrapijna instytucya, 
przedmieściu Sambora „Średnia* pogorzało dwóch zawdzięczająca swoje istnienie Verdi'emu; pierw- 
gospodarzy, prawdopodobnie skutkiem podpale szą bowiem był szpital pod Fiorenzuola, na u- 
nia; szkoda 1850 zł. w połowie ubezpieczona. trzymanie której wyznaczył Verdi milion fran- 


— ©jeobójstwo. Petersb. Listok podaje | ków, oprócz 200.000 użytych na budowę 
straszną wiadomość o zabójstwie jednego z dą- | gmachu. 
wniejszych księgarzy w „Petersburgu, Ekszur- — Teatr chrześciański. Odbywający 
skiego, przeszło 60 lat liczącego. Zabójcą był się w Melines kongres katolików, zastanawia 
własny syn Sergiusz, 22-letni młodzieniec, któ- się także nad sprawą teatru. Sprawozdawca p. 
ry 19 b. m, wieczorem przyszedł do sklepu do Demorteau zauważył, Że w zasadzie teatr nie 
ojca i tam go wystrzałem z rewolweru trupem jest rzeczą godną potępienia: wszak początek 
położył. Po tym okropnym występku ojcobójea jego znajduje się w misteryach kościelnych. Po 
udał się do polieyi i z zupełnym spokojem przy- tym wstępie postawił on warunki, których urze- 
znał się do winy. Na razie mu nie chciano | ezywistnienie jest konieczne, aby teatr na nowo 
wierzyć, lecz gdy się policya na miejsce zbro- | odzyska? swój charakter chrześciański: 1) znie- 
dni udała, przekonała się o prawdzie. Ekszur- sienie przedstawień codziennych, 2) zniesienie 
ski był charakteru gwałownego, skąpy i meu- | stałych towarzystw dramatycznych, 8) zmiana 
żyty. Synom żadnego zgoła wykształcenia dać radykalna ducha, ożywiającego nowożytny re- 
nie chciał i odmawiał pieniędzy na potrzeby pertuar. P. Demorteau wywołał ożywioną opo- 
konieczne. Z tego powodu panowało w rodzinie zycyę, zarzucono mu bowiem, że postulata jego 
niezadowolenie, Dzieci tego skąpca źle odżywia- dążą poprostu do zupełnego zniesienia instytu- 
ne, były nerwowe i słabowite, a najbardziej cyi teatru. Następnie p. Delmer poruszył myśl 
zdenerwowanym był właśnie Sergiusz, który w aby uczyniono dla teatru to samo, co dla prasy, 
końcu dopuścił się strasznego czynu — ojeo- mianowicie należy stworzyć teatr katolicki. 
bójstwa. W tym celu proponuje budowę gmachu w Bru- 
kscli, gdzieby tylko dawano sztuki moralne w 


dzie, jelenie, zające, lisy, wilki, ostrowidze, ty- 
grysy, szakale, dziki i t. d. 


Ludność całego płaskowzgórza pamirskie- 


rowo, ale nie braknie okoliczności łagodzą” | naczelny dyrektor poczt i telegrafów powrócił 
cych; zmarły był przedewszystkiem bardzo od- | z urlopu i objął w dniu dzisiejszym urzędo- 
ważny, e tego dowody AN eo on UET 
w  lieznyc ojedynkach ; był on również i i ; 
rion aena patryotyzmu, pragnął — Dr. Karol Lowakowski, b do 
rzeczywiście podniesienia Francyi, a nawet j Pady państwa, otwiera kancelaryę adwokacką 
marzył o odwecie, ale niestety jednak nie | W Krośnie. 

był „charakterem*. Pozbawiony zasad etyki — Zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
i zmysłu politycznego, stał się narzędziem, | Antoniego Andahdzego, e. k. radcy Namiestni- 
które się wkrótce zużyło. Kiedy cała prawie | etwa, złożyli ua rzecz funduszu zapomogowego 
Francya przechodziła przez paroksyzm bou - | dla wdów i sierót po urzędnikach i sługach 
lanżyziau, zdawało się powszechnie, że| władz politycznych urzędnicy c. k. Starostwa 
wkrótce może nadejdzie koniec republiki. jw Śniatynie 23 zł. 

Dla jej przeciwników złudzenie to trwało — Bgzamin oficerski jednorocznych 
zbyt krótko, aureola otaczająca generała zni- | ochotników 30 dywiuyi, odbył się w zeszłym 
kła, a zamiast bohatera ukazał się światu tygodniu. Komisya składała się z pułkownika 
un viveur. któremu w danym momencie bra- 95 p. p., Giunia, majorów: Łuczkowskiego 95 
kło śmiałości. Już to Boulanger nie miał w p. p. l Gaala 55 p. p, kapitanów: Neumajeta 
sobie materyału na polityka, a jeszcze mniej | 55 p. p. i Rika 95 p. p. Do egzaminu zgło- 
na Napoleona. Jako miuister wojny w gabi-| są, 35 jednorocznych ochotników i I rezerwi- 


zr 


— Dziennik Polski, wychodzący we 
Lwowie, śwęci w dniu dzisiejszym 30 - letni 
Jubileusz swego istnienia. Z tego powodu re- 
dakcya tego pisma wydała dziś numer jubileu- 
szowy, ozdobiony portretami pierwszych zało- 
Życieli i protektorów pisma, a mianowicie: JE. 
dr. Fr. Smolki, JE. ks. Adama Sapiehy, JE. 
dr. Ziemiałkowskiego, dyr. Fr. Zimy, tudzież 
ś. p. Jana Lama. W części redakcyjnej są ar- 
tykuły na tle wspomnień z trzydziestoletniego 

za Dziennika Polskiego. 


Akcya przeciw Chinom. 

Korespondent petersburski Polit. Corr. 
występuje przeciw przypuszczeniu, jakoby u- 
sunięcie się Rossyi od zamierzonej wspólnej 
akcyi przeciw Chinom pozostawało w związku 
z międzynarodowem położeniem. Rossya dla 
tego się usunęła, iż interesu jej we wscho- 
dniej Azyi są zupełnie odmienne od intere- 
sów innych mocarstw. Musi ona czuwać prze- 
dewszystkiem nad tem, aby jej stosunki han- 
dlowe z Chinami, które znacznie zostały roz- 
szerzone skutkiem budowy kolei syberyjskiej | dzie się w lokalu Koła literacko-artystycznego 
nie były narażone na szwank, coby niezawo- | wieczorek muzykalno-deklamacyjny z łaskawym 
dnie nastąpiło, gdyby Rossya zajęła w obec | współudziałem artysty opery p. Aleksandra My- 
państwa Niebieskiego nieprzyjazną postawe ; | szugi — Wstęp dla czł nków z rodzinami. 
z drugiej zaś strony zimuszoną jest ona ba- | Cena biletu 1 zł. Dochód przeznaczony na po- 
czyć na to, by jej wsehodnio-azyatyckie po- | mnożenie funduszu wdów i sierót po literatach 
siadłości nie zostały zagrożcne przez nad-|i artystach. — Początek o godzinie 8. Strój 
mierne rozszerzęnie się sfery wpływów An- | wieczorkowy. 
SWE i A, i ezystko to Ea — 8 W sobotę, dnia 3 b. m. o go- 
wala rząd rossyjski do zachowania w kwestyi | dzinie 12 + hu. e o kościele 


chińskiej ścisłej nentralności i odnowienia | archikatedralnym obrządku orm. ślub p. Stani- 


swego udziału w operacyach militarnych państw | sława Tokarskiego, kandydata notaryalnego 


— Na dworcu kolei Karola Ludwika 
wczoraj około godz. 8 nad ranem najechał po 
ciąg towarowy z Podwołoczysk na szereg wa- 
gonów, stojących va torze, przyczem kilka wa- 
gonów towarowych uległo uszkodzeniu. Kondu- 
ktor, Waeław Jakoby i maszynista pociągu to- 
Wwarowego odnieśli znaczne kontuzye. 


— Z Koła literaeko-artystycznego. 
W niedzielę, dnia 4 października b, r. odbę: 


ę nA — Pamir. Swiat polityczny zajmuje się BY. 
Ho A Nem-e i ieia | 50028 Emilig Straszyńską. obecuie kwestyą Pamiru; nie od rzeczy więc | duchu katolickim. Kongres odrzucił jednak pro- 
z Szanghai, położenie w Chinach pogarsza | W Kołomyi pobłogosławiony został zwią- | bętzie podać kilka szczegółów o tej nieznanej o WE p. Delmera i przyjął wnioski p. De- 


poniekąd krainie. Nieznanej poniekąd, bo na 
niektórych kartach geograficznych nie ma go, 
a w opisach podróżników figuruje pod poety- 
czną nazwą „Dachu świata*. Na nowszych kar- 
tach odszukać go łatwo. Jestto płaskowzgórze, 
stanowiące węzeł, łączący góry Himalajskie z 
pasmem gór Tian Szan, otoczone ze wszystkich 
stron wysokiewi, pokrytemi wiecznym śniegiem 
szczytami. Graniczy na północ z Kokandem 
czyli Turkiestanem rossyjskim, na wschód z 
Kaszgarem, na południe z Dardistanem j Kafi- 
rystanem, na wschód z Bucharą. Rozciąga się 
między 36 i 89 stopniem szerokości geografi- 
cznej. Przestrzeń tego płaskowzgórza wynosi o- 
koło 150.000 kilometrów kwadratowych, z któ- 
rych 250 liczy się na właściwy Pamir. Wznie- 
sienie jego nad poziom mor a wynosi 5.000 
metrów, zaś otaczające wierzchołki gór wzno. 
szą się do wysokości od 5.000 do 7.600 me. 
trów. Cała płaszczyzna ta poprzecinana jest 
pastwiskami i mniejszewi pasmami gór, wzno- chownego ze skazanym w celi. Wkrótce dały 
szącemi się nad nią. od 800 do 500 metrów. się słyszeć dwa wystrzały. Gdy zajrzano doceli 
W zagłębieniach zuajduje się sporo jezior, po | ujrzano leżącego na ziemi we krwi broczącego 
większej części wysychających, zasilanych do- | Billinga, który wystrzałem z rewolweru ciężko 
pływami rzeki Tarim; stok zaś zachodni po się zranił w piersi. Widząc to dyrektor wię- 
przerzynany jest przez dopływy Amu-Daryi i |zienia kazał natychmiast nieszczęśliwego pra- 
DRIN AC 18). wie dogorywającego, wywlec pod szubienieę. 

Góry pamirskie obfitują w drogie kamie- | Skazany zdołał zaledwie wyszeptać słowo „ła- 


się z każdą chwilą. Rożrachy w Iszangu po- | 7*5 aa pomiędzy panną M #iuik asig- 
nowiły się. Powstanie rozprzestrzeniło się| *'*sowną, a p. Piotrem Bohosiewi- 
wzdłuż całego wybrzeża Jan-tse-Kiangu. Wu- | 978%, współwłaścicielem Baniłowa. 
szang, Nankoi i Szuking gotują się do pow- | szpik Poznaniu pobłogosławiony został w ko- 
stania. Wszystko to budzi żywe zaniepokojenie į ściele św. Marcina związek małżeński pomiędzy 
pomiędzy cudzoziemcami, zamieszkałymi w j dr. Bolesławem Krzepkim, konserwatorem 
Chinach. Europejskie okręty wojenne zgroma- zbiorów Pozn. Tow. Przyjaciół Nank. a p. Ró- 
dziły się w porcie Szanghai, który także jest łą Węclewską, eórką ś. p. mecenasa We- 
zagrożony. 'Urzy okręty wojenne popłynęły do, clewskiego ze Środy. 
Wuszangu. A | = Samobójstwo. Ferdynand Giorupp 
Według Timesa, powstanie w Jtszangu e, i k, porucznik M pułku aE cdebiad 
zorganizowane zostało prier wa A, sobie życie wezoraj ho półndnin AREA 
cyi RRC, chińaki p NEW) ,4 rewolwera, w serce wymierzonym, w prywa- 
TONE. obawia sig wojny < "them swem mieszkaniu pod l. 14 przy wic 
Z Futsza O AOEA, A kd tajny plan, ' Gródeckiej, Przyczyna ETT Bi feat 
mający na celu zajęcie arsenału. ., |wiadomą. Zwłoki gdstawi ; 4 
Według źródeł rossyjskich i francuskich, | tazą E Ga e og 
a więc niezbyt bezstronnych, śledztwo w; wę | 44 
sprawie broni skonfiskowanej w Shanghai, aj, A Es Pbserwatoryum c. k. Szkoły Po- 
przeznaczonej dla chińskich powstańców ,! ue a we Lwowie, dnia I października 
miało wykazać, że dostawcą tej broni był 1891 roku, godzina 12 w południe. Barometr 
Anglik, zostający w chińskiej służbie celnej. , Stoi TT >. 9 0. 
Przy rewizyi, dokonanej u niego, znaleziono | 7 i iegłej dobie, lieząe od godziny 
prócz tego 6 funtów dynamitu. Wreszcie | 12 w pazadnie dnia 30 września, do godziny. 12 
podczas badania zeznał, że oprócz niego. je- ; w południe duia 1 października IKS] a, mieliśmy 
Szcze sześciu Anglików, zamieszkałych w, wistr ceo do kierunku południowo-wschodni, co 
Hongkong, trudni się dostawą broni i mate- ; 40 siły ERAT (2), niebo prawie czyste, 4 
ryału wojennego dla rewolucyonistów ; na- | powietrze miernie wilgotne (65 pre. wilgotno- 


— Nieludzki czyn. Z miejscowości św. 
Józefa w stanie Missouri w Ameryce Północnej, 
donoszą 0 okrutnem postąpieniu jakiego się do- 
puścił miejscowy kat względem skazanego na 
śmierć niejakiego Ludwika Bulling'a. Gdy o 
godzinie 6 zrana przybył do celi skazańca kat 
z oświadczeniem, iż egzekucya odbędzie się o 
godzinie 10 przed południem. Bulling na tę 
straszną wiadomość wpadł w rozpacz i upra- 
szał błagająco kata, by na kilka godzin od- 
wlókł jeszcze wykonanie wyroku. Kat, korzy- 
stając z przysługującego mu prawa, uległ proś- 
bom i odłożył wykonanie wyroku do godziny 8 
po południu. Gdy jednak zjawił się znowu w 
celi o godz. 2, zawołał delikwent przerażony : 
„Jeszcze nie czas!” i począł błagać usilnie ka- 
ta, by mu jeszcze dwie godziny Żyć pozwolił 
gdyż pragnie przed śmiercią się wyspowiadać. 
Kat przychylił się do żądania i pozostawił du- 


zwisk ich jednak powiedzieć nie umiał, czy ; 61 względnej); opadu nie było. nie, jak: granaty, ametysty, rubiny, lapis-lazuli | sxi“ i popadł w Śmiertelne drgawki. Oprawcy 
Po hiat | Srednia temperatura w tym czasie była|i turkusy, zaś dolina Koteba, zawiera w sobie | nie zważając jednak na konającego, związali 
|-+115C, najwyższa -|-17-000 wczoraj po po- | pokłady złota, miedzi, żelaza, ołowiu, ałunu, | mu ręce, założyli stryczek na szyję, a kat za- 
łudniu, najniższa -|-3:1%0 w nocy. jsiarki i t. d. Klimat Pamiry jest nadzwyczaj I wiesił go na szubienicy. Na wieść o tem nie- 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 2 października 1891 roku. 


słychanem okrucieństwie, cała ludność miasta 
była niesłychanie oburzoną na miejscowe wła- 
dze sądowe, a sędziów pod silną eskortą mu- 
siano do domu odprowadzić. Duchowny «aś, 
który go na Śmierć sposobił, posądzony, pomi- 
mo protestów z jego strony, że mu broni do- 
starczył, został uwięziony. 


-— Nieustająca wystawa zjednoczone- 
go Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha l. 10 I. piętro, otwartą 
jest codziennie od godziny 10 rano do 4 po 
południu. Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 
15 ct., w dni powszednie 30 ct. Dla członków 
wstęp wolny. 


"laki orakoystyca 


OE AO O 


Tygodnik Illustrowany. Wczoraj ro- 
zesłaliśmy prenumeratorom nr 91 „Tygodnika 
Illustrowanego*, który przynesi w części ilu- 
stracyjnej dalsze rysunki do „Podróży na Wschód*, 
Juliana Fałata „Polowanie na łosie“, Kopię z 
z obrazu Aleazara Tejedora „Pierwsza msza sy- 
nowska“, nadto szkice z wystawy inwentarza 
w Wilnie, oraz 4 wyścigów ceyklistów w Łodzi. 
W dziale literackiem zwracają uwagę „Mean- 
dry“ Felicyana, odzywającego się w ostatnich 
czasach tak rzadko, i nowa powieść T. T. Je- 
ża p. t. „Jaskółki“. 


Zawadzki. W Wilnie w dniu 25 b. m. 
zmarł w 67 roku życia á. p. Feliks Zawadzki, 
właściciel i kierownik firmy księgarskiej i wy- 
dawniezej „Józef Zawadzki“, Ś. p. Feliks po- 
zostawia ua sobą żal szczery, był bowiem po- 
wszechnie szanowany i ceniony dla zalet swo- 
jego charakteru. Stosownie do ostatniej woli 
nieboszczyka, firma „Józef Zawadzki* będzie 
utrzymana także i nadal. 


Illastrated London - News, pierwsze, 
jak wiadomo, angielskie pismo ilustrowane za- 
mieściło w ostatnim numerze prześliczne repro- 
dukcye obrazu naszego rodaka Czachórskiego 
przedstawiającego kokietkę przeglądającą się w 
źwierciedle. 


Bracia Reszkowie opuszczają wkrótce 
Europę, aby za Oceanem rozpocząć po raz pierw- 
szy szereg gościnnych występów. Towarzystwo 
zorganizowane przez pp. Abbey i Grau, składa się 
z samych prawie gwiazd pierwszego rzędu. 
Prócz dwóch naszych rodaków znajdujemy na 
spisie nazwiska: Patti, Albani, Eames, Ravo- 
glii, oraz panów Capoul, Valero, Lassalle i t. d. 
Kapelmistrzem jest p. Vianesi. Trupa ta wystę- 
pować będzie głównie w Nowym Jorku w Me- 
tropolitan Opera, House P. Jan Reszke ma 
pobierać 400 funtów szterl,, czyli 5000 zł. za 
wieczór. 


Faraday. W Londynie i we wszystkich 
instytucyach naukowych całej Europy, obcho 
dzono w dniu 22 z. m, setną rocznicę urodzin 
znakomitego chemika i fizyka angielskiego Mi- 
chała Faradaya. 

Faraday, syn ubogiego kowała pod Lon- 
dynem, urodzony w r. 1791, całą Świetną nau- 
kową karyerę swoją zawdzięcza tylko swej wy- 
trwałości i zdolnościom. W 18 roku życia, o- 
trzymawszy zaledwie w wiejskiej szkółce wy- 
kształcenie elementarne, oddany został na nau- 
kę do introligatora. Dzieląc czas pomiędzy pra- 
cą ręczną i czytaniem, ogłosił mały traktat po- 
pularny „Rozmowy o chemii*, która to praca 
zwróciła nań uwagę uczonych i ułatwiła mu 
drogę do przyszłych badań. Po ośmiu latach po 
zostawania w tej samej sytuacyi towarzyskiej, 
Faraday za staraniem jednego z członków in- 
stytutu krółewskiego, został dopuszczony do słu- 
chania w nim kursów, mianowany pomocnikiem 
Davy'ego i wysłany w podróż naukową po Fran- 
cyi i Włoszech. 

Od tego czasu rozpoczyna on szereg bar- 
dzo ważnych odkryć. W r. 1816 ogłasza pracę 
„O analizie gryzącego wapna toskańskiego", w 
roku 1818 „O dźwiękach, wywoływanych w rur- 
kach przez płomień“. Praca ta, ciekawa jest ze 
względu, że Faraday dowiódł w niej, że pło- 
mień dźwięczny tworzy się nie tylko przy pa- 
leniu się wodorodu, lecz i wszelkiego innego 
gazu. W roku 1828 udało mu się zamienić 
chlor w stan płynny. Następnie Faraday zaj- 
mował się badaniem szkieł optycznych i wyna- 
lazł szkło tak zwane faradayowskie. Wr 1881 
ogłosił pracę „O eptycznych złudzeniach*, w ro- 
ku następnym „O jedności siły ele ktrycznej*, 
w r. 1833 odkrył prawa elektrolizy, następnie 
pisał o elektrycznej indukcyi, o magnetyźmie 
w atmosferze, o stosunku metalów do światła 
iit. GB 

Oryginalną była droga, jaką Faraday do- 
chodził do tak wielkich rezultatów naukowych. 
Tyndall opowiada, że całemi dniami chodził on 
po pokoju, milczał i myślał, a na zapytanie 
odpowiadał, że obmyśla wielką ideę, którą wy- 
jawi dopiero po sprawdzeniu. W takich chwi- 


lach tworzył on i dokonywał odkryć. Głoszone ' 


A 


wia i dla o-tatecznego zachęcenia, wzywa 
go do — komitetu budowy pomnika dla 
Williamsa! Przedstawia mu rolę, jaką ta- 


„ przez niego nowe prawdy naukowe, były nie- 
spodzianką dla uczonych, nie chciano im wie- 
rzyć, dopóki nie przekonano się, jak n. p. o 
wywoływaniu prądu elektrycznego za pośredni- ki pospolity Fas-b nder mógłby odegrać przy 
ctwem ruchu magnesu. Natem odkryciu polega tej sposobności: on — Solar us — powie 
dzisiaj budowa telefenów. |mówkę, a w uroczystej chwili Fassbinder 

Faraday, samouk, uczynił tak wiele dla zdejmie osłonę, okrywającą posąg. — Kto 
nauki, że naszkicowanych przez niego zadań wie — powiada — może pan nawet potem 
wystarczy nietylko dla żyjącego dziś pokolenia, | jaką godność wśród nas pozyska !... Fassbin- 

lecz i dla przyszłości. der zrazu się śmieje, a potem się unosi i 

| gorżkie słowa prawdy wspowiada tym mało- 

, miasteczkowym bo: aterom : — Wy nie Wil- 

Komentarz do książki Moltkego. liamsa u'zcić chcecie, ale w blasku jugo sła- 

Dzienniki francuskie podają wiadomość, że ra- wy, © cecie sami ukazać się świa:u! 
dykalny deputowany Izby francuskiej Lockroy | Ale ta walka z wielkościami Hirsch- 
pracuje nad książką, która ma stanowić ko-; gartenu, to nie jedyny cierń w życiu Wil- 
mentarz do ogłoszonej z papierów, pozostałych | liamsa, p agnącego używać spokoju w zaciszu 
po Molikem historyi wojny z roku 1870. Osta- swej willi. Obudziwszy niechęć bui mistrza i 

tni rozdział ma być poświęcony warunkom,  Solariusa, ob dza on niemniej niebezpiec:ną 

wśród których przypuszczalnie rozegra się przy- | ciekawość sąsiadek , nadobny h mies kanek 
szła wojna. | wil i sąsiedniej. Jest to naprzód pavi Kry- 
styna Solarius, mioda, piękna, zalotna a ci - 


„Przewodnika hygienicznego*, or- | Kawa niewiasta. Intryguje ją nie miernie ta- 


furtkę zamkniętą!... W tejże chwili wraca 
do domu Fassbinder, a w ślad za nim przy- 
bywa Solarius, aby raz jeszcze ponowić u- 
kłady o łączkę. Sytuacya okropna... Pani 
Krystyna ukryta za fotelem odpukutowała w 
tej chwili wszystkie swoje lekkomyślne za- 
chcianki; Fassbinder zasłania ją jak może i 
serdecznem przyjęciem usiłuje zabałaraucić 
Solariusa, a wreszcie nie znalazłszy innego 
sposobu , gasi niby przypadkiem lerapę i w 
ciemności wyprowadza Krystynę... Uwol 
niwszy ją, oddycha swobodnie, zmienia na- 
tychmiast ton w obec Solariusa i pozbywa 
się go czemprędzej, pragnąc raz nareszcie od- 
począć po tylu wzruszeniach. 

Niestety lekkomyślny krok Krystyny 
nie pozostał bez następstw. Burmistrz Miller 
widział jakąś niewiastę, uchodzącą z mie- 
szkania Fassbindera i chcąc się na nim 
zemścić, wieść tę rozyłasza. Nadaremnie 
Aniela, chcąc odwrócić budzące się w umyśle 
Solariusa podejrzenia, oświadcza, że to ona 
była w willi Fassbindera, nadaremnie to 
Samo z całą naiwnością przyznaje o sobie 


ganu Towarzystwa opieki zdrowia nr. 9, za- | PMnczy asiad Fassb nder, który okna swej 
wiera następujące artykuły: „O szóstym zjeź- | 
dzie lekarzy i przyrodników , uwagi dra J. 
„O rozwoju nauk przyrodniczych i lekarskich 
w Polsce“, dra J. Rostafińskiego. „Pouczenie o 
zaraźliwych chorobach spojówki oka“, dra Fer- 
dynanda Cassiny. „Z dziedziny wychowania f- | 
zycznego młodzieży”, artykuł, którym wykaza- | 
ny jest postęp w tym kierunku, zaprowadzony 
w kraju, dzięki ludziom dobrej woli. Wreszcie 
dział statystyczny i obfita wiązanka „Rozmai- 
tości“, zawierająca często bardzo cenne wska- 
zówki i informacye, w kierunku zapobiegania 
chorobom i dbałości o zdrowie publiczne. 


Z TEATRU 


(„Czarna Dama*, komedya w 4 aktach z nie- 
mieckiego, przedstawiona po raz pierwszy na 
scenie lwowskiej 30 września). 


Zaciężyła sława p. Wilhelmowi Fass- 
binderowi. Pragnął jej z początku tak bardzo, 
że gdy rodowe jego nazwisko: Fassbinder, 
nie tak bardzo odpowiadać się zdawało ar- 
tystycznej karyerze malarza i tamowało jego 
rozgłos, porzucit je, przezwał się z angielska 
Williamsem i jako Williams zdobył rozgło- 
śne imię nad Faraizą. Wkrótce w całym cy- 
wilizowanym świecie Williams stał się sła- 
wnym, obrazy jego kupowano na wagę złota, 
a on zrazu upojony powodzeniem, niebawem 
jednak poczuł cały ciężar sławy. Znużony 
hołdami, od rana do nocy dręczony odwie- 
dzinami pseudo-znawców, mecenasów sztuki, 
reporterów dziennikarskich, zapragnął spo- 
koju i w tym celu, zasłyszawszy, iż w jego 
rodzinnem miasteczku Hirschgarten nad Re- 
nem, jest willa do nabycia, kupił ją i prze- 
siedlił się tam, jako zwykły Wilhelm Fass- 
binder. Nazwisko jego własne stało się już 
pseudonimem; pod którym nikt zapewne nie 
odgadnie słynnego Williamsa. 

Ale Hirschgarten nad Renem, to jak 
każde miasteczko, chociażby nad Pełtwią: 
ma swoje wielkości, dygnitarzy i kandyda- 
tów na dygnitarzy, ma swoje ambicye i swoje 
środki, któremi do zaspokojenia ich dąży. 
Burmistrz Hirschgartenu p. Miller pragnie 
podnieść znaczenie miasta a zarazem i swoją 
godność; p. Solarius, majętny właściciel willi 
sąsiadującej z willą Fassbindera, chce zostać 
posłem. — aby zaś to osiągnąć, zamierzają 
uczynić coś takiego, coby opinię ogółu poru- 
szyć mogło i zjednać ją dla nich. Zawiązują 
tedy komitet i uchwalają, na łączce, dzielącej 
willę Sołariusa od willi Fassbindera wznieść 
pomnik... Komu? to najmniejsza — wielki 
człowiek zawsze się znajdzie, byleby zainte- 
regować ogół. Na razie idz e tylko o to, aby 
Fassbinder odstąpił część swojej łączki. W 
tym celu idzie do niego naprzód burmistrz, 
przedstawiając mu, o ile wystawienie pomni- 
ka podnieść może znaczenie Hirschgartenu i 
ułatwić „stosunki z zagranicą.“ Ale Fassbin- 
der jest nieczuły; — on uciekł z zagranicy i 
od rozgłosu, więc nie pragnie wcale zwracać 
uwagi świata na swoje rodzinne miasto. Od- 
prawia więc dość lekceważąco burmistrza, 
który wraca do Solariusa oburzony, opowia- 
dając mu o dziwactwach nieużytego sąsiada. 
Solarius dzieli to oburzenie. Fassbinder od 
razu był mu nieznośny, nawet pospolitego 
nazwiska jego p. Solarius zapamiętać nie mo- 
że. Oburzenie to się wzmaga, gdy Fassbin 
der nie daje się przekonać zdwojonym usiło- 
waniom i odstąpienia łąki odmawia. 

P. Solarius wpada wówczas na myśl ge- 
nialną, — znalazł mianowicie wielkiego czło- 
wieka, któremu pomnik na tej łączce wznieść 
należy. Wyczytawszy w encyklopedyi, że 
słynny malarz Williams urodził się w Hirsch- 
garten. nie ma ani chwili wątpliwości, — 
pomnik Williamsowi będzie poświęcony, -— 
i z tym zamiarem udaje się do — Fassbin- 
dera! To go chyba ostatecznie przekona: 
Wiliams taka sława, taki zaszczyt na- 
rodu! 

Fass'inder wła ym uszom wier:yć nie 
chce, gdy mu Solarius tę myśl przedsta- 


willi skasować kazał i chińskim murem 
odg adza się od świata. Mówiono jej, ż: wil- 
lę swą urządzii wspaniale, e ma mnóstwo 
cennych obrazów, a w ch liczbie słynny o- 
braz W Iliamsa „Czarna Dama . O tym obra- 
zie opow ada jej wiele dr. Benno Greber, 
który serce pięknej a zalotnej kobie v, hce 
usidlić w dość oryginalny sposób. Oto opo- 
wiada jej ciągle o swoej miłości dla „in- 
nej“ — a por ret te; „inne *, to owa „Czar- 
na Dama“ Wiliamsa! W ten sposób ma spo- 
sobność mówić jej płomiennie o sw m ucz - 


Lidya, — welon zostawiony przez Krystynę 
w mieszkaniu malarza a pochwycony przez 
mściwego burmistrza. zdradza ostatecznie 
wszystko... Solarius pragnie śmierci uwodzi- 
ciela « w tym celu biegnie do willi Fassbin- 
dera. Tam jednak wszystko jest już przygo- 
towane na jego przyjęcie. Fassbinder, aby 
ocalić honor Krystyny, decyduje się wyrzec 
swego incognita, kióre mu mie przyniosło mr- 
rzonego spokoju. Oświadcza więc najprzód 
Anieli a potem Lidyi i Górwitzowi, że jest słvn- 
nym artystą Williamsem i wzywa Krys:ynę, 
ciu, odnoszącem się niby do „innej“, a spo- by przyszła do niego natychmiast. Gdy Solarius 
dziewa się ob dzić jej zazdrość i drażniąc wpada, zastaje wszystkich zgromadzonych 
ciekawość, zwabić ją podstępnie do willi Fass-; w około sztalugi. — Gdzie jest Krystyna? 
bindera. Wcale nie zły sposób dla Don Ju K woła Solarius wściekły. — Ukryła sie, od- 
na fin de siècle, który — jak sam powiada — | powiada spokojnie Williams, — ukryla się 
ma tylko wtedy w rzuty sumienia, gdy muj tak samo, jak wczoraj przed panem. Jestem 
się ne uda! malarz Williams, któremu pomnik pan chcia- 
Dr. Benno zna Fassbindera i wie, że | łeś stawiać; oto maluję portret żony pań kiej 
on jest słynnym Williamsem, a ta okoli- ; który miał być niespodzianką dla — pana |... 
czność służy mu doskonałe w sprawie jego Ten podstęp od razu zmienia cału sy- 
zalotów; pod grozą bowiem zdradzenia ta- | tyacyę; z chwilowo groźnej staje się ona 
Jęmnicy wymusza: na biednym Fassbinderze, jak najpogodniejszą. Fassbinder Ww nagrodę 
pragnącym spokoju, pozwolenie zwiedzenia | swego poświęcenia. zjakiem zrzekł się 8 vego 
jego willi, w towarzystwie pewnej ciekawej | incognita dla ratowania honoru kobiety, otrzy- 
„rossyjskiej hrabiny“. Fassbinder po uroczy- | muje rączkę i serce pięknej Anieli; Gó+witz 
stem zapewnieniu, że w tej schadzce nic nie | trochę naiwny, ale szczery chłopak, który 
ma złego, tylko ciekawość „rossyjskiej hra- | w tej sprawie także się odznaczył dzielno- 
biny*, pragnącej widzieć cenną galeryę obra- | ścią, przekonywa się ku wielkiej swej rado- 
zów, zezwala, a w tejże chwili otrzymuje, | ści, że trzpiotowata Lidya kocha go serde- 
sfałszowany przez dr. Benno telegram, który | eznie a Solarius jest u szezytu zadowolenia 
go w chwili, dla podstępnego doktora potrze- , widząc, że żona jest mn wierna, i że sławny 
bnej, oddala z domu. | „ | Williams portret jej maluje dla niego! š 
Przedtem jednak jeszcze nowa nie- Oto treść pobieżna komedyi, napisanej 
spodzianka Po wyjściu doktora, zjawia się | z wielką zręcznością, o dyalogu żywym i peł- 
nagle siostra pani Solarius, śliczna i dobra | nym humoru, o sytuacych interesujących i nie 
panna Aniela, która o sobie nigdy nie myśli | panalnych. Charaktery, nakreślone są z prawdą 
a poświęca się tylko dla dobra rodziny. Wy-|j naturalnością a pogodna atmosfera komedyl 
dała już jednę siostrę Krystynę za mąż, a| wywiera bardzo miłe wrażenie, W ogółe, w 
teraz myśli 0 wydaniu młodszej Lidyi, czuwa | szeregu ostatnich sztuk niemieckich, „Czarna 
zaś nad ich postępowaniem często lekko- | Dama“ odróżnia się bardzo zaszczytnie. Nie 
myślnem. Krystyna jest najzacniejsza ale 28- | ma w niej wprawdzie żywości francuskiej, ale 
lotna, kocha męża ijest mu wierną, ale cza- | jest dużo swobody ; sytuacya rozwija się. na- 
sem daje fatalne pozory ! Lidya to roztrzepa- | turalnie i żywo bez ckliwego sentymentaliz- 
ne dziecko, które także nieraz niemało pizy- | mu, a z wdziękiem i lekkim humorem. Jest 
sparza kłopotu, — Aniela musi za obie sio- | to przytem komedya od początku do końca 
stry mieć rozum. Dowiedziawszy się, że Kry- utrzymana w tonie przyzwoitym. 
styna zamyśla tajemniczo o zmierzchu, zwie- Szkoda, że nie było czasu lepiej i sta- 
dzić willę Fassbindera, biegnie do niego | ranniej jej przygotować! Widocznie za mało 
prosić 50, aby jej nie przyjął... prób odbyto — co sprawiło, że tempo gry od 
Jaki motyw prowadzi Anielę! Chyba | czasu do czasu słabło, z uszczerbkiem wraże- 
nie wyłącznie troskliwość o dobrą sławę sio- | nia. Był nawet taki — dość rzadki na wię- 
stry, może także odrobina zazdrości... Aniela : kszych scenach — wypadek, że sami aktoro- 
bowiem zna Fassbindera. Uratował on jej ży- | wie grający w tej chwili, musieli dzwonkiem 
cie raz, gdy płynęła Renem na łódce i przy- ji to dwukrotnie upominać się o wejście po- 
padkiem zgubiła wiosło w nutach rzeki, | kojówki (panny Drzewieckiej!) a tymczasem, 
które słabą łódkę poniosły w dal... Aniela | zanim raczyła się ukazać, musieli zachowy- 
nie wie, kto jest Fassbinder — miała go zaj wać dyskretne milczenie, wobec nader zadzi- 
zwykłego rybaka, ale wrażenie uścisku jego, | wionej tą pausą — nie artystyczną — pu- 
gdy ją w silnych ramionach unosił, pozostało | bliczności. W pojedyńczych scenach znać było 
w jej pamięci... Pełną poetycznego wdzięku | także brak należytego przygotowania ; dyalog 
jest ta nieświadomość, rodzącego się w ger- | urywał się często, jakkolwiek żywość jego to 
cu Anieli uczucia i to także nieświadome sga- | jedna z zalet sztuki. Niektóre postacie wyszły 
molubstwo, kryjące się pod pozorem poświę- | blado. Krystyna Solarius (panna Sznage) nie 
cenia dla siostry! Aniela byłaby może zwy- | była ani zalotną, ani żywą; wyglądała ładnie 
kłym typem sentymentalnej nadsprejskiej czy | ale — wbrew charakterowi roli — była raczej 
nadreńskiej niewiasty, gdyby nie talent au- | sentymentalną niż wesołą i fantastyczną kokie- 
torów, który temu dość banalnemu a tak ulu- | tką. Przytem mówiła cicho i niewyraźnie. Pan 
bionemu typowi niemieckich komedyopisarzy, | Walewski z typu poczciwego Głórwitza zro- 
umiał nadać nieco żywszą i oryginalną barwę. | bił zwykłego idyotą i ani na chwilę nie 
Oczywiście Fassbinder, któremu poja- | wywierał sympatycznego wrażenia. Intencyą 
wienie się Anieli odbiera do reszty spokój, | widoczną autorów było przedstawić typ mło- 
przyrzeka wszystko, czego od niego wymaga | dzieńca bardzo naiwnego, nie posiadającego 
troskliwość siostry lekkomyślnej pani Soła- | wybitnych zdolności, i wielkiej mocy. cha- 
rius. Ale nie na tem koniec utrapień bie-| rakteru, który ulega kaprysom trzpiotowatej 
dnego malarza. W willi jego zjawia się także, | Lidyi bo kocha ją nad miarę. Dla przypodo- 
wiedziona ciekawością zobaczenia „Czarnej | bania się jej chciałby się czemś odznaczyć; 
Damy“ najmłodsza siostra Anieli roztrzepana | wierzy naiwnie, że wymalował arcydzieło, 
i filuterna Lidya, w towarzystwie zakochane- | portret Lidyi, poprawiony cichaczem przez 
go w niej po uszy, naiwnego a zacnego chło-| Williamsa; jest jednak gotów poświęcić się 
paka Górwitza. Dla uniknięcia skandalu Fass- | zawsze dla dobrej sprawy. Nie brak mu ani 
binder musi sam odprowadzać Lidyę, jawnie, | odwagi, ani szlachetności, - jest szczery, 
głównem wejściem, poczem spieszy na miej- | otwarty, serdeczny, — musi też przymiota- 
ce oznaczone tajemniczym telegramem, z0-| mi i powierzchownością swą zjednać sobie 
stawiając dr Graberowi czas i miejsce wolne) widza i dać mu zapomnieć o swej naiwno- 
do spełnienia ohydnego zamiaru. Pomylił się| ści. P. Walewski ani trochę nie był takim 
wszakże dr. Benno. Krystyna jest uczciwą | typem. — w pierwszym nawet akcie robił 
kobietą, której nigdy nawet na myśl nie] wrażenie wprost niemiłe, udając zamaszy- 
przyszło zdradzać zacnego Solariusa. Odpycha | ste ruchy i wyginając swą postawę w spo- 
zaloty śmiałka, karci ge jak na to zasługuje | sób, jakto z musu czynią ludzie obarczeni 
i wybiega bocznem wyjściem chcąc się do | nadmiarem tuszy. Tak inteligentny i praco- 
stać do domu przez łączkę Niestety, zastaje ł wity artysta, jak p. Walewski, nie miał wi- 


docznie czasu zastanowić się nad charakte- 
rem postaci. Na dalszych przedstawieniach 
będzie niezawodnie lepiej. 

Panna OCzaplińska, jako Lydia, złożyła 
wczoraj nowy dowód szczerej pracy i talentu. 
Postać trzpiotowatej a miłej dziewczynki 
wyszła doskonale. Artystka miała chwile, rze- 
czywiście wyborne, świadczące o pilnej ob- 
serwacyi i studyach. Pani Stachowicz była 
pełną wdzięku Anielą; w ładnej scenie 
z Williamsem, w której oni oboje nie śmią 


jeszcze otwarcie przyznać się do miłości, i 


ogarniającej ich mimowolnie swą siłą, arty- 


stka miała dużo uczucia, artystycznie miar- | 


nowanego. — Doskonałym był pan Kwieciń- 
ski, jako Solarius; z dość bladej i banalnej 
roli, artysta potrafił zrobić postać, pełną ży- 
cia i humoru. Poprawnym bardzo był pan 
Chmieliński, jako Fassbinder, ale jeśli gra 
artysty zasługuje na wszelkie uznanie, to nie- 
stety, nie można tego powiedzieć o jego... 
krawcu. Wprawdzie Williams, to 
majacy pierś na Fidyaszową, nie krawiecką 
miarę — lecz pod koniec wieku, i na takie 
błahostki , jak surdut, i to wszystko, co po- 
niżej, zwracać należy uwagę. A wczoraj, 
i to, co powyżej, i to, eo poniżej, było — 
rażąco pofałdowane i niekształtne... 
Charakterystyczną choć nie nową po- 
stać starego sługi Williamsa, Tobba, z wła- 
ściwym akcentem i humorem odegrał pan 
Feldmann. Również w należytym tonie, 
zwłaszcza w pierwszym akcie, grał p Mi- 
lewski, jako handłarz obrazów Hueke; po- 
prawnym był p. Trapszo, jako dr. Benno. 
O pannie Drzewieckiej jużeśmy wspominali, 
że się dwukrotnie z wejściem na scenę i 
to znacznie spóźniła. Lepszym był p. Se- 
nowski, który się nie spóźnił. — I byłoby 
zresztą wszystko dobrze — bo utwór intere- 
sujący i zasługujący na powodzenie, i artyści 
mający dużo talentu i rutyny — gdyby wię- 
cej uwagi na całość... O ten ansambl, i le- 
psze przygotowywanie sztuk wołać nie prze- 
staniemy | sk 


GOSPODARSTWO 1 RAND 


Wystawa pszezelniczo-ogrodnicza. 
Powracamy, według zapowiedzi, do tej wy- 
stawy, której pobieżny opis daliśmy w chwili 
otwarcia. Uzupełnienia nasze odnosić się 
będą głównie do działu ogrodniczo-sadowni- 
czego, bo w ciągu kilku dni trwania wysta- 
wy nadesłano wiele nowych okazów. Otóż w 
pawilonie dla tego działu, czyli tak zwanej 
cieniarni, nasuwają się przedewszystkiem 
okazy wystawione przez firmę tutejszą p. A. 
Klimowicza, rzadkie dla swych ogromnych 
rozmiarów egzemplarze owoców, również 
wielkie głowy kapusty i buraków. Oddział 
tłustecki gal. Towarzystwa gospodarskiego 
nadesłał rozmaite przetwory z owoców, szcze- 
gólnie konfitury. 

Zwracają dalej uwagę sorbety i gala- 


ey 


wionych przedmiotów zwracają uwagę prze- rozpocznie w tych dniach swoje obrady pod 
dewszystkiem palmy i nasiona wychowane przewodnictwem Wyszniegradzkiego. 
krzywo i ukośnie i bardzo ładny zbiór po- | 

krzyw amerykańskich p. Antoniego Klimo- 

wieza; niepoślednie też miejsce zajmują tu Gubernator Krety zapowiedział rozpo- 
okazy pp. Wolińskiego, Kaczyńskiego, Hilli- | rządzenie, dotyczące reorganizacyi sądowni- 
cha, Terglera i Fregi z Krakowa (kolekcya | ctw» na wyspie; wszelki opór przeciwko 
kolorowych dracen), Piątkowskiego i pani | władzom tureckim mia być karany jako ciężka 
Bratkowskiej. Uwagę naszą zwrócił też na ; zbrodnia. 

siebie 38i pół metra wysoki z liściem 61 | Z Konstantynopola piszą, iż nowy w. 
fikus pani Czechowiczowej. W pawilonie tym | wezyr wypracował obszerny projekt wyple- 
umieszczono też miody sycone, wina owocowe, | nienia rozbójnietwa, i że projekt ten został 
konfitury, miód przaśny i wosk pp. prof. Cie- | przyjęty na ostatniej radzie ministeryalnej, 


malarz, | 


sielskiego, nauczyciela z Krosna Antoniego 
Janellego, proboszcza ze Skały Antonie- 
go Andrzejowskiego, pani Lachowskiej, p. 
| Weigla, Millereta z Zornisk i nauczycielu z 
| Nestorowa Szubera. Z zagranicznych wy- 
stawców (wyjątkowo) nadesłał słoik miodu 
alpejskiego p. Wechselberger Alojzy, nauczy- 
ciel z Majerhofen w Tyrolu. 

Mała ta wystawka jest częścią wystawy 
pszezelniczej, do której należą rozstawione w 
| obrębie ogrodu, ule rozmaitych systemów oraz 
narzędzia pszczelnicze. Na uwagę zasługuje 
tu w pierwszym rzędzie „ul gontowy* kon- 
strukcyi mieszczanina z Tarnowa Karola Za- 
wiślaka, dalej ul obserwacyjny, miodarka i 


prasa do wosku nauczyciela w Krośnie Anto- | y 


niego Janellego i kosz do zbierania roi na- 
uczyciela z Nestorowie p. Szubera. 

Dziś po południuj odbędzie się w Mu- 
zeum botanicznem c. k. Wszechnicy szcze- 
gółowa demonstracya przetworów owocowych 
i miodowych na wystawę nadesłanych z ob- 
jaśnieniami co do ich wyrobu i znaczenia eko- 
nomicznego. 

Wystawa ma być jutro zamkniętą, spo- 
dziewamy się jednak, że ze względu na liczne 
| głosy publiczności Towarzystwo przedłużyć 
ją zechce, zwłaszcza że pogoda bardzo sprzyja 
wystawie. 


OSTATNIA POCZTA 


Pobyt Najj. Pana w Pradze jest je- 
dnym, nieprzerwanym łańcuchem pełnych 
zapału i pochodzących z głębi serca owacyj, 
na które składają się wszystkie bez wyjątku 
warstwy łudności. 

Dzisiaj rano wyjechał Monarcha do 
Libereca, gdzie poczyniono ogromne przygo- 
towania na przyjęcie Jego Ces. Mości. W Li- 
berecu zabawi Najj. Pan dodnia jutrzejszego, 
godziny 8 po południu. 


Deputowany, dr. Plener, zapowiedział 
na 8 b. m., o godzinie 10-ej rano, pierwsze 
posiedzenie klubu zjednoczonej lewicy nie- 
mieckiej. 


W Zagrzebiu czynią wielkie przygoto- 
wania na powitanie gości z Czech, którzy 


rety hr. Dzieduszyckiej; gruszki, pigwy i tam przybędą dnia 4 października, pod kie- 


orzechy Tomasza hr. Dzieduszyckiego; owoce 
Maryana Kemplicza z Myszkowa, Pawłow- 
skiego, Mikickiegoi Tustanowskiego, mieszczan 
zyZaleszczyk, i śliczne winogrona 1 pattadżele 
Morawskiego, ogrodnika hr. Dzieduszyckiego, 
owoce pani Lachowskiej, pani Kielanowskiej, 
ks. Sapiehy, Weigla, Millerta i hr. Potockie- 
go; jarzyny i nasiona krajowej szkoły ogro- 
dniczej w Tarnowie i Juliana hr. Brunickie- 
go ze Strzałkowa pod Stryjem. | 

Zewnątrz cieniarki wystawili warzywa: 
Drohowyski zakład sierót, pani Kielanow- 
ska z Kozłowa i br. Brunicki, — po prze- 
ciwnej zaś stronie nauczyciele ludowi 
pp. Lach Antoni z Woli Justowskiej, St. 
Haduch z Jaźmierza, Józef Kowalski z Ma- 
lechowa, Andrzej Myszal z Zabierzowa, dalej 
włościanie Jan Stach z Krosna, Franciszek 
Habina z Brzegów koło Wieliczki i W. Hyla 
z Żarnówki, oraz hr. Stadnicki i ks. Antoni 
Andrzejowski ze Skały. Po obu końcach cie- 
niarki rozwiesili narzędzia ogrodnicze Maryan 
Smoleński i p. J. Riedl, który też wystawił 
obfity zbiór nasion i gustownie ułożone bu- 
kiety z żywych kwiatów. Obok wystawiono 
16 gatunków jabłek i 12 gatunków gruszek, 
wśródjktórych widzimy prawdziwe papierówki, 
dziś nadzwyczajną rzadkość, i śliczne tak 
zwane „Francuzy* zebrane przez Tarnow- 
skiego w pow. kossowskim. 

Przed pawilonem umieścił p. Jan Kli- 
mowicz ładne okazy cyprysów żywotników, 
a p. Piątkowski śliczne karłowate krzewy 
jabłek, gruszek i śliwek, nie wyższe nad 60 
centimetrów a uginające się pod ciężarem 
okazałych owoców. W końcu znajdują się 
szkółki drzew owocowych i róż, oraz przy- 
rządy do obierania owoców z łupy, do kra- 
jania i suszenia, wystawione przez p. prof. 
Ciesielskiego. , : 

W pawilonie specyalnie kwiatowym tuż 
u wejścia kilka pięknych klombów z krze- 
wów i kwiatów egzotycznych, z pośród któ- 
rych wyglądają tu i owdzie wspaniałe okazy 
ogrodu botanicznego, wychowane i pielęgno- 
wane przez p. Blażka. 

Z pomiędzy wystawców prym tu wiodą 
pp. Jan i Antoni Klimowicze. Wśród wysta- 


runkiem kilku postów ze stronnictwa młodo- 
czeskiego. 


Pogłosce dzienników berlińskich , jako- 
by car, podczas przejazdu przez Berlin, miał 
zapowiedzieć rychłą swą wizytę na dworze 
niemieckim, zaprzecza stanowczo w telegra- 
mie z Berlina monachijska All. Ztg. 

Słychać, iż rząd niemiecki przedłoży 
parlamentowi wniosek o powiększenie fundu- 
szu dyspozycyjnego na pokrycie wydatków, 
na które do tej pory używano procentów od 
funduszu welfickiego. Co do dalszego użytko- 
wania tego funduszu , jeszcze nic nie posta- 
nowiono. 

Voss. Ztg. zapewnia, iż rząd mniej od- 
porne zajmuje teraz stanowisko , wobec pro- 
(jektu skrócenia czynnej służby w armii, do 
lat dwóch, aniżeli przed pół rokiem. Sprawa 
ta będzie bezwątpienia poruszaną także w par- 
Jamencie. 

National Zeitung dowiaduje sie ze stro- 
ny zupełnie wiarygodnej, iż w najbliższym 
niemieckim budżecie wojskowym minister 
wojny nie będzie domagał się znaczniejszego 
podwyższenia bieżących wydatków. Natomiast 
należy oczekiwać znacznie zwiększonych żą- 
dań w budżecie nadzwyczajnym. 


Szwajcarska rada związkowa uchwaliła 
budowę drugiej fabryki broni, a to celem 
| przyspieszenia dostawy karabinów dla pie- 
| choty. 


Rumuński minister wojny zarządził po- 
łączenie] podziemnym telegrafem zbudowa- 
nych, dla obrony linii Prutu, fortec: w Fok- 
szani, Gałaczu i Braile. 


W Petersburgu oczekują w zimie wi- 
| zyty ks. Mikołaja Czarnogórskiego. 

Emir Buchary jeszcze w tym roku za- 
| mierza udać się w podróż do Rossyi, przy- 
|czem odwiedzi Moskwę i Petersburg. 
Komisja specyalna, której polecono 

opracowanie reformy marynarki handlowej, 


| świeżo zaś i sułtan udzielił mu swojej sank- 
| cyi. Niebawem więc wydany zostanie odpo- 
|wiedni firman, którego wszakże treść dotąd 
| jest jeszcze trzymana w tajemnicy. Ponieważ 
informacye konstantynopalitańskie nie mówią 
o nowym projekcie, przeto zdaje się, że da- 
wny firman, który Kiamil basza wzdragał 
się ogłaszać, a według którego Porta jedynie 
zobowiązywała się płacić odszkodowania ro- 
| dzinom zabitych przez rozbójników, nie wej- 
dzie w wykonanie. 


Minis er Buffet w liście do Figara ka- 
tegorycznie zaprzecza, jakoby wznosił na ban- 
iecie u Miseurad toast na cześć Carnota. 


Według doniesień z Rzymu, wczoraj 
był król rumuński w odwiedzinach na dwo- 
rze króla Humberta w Monza. Na dworcu 
kolejowym czekali na gościa król Humbert, 
książę Aosta, hrabina Turynu i prezes gabi- 
netu Rudini. Dla powitania króla Rumunii, 
przybyła także ze Stresa do Monza królowa 
Małgorzata. 

Do komitetu w Medyolanie, który zaj- 
muje się urządzeniem uczty dla Rudiniego, 
zgłaszają się liczne osobistości Świata poli- 
tycznego. Według dotychczasowych postano- 
wień uczta odbyłaby się dnia 8 listopada, w 
teatrze della Scala. 


Król Portugalii obdarował arnestyą 
wszystkich żołnierzy, którzy w dniu 81 stycz- 
nia b. r. w Oporto należeli do zaburzeń re- 
wolueyjnych. Amnestya nastąpiła wskutek 
podwójnej uroczystości dnia urodzin króla i 
królowej. Od amnestyi tej jednak wykluczeni 
zostali oficerowie, którzy stali na czele ruchu. 


Times ogłasza artykuł, ubolewający nad 
położeniem angielskiego Towarzystwa wscho- 
dnio-afrykańskiego. Times twierdzi, że w sku- 
tek sprężystej konkurencyi Niemców na je- 
ziorze Nyanza, musiało towarzystwo angiel- 
skie obsadzić odległe od wybrzeży 500 mil 
angielskich terytoryum Ugandy. Wielkie mu- 
siano czynić wysiłki, ażeby Towarzystwu umo- 
żliwić utrzymanie się jego na pozycyach, 
które, skoroby utraciło, wzmógłby się natych- 
miast ponownie handel niewolnikami. Times 
żąda, ażeby rząd angielski zagwarantował 
Towarzystwu pewne procenta za wybudowanie 
kolei żelaznej z wybrzeży do Ugandy. 

Biuro Reutera donosi z Bombaju, że 
Rossya gromadzi zapasy i buduje kwatery dla 
wojska nad rzeką Kuhsk, 

dimesowi donoszą z Kalkuty o silnem 
zaniepokojeniu z powodu ruchów rossyjskich 
w kierunku Pamiru. Zdaje się, że Rossya za- 
mierzą rzeczywiście anektować Pamir. 


TELEGRANNY GAZETY LWOWSKIEJ 


Najjaśniejszy Pau w Pradze. 


Praga, 1 pażdziernika. Wczoraj 
przed ogólnemi posłuchaniami przyjmo- 
wał Najj. Pan ks. kardynała Schón- 
borna na audyencyi prywatnej. Na au- 
dyencyach ogólnych była między inne- 
mi deputacya Towarzystwa przyjaciół 
sztuki, która pospieszyła złożyć Najj. 
Panu podziękowanie za zakupno obra- 
zów na wystawie i za podarunek ce- 
sarski. Następnie przyjmował Monar- 
cha burmistrza Szolca z czterema człon- 
kami Rady miejskiej, którzy wręczyli 
prośbę w imieniu miasta Pragi, ażeby 
Jego Ces. Mość raczył zaopiekować się 
sprawą regulacyi Wełtawy, uporządko- 
waniem Josefstadtu, budową portu w 
Holeszowicach, reformą podatku spo- 
żywczego i odrestaurowaniem mostu 
Karola. Najj. Pan pozwolił udzielić so- 
bie jak najdokładniejszych informacyj 
i oświadczył, że wielce zajmuje się roz- 
wojem miasta, poczem wyraził szcze- 
gólne zadowolenie z powodu niezliczo- 
nych objawów uczuć lojalności ze stro- 
ny mieszkańców Pragi. Pomiędzy przy- 


jętymi na ogólnem posłuchaniu znajdo- 
wali się także poseł Zeithammer i bur- 
mistrz Winohradu. 

Praga, 1 pażdziernika. Wczoraj 
o godzinie 1 po południu udał się Najj. 
Pan na wystawę. Najpierw zwiedził 
pawilon eukrowników, gdzie zebrali się 
dla powitania Monarchy: P. Minister 
rolnictwa hr. Falkenhayn, członkowie 
komitetu wystawowego, z prezydentami 
hr. Kinskym i hr. Zedwitzem na czele, 
Marszałek krajowy i inni dygnitarze. 
Tysiączne tłumy wydawały bezustan- 
nie entuzyastyczne okrzyki slava! Najj. 
Pan wyraził Swe uznanie i odezwał się 
do administratora finansowego wysta- 
wy, iż praska wystawa jest już dla te- 
go samego unikatem, iż zostanie zam- 
kniętą bez niedoboru. We wszystkich 
oddziałach dla przemysłu cukrownicze- 
go polecił Monarcha dawać sobie po- 
trzebne objaśnienia i wszędzie wypo- 
wiadał najwyższe swoje uznanie. 

W dalszem ciągu zwiedzał Najj. 
Pan halę maszyn, a opuszczając ją gra- 
tulował członkom komitetu wystawo- 
wego tak pięknego dzieła. Wielkie za- 
jęcie objawił Monarcha dla pawilonu 
Namiestnika hr. Thuna, dającego obraz 
życia łowieckiego i zawierającego przy- 
bory rolnicze. Stanawszy przed pawi- 
lonem ks. Schwarzenberga, zaszczycił 
Najj Pan rozmową małżonkę i córki 
księcia, oraz najstarszego syna księcia 
i jego małżonkę. Monarchę zaintereso- 
wał specyalnie pawilon przemysłu Lasu 
czeskiego (Böhmerwald) i pawilon leśni- 
ctwa. 

Następnie oglądał Najj. Pan pa- 
wilon hr. Bouquoya, dalej pawilon rol- 
niczy, fabrykę maszyn Umratha, wy- 
stawę rafineryi smoły, rafineryę kolinską 
spirytusu i rafineryę potażu, browaru 
akcyjnego Towarzystwa i wystawę fa- 
chowej szkoły browarnianej. Wszędzie 
polecał Monarcha przedstawiać sobie 
wystawców i zaszczycał ich najłaska- 
wszą rozmową. 

Koła gospodarskie i arystokraty- 
czne głównie były wczoraj zelektryzo- 
(wane wizytą Monarszą na wystawie 
|koni z głównej stadniny w Kladnie. 
| Tutaj powitali Najj. Pana: wielki koniu- 
| Szy nadworny ks. Thurn-Taxis, gene- 
rał inspektor hr. Gróvenitz i pułkownik 
ho. Przed Monarchę przeprowa- 
dzono liczne konie różnej rasy i gatun- 
ków. Najj. Pan z wielkiem uznaniem 
odzywał się o hodowli krajowej, poczem 
| zwiedził jeszcze pawilon łowiecki, pa- 
| wilon gospodarstwa leśnego i wystawę 
| ryb. Tutaj ks. Karol Schwarzenberg 
|przedstawił Najj. Panu sędziwego nau- 
czyciela gospodarstwa wiejskiego Lim- 
borskiego z Lutomierzyc, który został 
zaszczycony kilkoma łaskawemi słowy. 
Opuszczając wystawę Monarcha powie- 
dział do ks. Lobkowitza: „Dziękuję Pa- 
nu za wielki trud i wyrażam Mój po- 
dziw dla pięknej wystawy. Jest ona 
dowodem wielkiego postępu, jaki po- 
czynił kraj na wszystkich polach kul- 
| tury krajowej, przemysłu i rękodzieł*. 
| Wśród grzmiących okrzyków slava ! 
odjechał Monarcha do zamku królew- 
skiego. 

Praga, | października. We wczo- 
rajszym obiedzie dworskim wzięli u- 
| dział : p. Minister rolnictwa hr. Fal- 
| kenhayn, Namiestnik, liczni członkowie 
| szlachty, komitetu wystawy i znaczna 
liczba architektów, którzy urządzali wy- 
stawę. 

Liberec, 1 października. Wezo- 
raj, jako w wigilię przybycia Najjaśn. 
Pana, odbyło się w teatrze przedsta- 
|wienie uroczyste. Na wstępie odegrano 
jednoaktową sztukę pod tytułem: „Cześć 
księciu pokoju*, napisaną przez adwo- 
kata Ludwika Termana, a osnutą na 
tle przyjazdu Najjaśn. Pana. Liczna i 
świetna publiczność przyjęła sztukę z 
ogromnym zapałem, który podczas od- 
słonięcia popiersia Monarchy i odegra- 
nia hymnu ludowego doszedł do szczy- 
tu. Nastąpiło przedstawienie sztuki p.t.: 
„Die beiden Leonoren.* 


Praga, 1 października. Najj. Pan 
wyjechał o godzinie 5 min. 20 do Li- 
bereca. Na dworcu świetnie przystro- : 
jonym zgromadzili się dyrektor policji, 
członkowie Rady zawiadowczej Półno- ' 


f 


Pana — w rozwoju waszego mia- 
sta, które dzięki zapobiegliwości i pil- 
ności mieszkańców, dzięki znakomite- 
mu i silnemu rozwojowi przemysłu na-, 
leży do najwybitniejszych miast Mo-, 


zywać. Mowca skonstatował, że od 10 
lat, pomimo panującej niepewności, za- 
chowano pokój także w bardzo powa- 
żnych okolicznościach. Mowca nie wi- 
dzi żadnego powodu, dla czego utrzy- 


enej kolei czeskiej z prezydentem dr.'jego kochanego królestwa Czech. Ze-; manie pukoju nie miałoby się i nadal 


Schmeykalem na czele. Namiestnik | 
przedstawił Monarsze członków Rady | 


chciej pan złożyć ludności Libereca i; 
powiatu Moje cesarskie podziękowanie 


tak samo powieść, jak się w przeszło- 
ści udawało. (Brawa). Atoli naprężone 


zawiadowczej, w imieniu których prze- |za zgotowane Mi serdeczne przyjęcie“. | położenie zewnętrzne wymaga od wszy- 
isikich narodów, a więc i od Węgrów 


mówił dr. Scehmeykal, poczem Najj. | 
Pan odpowiedziawszy łaskawie wsiadł ł 
w towarzystwie Namiestnika i starosty 
Dórfla do pociągu dworskiego, który ! 
prowadził radca Dworu Olandy. 
Praga, 1 października. Wczoraj | 
wieczór przybył Najjaśniejszy Pan do 
hrabstwa Oswaldów Ihunów, którzy u- 


Wiedeń, 1 października. W za-i 
stępstwie Najjaśn. Pana, przyjmował 
wczoraj o godzinie $mej wieczorem w 
komnacie tajnych radców zamku ce- 
sarskiego Najdost. Arcyksiążę Karol Lu- 
dwik członków międzynarodowego In- 


rządzili wieczór, na który zaproszenie į stytutu statystycznego, których przed- 


otrzymało około 300 osób  Najjaśniej- 
szy Pan podał ramię hcabinie Thun, i 
wszedł do świetnie przystrojonych sa- 
lonów, wyszczególniając liczne damy i 
panów przemówieniem. O godzinie kwa- 
drans na dziewiątą powrócił Najjaśn. 
Pan na zamek w Hradczynie, witany 
tak podczas przybycia, jak z powrotem 
entuzyastycznie przez ludność. 

Liberec, 1 października. Poczy- 
niono wielkie przygotowania na przy- 
jęcie Najj. Pana. Na dworeu ustawio- 
no wspaniały namiot cesarski. Z obu 
stroa dworca wystawiono olbrzymie 
pale masztowe z chorągwiami. Na dro- 
dze do miasta wzniesiono pyszną bra- 
mę tryumfalną, w stylu odrodzenia, 
wreszcie na placu „nowomiejskim“ 
ogromuy obelisk, 20 metrów wysoko- 
ści. Zamek hr. Olam Gallasa, w którym 
Najj. Pan zamieszka, urządzony jest 
wspaniale. Wszystkie domy w mieście 
udekorowane zielenią, kwiatami, emble- 
matami, dywanami. Ogromne tłumy 
ludności gromadzą się ciągle na uli- 
cach miasta. 

Liberec, 1 października. Podróż 
Najj. Pana z Pragi do Libereca była 
szeregiem ciągłych, radosnych owacyj. 
Wszędzie, wzdłuż linij kolejowych, sta- 
ły tysiące ludu, w świątecznych stro- 
jach. Na każdej stacyi, na każdym 
przystanku, gromadziły się tysiączne 
tłumy, w malowniczych strojach ludo- 
wych. Najj. Pan wydał polecenie, aże- 
by pociąg szedł powoli, stad ciągle 
przy oknie wagonu salonowego, i dzię- 
kował najłaskawiej za nieustające okrzy- 
ki radosne ukłonem wojskowym i 
uprzejmem skinieniem głowy. 

W Melniku zgromadziły się na 
dworcu reprezentacye gminne, stowa 
rzyszenia i młodzież szkolna ze wszy- 
stkich miast okolicznych. Grzimiące o- 
krzyki powitalne wznosiły się w chwili 
przybycia pociągu na stacyę, i zainto- 
nowano hymn ludowy. Na wzgórzach 
okolicznych spalono sobótki. Pociąg ce- 
garski zatrzymywał się po czterykroć, 
a mianowicie w Jungbunzlau (Czasław- 
ku) i Miinchengratz, Turnau i Reichenau, 
gdzie wszędzie na wspaniale przystro- 
jonych dworcach witali ukochanego Mo- 
narchę reprezentanci władz miejsco- 
wych , burmistrzowie, rady miejskie, 
szlachta i młodzież szkół przemysło- 
wych. 

Najj. Pan opuściwszy wagon sa- 
lonowy przyjął łaskawie złożone Mu 
hołdy a zwróciwszy się do burmistrza 
podziękował i wyraził zadowolenie z 
przyjęcia. Następnie rozkazał Monarcha 
przedstawić Sobie naczelników władz, 
burmistrzów wielu miast, prezesów Rad 
powiatowych, reprezentantów ducho- 
wieństwa i inne znakomitsze osoby. 
Dla każdego z przedstawionych miał 
Najj. Pan łaskawe słowo lub jakieś 
zapytanie. Do Libereca odbył Monar- 
cha wjazd o godzinie 9 rano. Na prze- 
mowę burmistrza Schiikera zapewnia- 
jącą o niezłomnej i niewzruszonej wier- 
ności oraz bezgranicznem przywiąza- 
niu do Osoby Jego Cesarskiej Mości 
i Państwa odpowiedział Monarcha, 
iż z radością przyjmuje zapewnienia 
wiernej uległości złożone w imieniu 
mieszkańców Libereca. „Biorę naj- 
żywszy udział powiedział dalej Najj. 


stawiali p. Minister bar. Gautsch i pre- 
zydent centralnej komisyi statystycznej 
Inama - Sternegg. Przybyli także, wielki 
ochmistrz nadworny hr. Hunyady, pp. i 
Ministrowie : hr. Kalnoky, generał Bau- | 
er, baron Prażak, margrabia Bacque- 
hem, Zaleski i Szögyenyi, dalej wice- 
admirał baron Sterneck i szef sekcyi 
Pasetti. Z uderzeniem godziny Smej 
przybył Najdost. Arcyksiążę, rozmawiał 
z pp. Ministrami hr. Kalnokym i gen. 
Bauerem, przyczem polecił przedstawić 
sobie sir Rawsona, prezydenta między- 
narodowego zakładu statystycznego i 
członków prezydyum. Dłuższą rozmo- 
wą zaszczycił urzędowych przedstawi- 
cieli Rossyi, Norwegii, Portugalii i Gre- 
cyi. O godzinie 10tej opuścił Najdost. 
Arcyksiążę salony. Goście poczęli roz- 
chodzić się o godzinie lltej. 

Wiedeń, 1 października. (Tel. pr) 
Najd. Arcyksięstwo Franciszek Salwa- 
tor i Marya Walerya przepędzą zimę 
w zamku cesarskim w Wiedniu. 

Wieden, 1 października. (Tel. p.) 
Pan Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał kandydata notaryalnego, Ignacego 
Kriegseisena, w Buczaczu. notaryu- 
szem w Niżankowicach. 

Wiedes, 1 października. (Tel. p.) 
Koło polskie odbędzie pierwsze posie- 
dzenie 8-go b. m. przed sesyą parla- 
mentu. 

Rząd opracował nowe instrukcye 
dla rokowań handlowych 4 Włochami. 
Układy napowrót będą podjęte w Mo- 
nachium, w poniedziałek. 

Wiedeń, 1 października. Wiener 
Ztg. ogłasza Sankcyonowanie projektu 
ustawy o przyzwoleniu dalszych kwot 
z funduszu krajowego i z państwowego 


wszelkich ofiar. Mowea spodziewa się, 
że rządy, mimo wszystko, utrzymają 
uzyskaną już równowagę w budżetach 
państwowych. Potępiając raz jeszcze 
zachowanie się opozycyi węgier. Izby 
deputowanych, wzniósł Tisza toast, na 
pomyślność obywateli i rozwój miasta. 

Petersburg, I października. Przed- 
wczoraj u zwłok w. ks. Pawłowej, zło- 
żonych w cerkwi Petropawłowskiej od- 
było się nabożeństwo żałobne. Wczoraj 
złożono trumnę uroczyście w podzie- 
miach cerkwi, w obecności rodziny car- 
skiej i ww. książąt. 

Petersburg, 1go października. 
(Tel. pryw.) W tegorocznych wielkich 
manewrach, pod naczelnem dowództwem 
generała Hurki, brały po raz pierwszy 
udział konne i piesze straże pograni- 
czne, które ostatniemi czasy zostały zor- 
ganizowane, zupełnie na modłę wojsk 
regularnych. Stan pokojowy tych stra- 
ży wynosi około 30.000 ludzi. 

W guberniach: orenburskiej, ufskiej 
i samarskiej, padło na zarazę syberyj- 
ską 1140 sztuk bydła. 

Berlin, 1 października. (Tel. pr ) 
Cesarz Wilhelm powróci z Prus Wscho- 
dnich do Pocztdamu d. 3 b. m. 

Z polecenia ministra komunikacyj 
zbiorą się wkrótce delegaci wszystkich 
niemieckich kolei żelaznych celem o- 
bradowania uad zarządzeniami dla wię- 
kszego zabezpieczenia ruchu kolejo- 
wego 
Rzym, 1 października. W sali 
Dantego Alighieri odbyło się zgroma- 
dzenie 1500 członków katolickich sto- 
warzyszeń młodzieży. Zawiadomienie, 
udziełone przez przewodniczącego, że 
Papież przesyła błogosławieństwe, przy- 
jeto a wielką radością. Przewodniczą- 
cy prezes szwajcarskiego stowarzysze- 
nia studentów, Montenao, powitał 
wszystkie zebrane narodowości, wśród 
nich i Amerykanów, wyrażając nadzie- 
ję, że Stolica Apostolska umieści także 
i Krzysztofa Kolumba w rzędzie świę- 
tych. Następnie oświadczył, że piel- 


dzie do zupełnego rozwiązania grupy 
boulanżystowskiej w Izbie deputowa- 
nych. Dórouleda nie ma w Paryżu. 

Bruksela, | października. Zwłoki 
Boulangera złożone są w jego hotelu 
na rue Montoyer. Przed dokonaniem 
samobójstwa, zawiadomił Boulanger 
swoją matkę listownie, że przedsięwe- 
źmie daleką podróż, tak, że matka nie 
nie wie o nieszczęściu. Poseł francuski, 
zawiadomiony przez burmistrza o wy- 
padku urzędownie, dowiadywał się o 
szczegółach, za pośrednictwem sekreta- 
rza poselstwa. 

Książę Wiktor Napoleon udał się 
do hotelu Boulangera, ażeby rozmówić 
się z sekretarzem zmarłego. 

Bruksela, 1 października. (7. p.) 
Boulanger przybył na ementarz w po- 
wozie około 11 rano w towarzystwie 
dwóch osób. Miał on zwyczaj zresztą 
przybywać codziennie około 6 po po- 
łudniu na cmentarz, w towarzystwie 
swojej matki i odwiedzać grób pani 
Bonnemain. Podczas gdy jego towarzy- 
sze oddalili się nieco, by mu nie zawadzać, 

| strzelił on do siebie z rewolweru w 
lewą skroń. Kula wyszła przez prawą 
skroń. Generał kilka razy jeszcze ode- 
tchnął, poczem skonał. 

W pobliżu znajdujący się robotnicy 
zawiadomili zaraz zarządcę cmentarza, 
który wyjął rewolwer z prawej ręki 
Boulangera Rewołwer był zwykły, u- 
żywany w kawaleryi francuskiej. W ka- 
mizelce Boulangera znaleziono portret 
pani de Bonnemain a oprócz tego 7 
franków. Robotnicy spytali towarzyszy, 
dlaczego pozostawili Boulangera same- 
go; ci odpowiedzieli, że Boulanger za- 
ręczył im, iż nie sobie złego nie zrobi. 

Przed kilku dniami wyrobił sobie 
Boulanger pozwolenie, że jego zwłoki 
będą mogły być pogrzebane obok pani 
de Bonnemain. Zwłoki przewiezione do 
Brukseli leżą w tym samym pokoju, 
w którym leżały zwłoki pani de Bonne- 

| main. Genera? pozostawił dwa testa- 
i menta. Na dzień przed samobójstwem 
jadł kolacyę w towarzystwie krewnych. 
| Zdaje się być pewnem, że Boulanger 
nie miał już żadnych środków do ży- 
cia. Na grobie pani de Bonnemain 
kazał wyryć słowa: Marguerite 19 Dé- 
cembre 1855; 15 juillet 1891 A bientôt. 
(Zdaje się, że generał miał zamiar po- 
| pełnić samobójstwo zaraz po śmierci 
i pani de Bonnemain. 

| Qv:da, (miasteczko piemonckie w 


funduszu melioracyjnego, na osuszenie | grzymi powinni naprzód oddać cześć ; prowincji Alessandria) 1 października. 


bagnisk Rudnickich. 


św. Aloizemu Gonzadze, następnie zaś 


i Tunel, nad którego budową pracowano 


Wiedeń, 1 października. Prezes į starać się o zadośćuczynienie Papieżo- (runął i zasypał 21 osób, z których 17 
gabinetu, hr. Taaffe, opuścił wczoraj |wi za obrazę, wyrządzoną mu manife- | uratowano. 


łóżko. 

Peszt, 1 października. (Zet. pryw.) 
Na pierwszem posiedzeniu Izby depu- 
towanych, która rozpocznie d. 3 b. m. 
sesyę jesienną, przedłoży minister han- 
dlu Baross projekt ustawy o zatwier- 
dzeniu układu w sprawie zakupna przez 
państwo linij węgierskich austro-wę- 
gierskiej kolei państwowej. 

Zdaje się, iż z powodu sesyi de- 
legacyjnej, która przeciągnie się do 
pierwszych dni grudnia, Izba węgier- 
ska nie będzie mogła załatwić przed 
styczniem budżetu na rok 189%, sku- 
tkiem czego okaże się potrzeba uchwa- 
lenia na pierwsze ćwierćrocze r. p. 
prowizoryum budżetowego. 

Wieiki Warazdyn, 1 paździer- 
nika. Tisza wygłosił wczoraj dłuższą 
mowę ne bankiecie, danym na cześć 
jego, przez wyborców. Poruszająe spra- 
wę swojszczyzny, wyłuszczył powody 
swego ustąpienia z gabinetu Wyraził 
następnie zadowolenie swoje z chara- 
kteru i patryotyzmu dzisiejszego rządu 
węgierskiego, oraz z łączności stronni- 
etwa liberalnego i potępił politykę ob- 
strukcyjną opozycyi. Przechodząc do 
stosunków zewnętrznych, wyraził Ti- 
sza zapatrywanie, że ci, którzy nie są 
obznajomieni z wszystkiemi odcieniami 
pewnych konkretnych zjawisk w dzie 
dzinie polityki zewnętrznej, powinni 
jak najmniej i jak najrzadziej się od- 


stacyą na cześć Giordana Bruno. W 
chwili obecnej są wszyscy do obrony 
i przywrócenia praw Kościołowi goto- 


wi. Medyolańczyk Nava, przemawiał | 


za niezależnością Kościoła i Papieża i 
za przejednaniem Włoch z Papieżem. 
Książęta: Loewenstein i Lichtenstein 
byli tłómaczami pozdrowienia, przesła- 
nego przez niemiecko-austracką mło- 
dzież katolicką. Jednomyślnie przyjęto 


porządek dzienny o założeniu związku | 


wszystkich katolickich stowarzyszeń 
młodzieży z siedzibą w Rzymie i zwią- 
zek ten założyć uchwalono. Prezes za- 
lecał utworzenie międzynarodowej bursy 
w Rzymie. 

Monza, 1 października. Wczoraj 
wieczór przybył tu król Rumunii, po- 
wilany serdecznie na dworcu kolejo- 
wym przez króla i księcia Aostę. Byli 
także obecni hr. Turynu , Rudini i re- 
prezentanci władz. Król Rumunii uści- 
skał króla Humberta. Monarchowie od- 
jechali następnie do zamku, gdzie przy- 
jęła króla rumuńskiego królowa Małgo- 
rzała. 0 godzinie 8mej wieczór, odbył 
się obiad u dworu. 

Paryż, | października Z powodu 
śmierci Boulangera,” zgromadzili się 
wczoraj wieczór członkowie komitetu 
rewizyonistycznego i postanowili wy- 
słać delegacye na obrzęd pogrzebowy. 
Deputowany boulanżystowski Castellin, 
wyrażał przekonanie, że obecnie przyj- 


| Renta papierowa —- 
|obligacye Banku dla krajów koronnych 19850, 


Tetegrafowany kurs wiedeński. 
Wiadań, I października 1691, godzina 10 
l minut 30 Akcye kredytowe 288 50, Akcye kolei 
| państwowej 285—, Akcye tytoniowe 156: —, 
| Angle zustyyackie -—*—, Unionbank -- '—, Kolei 
| Karola Ludvika Południowa 10462, 
—, 5-pre. galie, hipoteczne 


| sty zastawne — ==, gale, obligacye indemni- 
| zanyjne —” 
| wne banku krajowego 98: —, 4//,-pre. pożycz: 
ika krajowa u roku 1883 — —, Napoleondor 
—* , Rubel papierowy k-pre. wę- 
| gierska renta złota 10590 za 100 marek 57:25, 
| Ifsposokieni< słabsze. 
| Telegramy zbożowe z dnia 80 września 
| J891 r. Wiedeń: Pszeniea za 100 kilo- 
| gramów —'— Jo —'— mł, żyto —'-— do 
do —'— zł., kukurudza —. =~- 
—*— gł, owies —'— de —'-- zł, oke- 
10.000 litr procent 19:87 do 30:12 
Pszenica —.— do —'— Bł, 
zie —— 


„ do —*—-, Hi, pro. listy zasta 


| zł., jęczmień —— 
| do 
| wita per 
| sł. Szczecin: 
i do spirytus 
= zł, kukurudza do —— sł, 
| Kolonia —'— 80 — — gł, rzepak —'— do 
za 106 kilogramów jesień. Buds- 
| peszt: Pszenica na jesień 20-24 do 20:46 zł. 
Berlin: Pszenica (na paźdz.-listop.) 22475 

o —— zł, żyto —*— do —'— zł, spiry- 
tus 50:90 zł, rzepakowy olej —*— do — — 
je. Paryż: mąka na miesiąc bieżący fr. 59-30 


rzepak —'— 


— zł. 


- Odpowiedzialny Redaktor Adam Krechowiecki. 


Hadasłana, 


Dr. Adolf Lukas 


lekarz chorób wewnętrznych, 6366 


powrócił i ordynuje jak przedtem — ulica Bla- 
charska L. 8, I. piątro, od godz. 3-4. 


Tygodnik ilinstrowany dla dzieci. 


WIECZORY RODZINNE 


Wychodzą z dwoma dodatkami, z tych jeden 
ilustrowany dla młodszej dziatwy, drugi książkowy. 
Zawiera powieści wyborowe dla młodzieży, które 
oprawne w końcu roku, tworzyć będą Biblioteczkę 
domową. 

Obok treści nader urozmaiconej utworami uta- 
lentowanych autorów i autorek, Wieczory Rodzinne 
na wzór najlepszych wydawnictw zagranicznych w 
tym rodzaju, podają zadania konkursowe z nagro- 
dami, historyczne i inne, mające na celu rozwijanie 


umysłu i kształcenie charakteru, oraz konkurs robót | 4 48 


dla panienek. Nagrody wyznaczają się z książek. 
PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4 
na prowineyi w kraju i za granicą rs. 5 — (t. j. w 
Galicyi zł. 6.) — w Poznańskiem marek 10), stoso- 
wnie do tej ceny opłata półrocznie i kwartalnie. 


Przesyłki pieniężne adresować najlepiej wprost | 3.54 


do Redakcyi, Warszawa, ulica Mazowiecka Nr. 10 


Od Ekspedycyi. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
„List otwarty w sprawie Podhajeckiej do 
członków działu Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie“. 


życiowego 


Cennik lwowskiej Izby handlowej | przemysłowej, | 
Lwów, daia 1 października 1891 wale s: 
1. Akcye za sztukę. złr. et. złr. et. 
Kel. g. Kar. Lud. po 200zł. m.k. {203 — 206 — 
Kol. lwow.-czer.-jas po 200 zł. wa. |235 — 238 — 
Banku hip. galie. po 200 zł. wa. [308 — 306 — 
Banku kred. gal. po 200 zł. wa. x "GN -| 
2. List. zast. za 100 zł. 
Banku hipot. 5pr. wa. los w 401. [106 40 101 10 
A s 5 pr. w. a. 
wylosowane z 10 pr. premią „J108 30 109 — 
Banku hipot. 4'/spr. los. w 50 1. SG] 98 40 9910 
Banku kraj. 4*/spr. wa. los w 51 L $. 98 40 99 10 
Tow. kred. galie. ziem. w ápr. wa, Ś 
I. omis. n 2 97 — 97 70 
Tow. kred. gal. ziem. r. wa, 
mh lat . « Si 95 — 9560 
ála pr. wa. los. 521. &f 99 30 100 — 
4pr. wa. los. w 561. Z] 84 — 9470 
8. Listy dłużne za 100 zł 3 
Gal. zakł, kred. włoś. wlikwidacyi = 
daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. 60 — 62 — 
aw. 5 pr.) 2'/s pr. w.a . . 52 — 54 — 
Ogól. rol. BAL Zakład dia G. i B. 
w likw. 6 pr. wa. los. w 15 lat. Kl == — = 
4. Obligi za 100 zł, 
Indemniz. gal. 5 pr. m. k. 104 — 104 70 
Galic. funduszu propin. £pr. wa. 9i 60 92 30 
Bukow. fund. propin. 5 pr. wa. 101 30 102 — 
Oblig. komunalne Banku krajo- 
wego 5 pr. w. 8. 101 —— 101 70 
Pożyczki kr. po 6 pr. wa. 10450 — — 
Pożyczkikr. po %'js pr. wa, 5810 98 80 
u » n „a... " 8150 92 20 
5. Losy miasta Krakowa . 2150 23 50 
3 » „Stanisławowa 237 -— 30 — 
6. Monety» 
Dukat cesarski WA 558 5 68 
Napoleondor 923 933 
Półimperyał . . . . U = — 
Rubel rossyjski srebrny 1 25 L 3: 
. » papierowy 1227 fro 1243) 19 
100 marak niemieckich 57 35 57 80 


a 


1,43 
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Pociągi kolejowe 


według czasu t. zw. środkowoeuropejskiego 
o 1. października 1891. 


„Odcehodzą ze Lwowa: 
W kierunku do Stryja: 


I rano. Pociąg osobowy do Stryja, Chy- 
| rowa, Nowego Sącza, Ławocznego, 
j Munkacsa, Budapesztu, Stanisławowa i 
| Husiatyna. 

10.14 przed południem. Pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa, Suchy i Stanisławo- 
WA. 

wieczór. Pociąg osobowy do Stryja, 
Ławocznego, Munkacsa, Budapesztu, 
Chyrowa, Suchy, Stanisławowa i Hu- 
siatyna. 


W kierunku do Czerniowiec: 


rano. Pociąg osobowy do Stanisławo- 
wa i Kołomyi. 

przed południem. Pociąg pospieszny do 
Stanisławowa, Czerniowiec, Jass, Bu- 
karesztu i Husiatyna. 

po południu. Pociąg osobowy do Sta- 


8.40 


11.23 


Przychodzą do Lwowa: 
Szlakiem od Stryja: 


8.81 rano. Pociąg osobowy ze Suchy, Chyro- 
wa, Stanisławowa, Budapesztu, Mun- 
kacza, Ławocznego i Stryja. 


j3.10 po południu. Pociąg osobowy ze Su- 


chy, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławo- 
wa i Stryja. 

11.12 w nocy. Pociąg osobowy z Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, Stanisła- 
wowa, Budapesztu, Munkacsa, Ławocz- 
nego i Stryja. 


Szlakiem od Czerniowiec: 


6.17 rano. Pociąg osobowy z Suczawy, Czer- 
niowiee, Stanisławowa. 
1.22 po południu. Pociąg osobowy z Buka- 


resztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławo- 
wa i Husiatyna. 

wieczór. Pociąg pospieszny z Bukare- 
sztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławowa 
i Husiatyna. 

w nocy. Pociąg osobowy z Kołomyi, 
Stanisławowa i Husiatyna. 


Szlakiem od Bełzea: 


7.28 


nisławowa, Czerniowiec, Jass i Buka- | 7.50 rano. Pociąg mięszany z Rawy ruskiej. 


resztu. 

wieczór. Pociąg osobowy do Stanisła- 
wowa, Czerniowiec, Suezawy, Husia- 
tyna. 

W kierunku do Bełzea: | 
przed południem. Pociąg mięszany do | 
Bełzca i Sokala.. 

5.40 wieczór. Pociąg mięszany do Rawy au 
skiej. ; 


9.48 


8.49 


3.46 po południu. Pociąg mięszany ze Soka- 
la i Bełzca; 


Plakatów rozkładu jazdy na szlakach koleji pań. 
stwowych w Galieyi nabyć można na każdej stacyi 
o cenie 6 centów. Książeczki w formacie kieszon- 
kowym po 5 et. za sztukę, 


Pociągi kolejowe 


(podług zegaru lwowskiego), 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa; o godz. 8 min. 50 rano po 
ciąg osobowy: — o godz. 4 min. 8 po 
południu pociąg pospieszny; — o godz- 
7 m. 15 wieczór pociąg mięszany; — 
o g. 9 m. 28 wieczór pociąg osobowy. 

Z Podwołoczysk na dworzec główny 
lwowski o godz. 3 min. 15 w nocy po- 
ciąg mięszany; — o godz. 2 m. 20 po- 
południu pociąg pospieszny; — o godz. 
7 m. 30 wieczór pociąg osobowy. 

Z Podwołoczysk na dworzec Podzam- 
cze o godz. 2 m. 88 w nocy pociąg 
mięszany; — o godz. 2 m. 8 po połu- 
dniu pociąg pospieszny; — o godz. 7 
m. 1 wieczór pociąg osobowy, 


Odchodzą ze Lwowa : 


Dv Krakowa o godz. 4 m. 20 rano po- 
ciąg osobowy; — o godz. 7 m.20 rano 
pociąg osobowy; — o godz. 2 m. 28 
po południu pociąg pospieszny; — o g. 
8 m. m. 80 wieczór pociąg osobowy. 

Do Podwołoczysk z głównego dworcao 
godz. 9 m. 50 przed południem pociąg 
osobowy — o godz, 4 m. 11 po po- 
łudniu pociąg pospieszny — 0 godz. 
10 m. 35 w nocy pociąg mięszany. 


Gdy zegar czasu środkowoeuropejskiego wska- | Do Podwołoczysk z dworca Podzam- 


zuje godzinę 12, to 

w Czerniowcach 18.45 

w Podwołoczyskach 12.44, w Budapeszcie 2.16, 

w Suczawie 12.44, we Wiedniu 12.06 
w Pradze 11.58 zegar wskazue. 


we Lwowie 12,35, 


Kurs giełdy wiedeńskiej, 
Dnia 29 września 1891. 


1. Dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot. 
maj-listopad . . . . o a 91 30 91.50 
luty-sierpień . . . « . . . 91 40 91.60 
Jednolity dług państwa w srebrze 
styczeń -lipiec ++. SEM 91.20 91.40 
kwiecień-październik . . . . . 91.20 91.40 
Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 134,50 135.50 
` „ 1860 po 500 złr. w.a. 5 pr. 137.— 137.40 
5 „ 1860 po 100 złr. 5 pr. . . 146.50 147.50 
m „ 1864 po 100 złr. . . . 181.75 182.50 
p „  1864po 50złr. . . 18150 182.50 
Renty Com. po 42 litr. austr. , . =- == 
Listy zast. domen. państw. po 120 
zł. Bór ARE. . . . . . . M40NDZLED 
Austr. renta zł. wolna od podat. á pr. 109.90 110.10 
Renta papierowa 5 pr. z r. 1881 . . 101.95 102.15 


2. Obligacye indem. 5 pr. (za zł, m, k.) 


Bukowiny . 105.15 105.50 


Galioyi . . | . 1104— 104.50 

Niższej Austryi . 109.50 110.— 

Siedmiogrodu . . . . - . o —— —— 

Węgier za 100 zł wa. % pr. 89,60 90.80 
38. Akcye 


Bank Anglo aust, 200 zł. emit. zł. 153,25 153.75 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł.. ` 281.— 281.53) 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł, 603.— 607.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . . 304,— 306,— 
Gal. banku d. han. i prz.a zł. 200 wpl. 40 pr. —— —.— 
Gal. zakł. kred. ziem, a 200 zł, . . —— —— 
Bank dla krajów koronnych a 200 zł. 200.— 200.50 
Bank austro-węgierski a 600 zł, . . 1009.— 1011.— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . 86.— 87.— 
Aust. Tow. żegl. par. dun. po 500 zł. m. 309.— 311, — 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. 
Kol. Rzeszów-Tarn. (w.a.) a 200 zł.. —,— —.— 
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2827.50 2837.50 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. . 204— 205.—. 
Lwów-Czeru. kol. I. po 200 zł, a. w. 2336.—- 238, — 


i w M M NA W M 


Licytacye. 


L. 6611 


Anny Dudkównej w 1/8 i masy spadkowej | 
Magdaleny Dudkównej w 1/8 części intabu- 
lowanej i to celem zniesienia jej współwła- 


(6397 1—3) | sności w dwóch terminach  licytacyjnych 


W sprawie egzekucyjnej Stanisławo- | dnia 31 października i dnia 14 grudnia ka- 
wskiej kasy oszczędności przeciw Wolfowi żdym razem o godzinie 10 rano w biurze | jące wynosi 245 zł. 
Szmilowi Kupferschmidowi o zapłacenie 172 | sądowem. 


zł. 50 et. zpn. odbędzie się publiczna sprze- 


Cena wywołania tej parceli wynosi 


daż realności dłużnika wykaz hip. 128 w | 100 złr. 


Dąbkach położonej w dwóch terminach dnia 
30 października 1891 i 28 listopada 1891 o 
9 godzinie rano w Sądzie tutejszym. 


65 ct. wa. 
Wadyum 762 zł. 76 et. 


Na pierwszym terminie sprzedaną zo- | L. 16291 


stanie realność za cenę szacunkową lub wy- 


Wadyum zaś 10 zł. 
Resztę warunków licytacyjnych i wy- 
ciąg hipoteczny przejrzeć można w regi- 


Cena wywołania w kwocie 7627 zł. | straturze sądowej. 


Niepołomice, dnia 18 sierpnia 1891. 


(6371 1—3) 
C. k. Sąd obwodowy Tarnowski poda- 


żej a na drugim nawet niżej ceny wywo- je do wiadomości. że na zaspokojenie wie- 


łania. 


w registraturze sądowej. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Horodenka, 11 czerwca 1891. 


L. 3217 f (6878 1—8) 

C. k. Sąd powiatowy w Niepołomicach 
przeprowadzi egzekucyjną sprzedaż parceli 
gruntowej l. kat. 9418/1 oznaczonej, w Klę- 
czanach położonej whl. 164 gminy kat. 
Marszowice objętej a na rzecz i imię Agnie- 
szki z Dudków Turakiewiczowej w 2/8 Doroty 
Dudkównej, w 2/8 Sebastyana Dudka w 2/8 


„Gazeta Lwowska“ Nr 223 


rzytelności Tarnowskiej kasy oszezędności 


Resztę warunków przeglądnąć można | w kwocie 178 zł. aw. zpn. z należytościami 


dodatkowemi dozwoloną została sprzedaż 6- 
gzekacyjna należscej do Siissmana Ellenda 
(połowy realności nk. 60 Tarnów Zabłocie 
| położonej, objętej wyk. hip. 1. 86 ks. gr. 
| gm. Zabłocie. 

Sprzedaż odbędzie się przez licytacyę 
publiczną w sądzie tut. w dwóch terminach 
a mianowicie: w dniu 30 października 1891 
iw dniu 4 grudnia 1891 każdym razem o 
godz. 10 przed południem. 

Cenę wywołania stanowić będzie war- 


praen żądają 
Tow. kol. żel. państw. po 200 zł. w sr. 23625 286.75 
Połud, kol. państw. po 200 zł. w. a. 106.75 10725 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 197,— 198. - 


4. Listy zastawne losowane. 


Ogólny-rolniczo kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. 
Powsz, austr, zak. kr. ziem. 4*/s pr. 
w złocie w 50 l. - RaRE R 5 10030 s 
premiowe po è pr. .25 110.— 

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los. w 18 1. 6 pr. — — 


a on sw à w201 7 pr. —— —— 

E „ow w» W861 6 pr. 99.75 100.50 
Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . 971.50 98. — 

s sw. „ Poá pr.wśl Lwyl. —— — — 

» s n po 4/4 pr. w 

52 latach zwrotne . . . . . . 99.40 99.75 
Banku kraj. 4*/, pr. wa. los. w51'/,1. 98— 98.50 


Obligi komunalne Banku krajowego 


5 pr. w. a. I. emisyi . . . . . 100.50 101.— 
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 l. wyl. . 100.50 101.— 
Banku aust. węg. 4"/ą pr. . . . . 100.50 101. - 
Węg. Tow. ziem. ake. po 5 pr. 100. - 101.— 


„ Zakł. kr. ziem. po 5'/, pr. i 103.85 104.30 


5. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 


Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. aw. 102.70 103.50 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. 6x.) 
a 300 zł. 5 pr. w srebrze . 


Kolej północna po 100 zł. em.1886 4*/, 98.50 99.— 
i „ po 100 zł. „ 1887 „ 98.60 99.60 
Kol. gal. Kar. Lud: emisya z r. 1881 
po 300 zł. 414 pr. . . . . . . 98.60 99.20 
detto (Jarosław-Sokal . . 94.50 9525 
Kol. gal. Lwów-Czern.-Jas. emisya a 300 
zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . « 82.50 88.50 
z r. 18854 . „ 89,40 90.— 
z r. 1866 —— —— 
zx. 1873 . . a. = —— 
Weg. gal. kol. a 200 zł 5 pr. w ar. 100.— 100.80 
& Losy. 
Instr. kr. dla ham. i pr. po 100 zł. wa. 185.25 185.75 
Clarego po 40 zł. m. k. 52.25 58.25 


Tow. żegl. par. na Dunaju 


po 100zł. m. k, 122.— 124.— 
Keglewicha po 10 zł. m. k. . . . . 


1 


cze o godz. 10 m. 15 przed południem 
pociąg osobowy; — o godz. 4 m. 32 
po południu pociąg pospieszny; — o g. 
11 m. 5 w nocy pociąg mięszany. 


płacą żądają 
22.-- 2250 


Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 22.-- 5 
Pożyczka miasta Lublany po 20 zł. . 20.50 21.50 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 54— 55.— 
Palfiego po 40 zł. m. k. . . 52.— 53.— 
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 17.-— 1750 
5 n, „węg. n pe 6 zł. 11.— 1150 
Fundacya szpitala Arcyks. Rudolfa 
polo Zi. wa... « oe 20.25 20.75 
Salma po 40 zł. m. k.. . 59.— 60.— 
St. Genois po 40 zł, m. k. . . . . 60.— 62.— 
Pożyez. m. Stanisławowa (po 20 zł. wa). 27.50 2950 
Pożycz. Tryestu po 100 zł. m. k.. . 133,— 125.— 
» po 50 zł. w. a. . —— 64— 
Wałdsteina po 20 zł. m. k. . . 34.50 36.50 
Windischgratza po 20 zł. m. k. 48.75 4975 


4. Weksle za 3 miesiące), 


Augsburg na 100 w. p. n.. 
Berlin za 100 mark. w.p. n. . . 
Frankfurt za 100 mark. w. p. n. . 
Hamburg za 100 mark. w. p. n. 
Londyn za ft, szt. . . 

Paryż za 100 fr. 


m. ° 11715 11735 
| | 4621,10 46.35 — 


Kurs słota 


Dukat cesarski men. 
„ pełnej wagi 


. 5.57, — 5.59,— 
. 5.57— 5.59 — 
Korona . . . C=» a= 
20-frankówka . a > 9.30.— 93150 
Rossyjski półimperymł . . , .—.—.— —. 
Talar „wiązkowy EDO 

Srebro : 


2 lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, 
Teiegratowuny kurs wiedeński, 
Jednolity dług państwa w banknotach 

p; s w srebrze 
Renta w złocie SZ 
5 pr. austr. renta marcawa . 
Akcye banku austro-węgier. . . . 
» „ kredytowego wiedeńskiego 
mak 800% 0 « Wo SK 
Napoleondor o 
Dukat cesarski mon. 
100 marek niemieckich 


EEEIEE S 


|IITISTOPRAE 


której w terminie pierwszym połowa real-| 

ności nie będzie sprzedaną. | 
W drugim terminie nastąpi sprzedaż 

za jakąkolwiek najwyżej ofiarowaną cenę. 
Wadyum przy licytacyi złożyć się ma- 


Besztę warunków, wyciąg hipoteczny 
i akt szacunkowy przejrzeć można w regi- 
straturze e. k, sądu obwodowego. 

Dla wierzycieli hipotecznych, którzyby 
po dniu 25 sierpnia 1891 do hipoteki we- 
Szli, tudzież którymby ta uchwała lub jaka- 
kolwiek pózniejsza z jakiegokolwiek powodu 
doręczoną nie została ustanowiony kuratorem 
adw. dr. M. Gałeckiego, tegoż substytutem 
adw. dr. J. Chodackiego. 

Tarnów, dnia 17 września 1891. 

L. 1218 (6354 1—38) 

W ce. k. Sądzie powiatowym w Du- 
biecku. przeprowadzoną zostanie celem za- 
spokojenia wierzytelności Michała Szczura 
w kwocie 45 zł. wa. zpn. egzekucyjna pu- 
bliczna sprzedaż realności wyk, hip. 1. 154 
gm. Wola Krzywiecka objętej dłużnika 
Dmytra Łańka własnej i należących do nie- 
go 2/4 części realności wyk hip. 1. 155 tej 
samej gminy objętej dnia 4 listopada 1891 
i dnia 4; grudnia 1891 każdym razem o 
godz. 10 rano. ą 

Cena wywołania realności wyk. hip. 


tość szacunkowa 2446 zł. 21 et. poniżej |l. 154 wynosi 172 zł. 


zzdnia 2 października 1891. 


A U RBR Z E DD O W W. 


„ Zakład 17 zł. 20 ct., zaś cena wywo- 
łania 2/4 części realności wyk. hip. l. 155 
wynosi 288 zł. 60 et. 

Zakład 28 zł. 26 et. wa. 

Wyciąg hipot., protokół oszacowania i 
resztę warunków sprzedaży można przeglą- 
dnąć w registraturze. 

Kurator niewiadomych wierzycieli hi- 
potecznych p. Artur Pędracki e. k. nota- 
ryasz w Dubiecku. 

Dubiecko dnia 17 maja 1891. 


L. 1336 (6356 1—38) 

C. k. Scd powiatowy w Liszkach ogła- 
sza, iź celem zaspokojenia należytości Woj- 
ciecha Kmiecia w kwocie 20 zł. przepro- 
wadzoną będzie w gmachu sądowym dnia 4 
listopada i 4 grudniał 1891 każdym razem 
o godz. 10 rano publiczna licytacyjna sprze- 
daz 1/3 częśc realności objętej wyk. hip. 
54 w Czernichowie nałeżąsej do Justyny 
Zabagłowej. 

Wadyum 14 zł. 14 ct. 

Cenę wywołania wynosi kwota 141 zł, 
42/5 Ct. 

Dalsze warunki licytacyjne, wyciąg 
hipoteczny i protokół oszacowania przejrzeć 
można w registraturze sądowej. 

Liszki, 15 września 1991. 
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L. 32256 (6329 2—38) 

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumcyjnego od mięsa i wyszynku 
wina bezwarunkowo na czas od 1 stycznia 1892 do 81 grudnia 1894 lub z zastrzeże- 
niem wypowiedzenia dzierżawy przed upływem ostatnich dwóch lat odbędzie się publicz- 
na licytacya wedle następującego przeglądu. 


| Cena 


Przedmiot | Oznaczenie k 
wywołania 


dzierżawy 


Dla okręgu 


Licytacya odbędzie | 
dzierżawnego 


a 
R 
3 0 
© Slę 
a 


taryfy 


ZAP. ct. dnia 


| | MK | | 
1| Zaleszczyki mięso a O 3780 | — | 14 paźd. 1891 | 
II. względni g 
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Jako wadyum składa się 10 pre. ceny wywołania. Oferty pisemne zaopatrzone w 
wadyum należy do 2 godziny po południu dzień naprzód przed ustną lieytacyą do rąk 
p. Naczelaika e. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu wnosić. Wykaz miejscowości należących 
do pojedynczych okręgów dzierżawnych znajduje się w c. k pow. Dyrekcyi skarbu i w | 
kancelaryi tut. powiatowych nadzorów straży skarbowej, w której każdy chęć licytowania 
mający może wglądnąć, zaś bliższe warunki licytacyjne mogą być przejrzane w godzinach 
urzędowych w c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu w Kołomyi. 

C. k. powiatowa Dyrekcya skarbu. 
Kołomyja, dnia 22 września 1891. 


L. 1433 (6876 2—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Dębicy, podaje 
do wiadomości, że celem zaspokojenia wie- 
rzytelności w kwocie 327 zł. wa. zpn. od- 
będzie się egzekucyjna sprzedaż przez pu- 
bliczną licytacyę 1/6 części realności pod 1. 150 kr. dw | 
k. 115 położonej wyk hip. l. 144 w księ- || Warunki licytacyjne, wyciąg tabularny 
dze grunt. gminy kat. Dębica wedle poz. 1 |i protokół oszacowania mogą być przejrzane 
b. karty własności do dłużnika Jakóba Som- | w tusądowej registraturze. 
mera należącej w Sądzie tutejszym w biórze Sieniawa, 15 czerwca 1891. 
nr 2w dwóch terminach a mianowicie dnia 
22 października 1891 i dnia 26 listopada 
1891 każdym razem o godzinie 10 przed 
południem. 

Cena wywołania 581 zł. 

Wadyum 58 zł. 

Kuratorem niewiadomzch wierzycieli, 
ustanowiono e. k. notaryusza,Aleksandra Wi- 
słockiego. Pt, 

Resztę warunków licytacyi i akt osza- 
cowania przejrzeć można w registraturze. 

Dębica, dnia 23 czerwca 1890. 


L. 3142 (6363 2—3) 

Sieniawski c. k. Sąd powiatowy przed- 
sięweźmie w zabudowaniu sądowem celem 
zaspokojenia wierzytelności sieniawskiego 
Towarzystwa zali:zkowego w kwocie 187 zł. 
50 ct. wa. zpn. egzekucyjną sprzedaż real- 
ności pod l. 12 w Sięniawie w powiecie są- 
dowym sieniawskim w starostwie jarosław- 
skim położonej dłużników Gerszona i Beili 
Halpernów własnej, wyk hip. l. 134 księgi 
gruntowej gminy Sieniawa objętej w dniu 
20 października i w dniu 24 listopada 1891 
o 19 godzinie rano w drodze publicznego 
przetargu. i 

Cenę wywołania stanowi wartość sza- 
cunkowa 1350 zł. 

Zakład wynosi 185 zł. 

Warunki licytacyjne, wyciąg tabularny 
i protokół oszacownia mogą być przejrzane 
w tusądowej registraturze. 

Sieniawa, 15 czerwca 1891. 


objętej w dniu 20 października i w dniu 
24 listopada 1891 o 10 godz. rano w drodze 
publicznego przetargu. 

Ceną wywołania 
cunkowa 315 złr., zakład wynosi 


stanowi wartość sza- 
81 złr. 


L. 8272: (6372 2—3) 

W ce. k.sądzie obwodowym w Kołomyi 
przeprowadzoną zostanie w dniu 13 paź- 
dziernika 1891 o godzinie 10 przed połu- 
dniem w biurze V. na rzecz c. k. uprzyw. 
galie. akcyjnego Banku hipotecznego eelem 
ściągnięcia resztującej wierzytelności 6767 
zł. 5 et. w. a. z 7 pre. odsetkami od 20 
września 1890, przymusowa licytacya ma- 
jętności Probabin, wykazem hipotecznym 1. 
80 objętej, dłużnika Szulima Neubergera 
własnej. 

Cena wywołania, oraz wartość szacun- 
kowa 35470 zł. wa. 

Zakład w gotówce lub w papierach 
wedle kursu 1778 zł. 50 ct. wa. j 


Dobra te będą sprzedane na tym ter- ; 
minie, nawet niżej ceny szacunkowej, lecz i 
nie taniej, jak za 15000 zł. l 

Bliższe waruuki i wyciąg tabularny ; 
można przejrzeć w tutejszosądowej registra- ; 
turze. : 


; 


Kuratorem niewiadomych wierzycieli i! 
tych, którymby uchwały doręczone być nie, 
mogły, ustanowiono adwokata dra Dębi-| 
ckiego. 

Kołomyja, 8 sierpnia 1891. 


L. 3085 (6421 1—3) 


Sieniawski c. k. Sąd powiatowy przed- 
sięweźmie w ząbudowaniu Sądowem celem 
zaspokojenia wierzytelności sieniawskiego | 
Towarzystwa zaliczkowego w kwocie 50 zł. 
wa. zpn, egzekucyjną sprzedaż realności wj 
L. 6276. (6365 (2—3) 

W dniach 27 października i 26 listo- 
pada 1891 o godzinie 10 rano odbędzie się 
w tutejszym sądzie przymusowa sprzedaż 
realności w Wojniczu położonej, wedle w. 
hip. 592 ks. gr. gm. Wojnicz objętej, Felieyi 
Poborskiej i Zofii z Kosakiewiczów Szenko- 
wej własnej, na rzecz galic. Zakładu kred. 
ziemsk. w likwidacyi we Lwowie o 500 zł. 

Cena wywołania 1800 złr., wadyum 
180 zł. 

Resztę warunków przejrzeć można w 
registraturze tutejszej. 

Kuratorem dla niewiadomych wierzy- 
cieli ustanowiono dra Stanisława Bartmana 


skim w starostwie Jarosławskiem położonej 
dłużnika Jurka Borowego własnej, wyk. 
hip. 1. 32 księgi gruntowej gminy Mana 
sterz objętej w dniu 20 października i w 
dniu 24 listopada 1891 o 10 godzinie rano 
w drodze publicznego przetargu. 

Cenę wywołania stanowi wartość sza- 
cunkowa 485 złr. 

Zakład wynosi 43 zł. 50 et. 

Warunki licytacyjne, wyciąg tabularny 
i protokół oszacowania mogą być przejrzane 
w tusądowej registraturze. 

Sieniawa, 15 czerwca 1891. 


w Wojniezn. L. 5096 (6393 1—3) 
Wojnicz, 18 września 1891. C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie roz- 
pisuje celem zaspokojenia wierzytelności 

L. 3388. (6380 2—3) | Eliasza Friedmana w kwocie 136 zł. wa. z 


pn. przymusową publiczną relicytacyę nale- 
żącego do dłużnika Feibjsch Cion ciała 
hip. lwh, 19 gminy Złoczów na dzień 19 
października 1891 o godz. 10 przed połu- 


Sieniawski c.k. sąd powiatowy przed- 
sięweźmie w zabudowaniu sądowem celem 
zaspokojenia wierzytelności Tobiasa Meloh- 
na w kwocie 44 zł, 50 et. zpn egzekucyj- 
ną sprzedaż realności l. 41 w Krasnem w 
powiecie sądowym sieniawskim, położonej 
dłużnika Stefana Nahajskiego własnej wyk. 


hip. 1. 81 księgi gruntowej gminy Krasne, stanie. 


Manasterzu w powiecie sądowym Sieniaw : jest dr. 


Cena wywołania wynosi 566 zł. 66*/, 
ch. wa. 

Wadyum 113 zł, 60 ct. wa. 

Kuratorem niewiadomego z życia i 
miejsca pobytu wierzyciela hipotecznego 
Herscha Kremnitzer, tako też i innych nie- 
wiadomych wierzycieli hipotecznych jest u- 
stanowiony uchwałą ts. z dnia 27 września 
1890 1. 7802 adw. dr. Kafliński obecnie w 
Kamionce str. swą siedzibę mający z pod- 
stawieniem adw. dr. Wittlina w Złoczowie. 

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
licytacyjnych mogą być przejrzane w regi- 
straturze tutejszego Sądu. 

Złoczów, 29 sierpnia 1891. 


L. 1494 (6411 1—3) 

W celu zabezpieczenia przewozu tyto- 
niu i innych artykułów na przestrzeni mię- 
dzy e. k. fabryką tytoniu w Zabłotowie a 
dworcem Zabłotów i odwrotnie, na rok je- 
den, t. j. od 1 stycznia 1892 do końca gru- 
dnia 1892 względnie na dłuższy czas odbę- 


Cenę wywołania stanowi wartość sza- 
cunkowa tej realności w sumie 3566 zł. 40 
ct. wa. 

Zakład zaś wynosi 356 zł. 64 ct. 

Wyciąg hipot., akt ocenienia i resztę 
warunków licytacyi mogą być przejrzane w 
registraturze. 

Dla wierzycieli hipotecznych, którzyby 
na sprzedać się mającej realności po dniu 
6 czerwca 1891 jakiekolwiek prewa hipote- 
ki nabyli lub którymby z innego jakiekol- 

,wiek powodu uchwały sądowe doręczone być 
niemogły ustanowiony został kurator w 
| osobie Karola Babla w Brodach, 

Brody, dnia 30 czerwca 1891. 


L. 74692. (6328 3—3) 
Obwieszczenie. 

W celu zabezpieczenia dostawy mate- 
ryałów tytoniowych bezpośrednio z tutejszo 
krajowych e. k. fabryk tytoniu i pośrednio 


z tutejszo krajowych magazynów sprzedaży 


dzie się w c. k. fabryce tytoniu w Zabłoto-| tytoniu, lub dworców kolei żelaznej, na 
wie licytacya na dniu 22 października, za] czas od 1 stycznia do końca grudnia 1892 


pomocą pisemnych ofert, zaopatrzonych 
stemplem 50 ct. od arkusza, do których 
kwit na złożenie wadyum dołączyć należy. 

Bliższe warunki można powziąć z o- 
głoszenia szczegółowego, które na bramie 
c. k. fabryki tytoniu w Zabłotowie jest wy- 


rozpisuje się konkurencyę za pomocą pi- 
semnych ofert, które należy wnieść najda- 
lej do włącznie 27 października 1891 do 
drugiej godziny popołudniu do prezydyum 
c. k. krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie. 
Szczegółowe obwieszczenie, zawierające po- 


wieszone i w ekspedycie tejże fabryki w) jedyńcze stacye, z których i do których u- 


godzinach urzędowych przejrzane być może. 4 skutecznioną ma być dostawa, 


C. k. fabryka tytoniu. 


tudzież w 


przybliżeniu ilość przedmiotów dostawy i 


W Zabłotowie, dnia 26 września 1891.) wysokość przepisanego wadyum, jakoteż wa- 


L. 22944 


C. k. gąd krajowy we Lwowie ogłasza, | tudzież 
za- | Dyrekcyach skarbu i magazynach sprzedaży 


że w saii rozpraw tegoż sądu w celu 


(runki licytacyi i kontraktu można przejrzeć 
(6384 1—3)} w ck. krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie 


we wszystkich e. k. powiatowych 


spokojenia 16 rat pożyczkowych po 18 zł.] tytoniu w Galicyi. 


wa. zpn. c. k. uprzyw. gal. Zakładowi kre- | 


dytowemu włoś . w likwidacyi u Maurycego 
Karpińskiego należących, odbędzie się dnia 
29 pazdziernika 1891 i 26 listopada 1891, 
każdym razem o godz. 11 przed południem 
przymusowa licytacya do$Maurycego Karpiń- 
skiego należącej realności pod lk. G. 4/4 
ul. Łyczakowska Nr. orj. 168 we Lwowie 
położonej, wyk. hip. 554 IV ks. gr. gm. kat. 
Lwów (Krzywczyce) objętej, z tem, że na 
pierwszym terminie realność ta tylko wyżej 
ceny wywołania 184 zł. 94, ct lub przy- 
najmniei za tę cenę, na drugim zaś termi- 
nie nawet niżej ceny wywołania sprzedaną 
zostanie. 

Jako wadyum kwota 18 zł. 40 et. zło- 
żoną być ma. 

Wyciąg hipoteczny, akt oszacowania i 
warunki licytacyjne w registraturze sądowej 
przejrzeć lub odpisać wolno. 

Dla wierzycieli, którymby uchwała li- 
cytacyjna z dnia dzisiejszego lub późniejsze 
w tej sprawie wydać się mogące, z jakiego- 
kolwiekbądź powodu doręczone być nie mo- 
gły, tudzież dla wszystkich tych, którzyby 
po wydaniu wyciągu hipotecznego to jest 
po dniu 4 grudnia 1890 rzeczowe prawa na 


, wspomnianej realności nabyli, adw. dr. Kro- 


siński we Lwowie kuratorem, a jego zastę- 
pcą adw. dr. Fedak we Lwowie zamiano= 


' wany został. 


We Lwowie, dnia 11 września 1891. 


L. 3641 (6420 1—3) 

Ogłasza się, że w sprawie egzekuceyj- 
nej Ignacego Mostowskiego przeciw spadko- 
biercom śp. Jacentego Rolka pto 1600 zł. 
zpn przedsięwzięta zostanie w Sądzie dnia 
29 października i 30 listopada 1891 Fażdym 
razem o godz. 10 rano publiczna sprzedaż 
realności lwh. 11 ks. gr. Wolica piaskowa 
dłużników własnej z tem, że na pierwszym 
terminie za lub powyżej cenyj szacunkowej, 
- na drugim nawet poniżej sprzedaną bę- 

zie. 

Cena szacunkowa wynosi 3181 zł. 
671, et. 

Wadyum 318 zł. 

Kuratorera niewiadomych wierzycieli 
Strzelbicki c. k. notaryusz w Ro- 
pczycach. 

Bliższe warunki, wyciag hipoteczny i 
protokół oszacowania przejrzeć można w re- 
gistraturze. 

C. k Sąd powiatowy 

Ropczyce, 24 kwietnia 1891, 


L. 10279 (6394 1—-8) 

C. k. Sąd powiatowy w Brodach w 
sprawie egzekucyjnej gminy miasta Brody 
przeciw Reisli Heilpern tudzież spadkobier- 
ców Dawida M. Heilperna jako to Hindzie 
Heilpern, Branci Heilpern i Dobrisch Heilpern 
o zapłacenie 498 zł. 77 et. wa. zpn zawiadamia 
iżjdnia 26 października 1891 i dnia 30 listopada 
1891 kaźdym razem o 10 godz. rano w biórze 
Nr. III. odbędzie się na rzecz gm. miasta 
Brody przymusowa publiczna licytacya re- 
alności wyk. hip. 445 ks. gr. dla gminy 
miasta Brody objętej na imię Reisli Heil- 
pern urodz. Lanes i Dawida M. Heilpern 
wpisanej z tem, iż na pierwszym terminie 


dnięm, na którym to terminie realność ta | realność ta tylko za lub wyżej ceny wywo- 
za dopilnowaniem przepisu $. 433 n. s. na- | łania, na drugim zaś terminie za jakąkol- 
wet niżej ceny szacunkowej sprzedaną zo-| wiek cenę, nawet poniżej ceny wywołania 


najwięcej ofiarującemu sprzedaną będzie. 


C. k. krajowa Dyrekcya skarbu. 
Lwów, 23 września 1891. 


Kundmachung. 

Zur Sicherstellung der Verfrachtung 
der Tabakverschleissgiiter unmittelbar aus 
den hierlandigen k. k. Tabakfabriken und 
mittelbar aus den hierlandigen Eisenbahn 
hófen für die Zeit vom 1 Jänner bis letz- 
ten Dezember 1892 wird die Konkurenz- 
Verhandlung mittelst schriftlicher Offerten, 
welche an das Präsidium der k. k. Finanz 
Landes Direction in Lemberg bis einschliess- 
lich 27 October 1891 zwei Uhr Nachmit- 
tags zu überreichen sind, hiermit ausge- 
schrieben. 

Die detaillirte Knndmachung, welche 
die Bezeichnung der Stationen, aus und zu 
welchen die Verfrachtung zu geschehen hat, 
die Angabe der beiläufigen Mengen der 
Frachtgüter und des Betrages des einzuzah- 
lenden Angeldes, enthält, dann die betref- 
fenden Lizitations- und Vertragsbedingun- 
gen kónnen bei der k. k. Finanz Landes 
Direction in Lemberg, sowie bei allen k. k. 
Finanz Bezirks Directionen und Tabakver- 
schleissmagazinen in Galizien eingesehen 
werden. 

Von der k. k. Finanz Landes Direction. 

Lemberg, am 23 September 1891. 


L. 1450 (6319 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Bukowsku o- 
głasza, ze w celu zaspokojenia wierzytelnoś- 
ci Bronisława Pruszyńskiego w kwocie 36 
zł. aw. zpn. odbędzie się dnia 15 paździer- 
nika i dnia; 19 listopada 1891 o godz. 10 
rano w sądowem zabudowaniu przymusowa 
sprzedaż realności dłużników Maurycego i 
! Katarzyny Młodeckich własnej ciała tabu» 
* Jarnego niestanowiącej pod lk. 59/61 w Bu- 
! kowsku położonej, która przy drugim termi- 
+nie i niżej ceny szacunkowej 1000 zł. aw. 
sprzedaną zostanie. 
| Zakład wynosi 100 zł. aw. 
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest p. Jan Bachmann z Bukowska. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Bukowsko. 25 maja 1891. 


L. 6160. (6232 2—3) 
Auszugsweise Kundmachung. 

Behufs Sicherstellung der Spitals- Ver- 
kóstigung, dann Reinigung der Spitalswa- 
sche pro 1892 bei den Truppen Spitälern 
zu Brzeżan, Kolomea, Złoczów und Czerno- 
witz findet Montag den 20. October 1891 
11 Uhr Vormittag bei der k. und k. Inten- 
danz des 11 Corps in Lemberg eine schrift- 
liche Sicherstellungs-Verhandlung statt. 

Offerte und Vadien haben genau zu 
den angegebenen Terminen  einzulangen. 
Die näheren Bedingnisse können ans der, 
in der „Gazeta Lwowska* Nr. 219 vom 26 
September | J. enthaltenen vollinhaltlichen 
Kundmachung, Sowie aus den bei den ob- 
genannten Truppen - Spitólern erliegenden 
Bedingnissheften ersehen werden. 

Lemberg, am 22 September 1891. 

K. u.k. Intendanz des 11 Corps. 


9 


Szymona Schneeweissa i Judy Kleinhausa, ` str. 2 pod tytułem: „Tajemnica Meyerlin- Mrtifel3: „Cin neuer Erfolg des Grafen Taaf- 
nieprotokołowanych właścicieli bandlu to- i gu, odpowiedź na pamiętnik baronowej Ve- 


r Konkursa: 
L. 35032. 6428 


W cela obsadzenia jednej posady apli- 
kanta przy krajowem Archiwum aktów 
grodzkich i ziemskich we Lwowie o rocznem 
adjutum w kwocie 300 zł. wa. rozpisuje się 
niniejszem konkurs 

O te posady mogą się ubiegać tylko 
uczniowie Uniwersytetu lwowskiego, odda- 
jący się studyom historycznym lub history- 
czno- prawniczym, 

_ Bliższe określenia 
aplikantów archiwalnye 
chwale Wys. Sejmu 
1877 r. 

Podania zaopatrzone w metrykę chrztu, 
świadectwo dojrzałości, dowód immatryku- 
lacyi a ewentualnie także dowody szezegól- 
nego uzdolnienia do służby 
wnosić należy ào Wydziału krajowego naj- 
później do 31 października 1891. 

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel Ks. 
Krakowskiem. 
Lwów, 23 września 1891. 


L. 181. (6419) 

Pisarz biegły w manipulacyi sądowej 
zszybkiem, pięknem pismem znajdzie zaraz 
miejsce przy sądzie Oleskim za wynagro- 
dzeniem miesięcznem od 20 do 30 zł. w 
miarę zasługi 

Zgłoszenia udokumentowane przyjmuje 
naczelnietwo sądu, 

Olesko, 29 września 1891. 


pea i obowiązków 
zawarte Są w u- 
z dnia 21 sierpnia 


L. 73266. (6422) 


Celem odsadzenia w etacie galicyjskich | 


zarządów salinarnych i zarządu salinarnego 
w Kaczyce na Bukowinie jednej posady star- 
szego zarządcy salinarnego 
rangi, ewentualnie jednej 

salinarnego lub zarządcy gór lub jednej po- 
sady zarządcy gór i huty w IX klasie ran 
gi, ewentualnie jednej posady górmistrza lub 
gór i hutmistrza w X klasie rangi, ewen- 
iualnie jednej posady asystenta salinarnego 
w XI klasie rangi, wszystkie posady powyż 
sze z prawem poboru ustawą przepisanych 
poborów służbowych, z prawem używania | 
mieszkania skarbowego o ile takowe rozpo- ; 
rządzalnem będzie, za wstrzymaniem poło | 
wy dodatku czynuej służby, z prawem an 
boru systemizowsuego deputatu soli, wyzna- 
czonej ilości mateggału opałowego za opła- | 
ceniem połowy e zakładowej, z obowiąz- 

kiem złożenia kaneyi służbowej w wysoko- 

ści jednorocznej płacy. 

Koimpetenci, którzy z tytułu dotychcza- 
sowej swej posady służbowej nie złożyli 
jeszcze kaucyi, winni są w podaniu zamie- | 
ścić oświadczenie, iż złożą co najmuiej 
czwartą część kaueyi przed złożeniem przy- 
sięgi służbowej. | 

Ubiegający się 0 jedną z tych possad 
mają prócz przepisanych ogólnie wymaga- | 
nyeh warunków w szczególności udowodnić | 
iż studya akademickie górnicze ukończyli, 
zupełnie i z dobrym postępem w jednej z | 
austryackich akademij górniczych, następnie | 


mają wykazać się z nabytych praktycznych Z 


wiadomości w warzelnictwie soli, 
mości przepisów ađministracyjnych i ra- | 
chunkowości montanistycznej, % biegłości ; 
w koncepcie, znajomości języka niemieckie- , 
go i języków krajowych, nareszcie czy w | 
jakim stopniu są spokrewnieni lub spowino- 
waceni z urzędnikami e. k. zarządów Sali- | 
narnych i c. k. urzędów sprzedaży soli w | 
Galicyi i na Bukowinie. A 

Podania należy wnieść w przepisanej | 


z znajo- | 


| 
i 


archiwalnej | 


w VIII. klasie ; 


| 
posadykarzęc yi nym, za przedłożeniem dokumentów, któreby 


„lieh pretensye wykazy wały, 
|eo do potwierdzenia tymczasowego zarządcy 


frzycieli, którzy swych  pretensyj 


t 
I 


1—3) | warów bławatnych w Rzeszowie, iż na pod- | 


(stawie wyboru przez wierzycieli masy upa- 
| dłej na dniu 14 września 1891 dokonanego, 
|zamianował stosownie do wniosku komisa- 
| rza konkursowego Samuela Dienera, kupca 
jw Rzeszowie stałym zawiadoweą masy upa- 
,dłej Szymona Schneeweissa i Judy Klein- 
| hausa, zaś Salamona Schónbluma właścicielu 
| kantoru wymiany pieniędzy w Rzeszowie 
| tegoż zastępcą. 

i Rzeszów, 17 września 1891. 


L. 6805. (6373 2— 2) 

C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu ja- 
ko konkursowy podaje niniejszem do wiado- 
i mości wierzycielom rozbiorowej masy Bern- 
| harda Glńcka, że z powodu przeniesienia do- 
tychczasowego komisarza konkursowego usta- 
| pawia c. k. radcę sądu krajowego Dzierzyń- 
i skiego komisarzem konkursowym dla tejże 
rozbiorowej masy. 

Tarnopol, 22 września 1891. 


L. 14151 (6392 1-—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu ze- 
izwolił na otwarcie konkursu do majątku ma- 
| sy spadkowej śp. Władysława Kamieńskiego, a 
mianowicie na majątekżruchomy, gdziekolwiek 
by się takowy znajdował, a na majątek nie- 
ruchomy o tyle, o ile takowy położonym 
jest w tych krajach, w których ordynacya 


konkursowa z dnia 25 grudnia 1868 obo ; 


wiązuje. 


się p. adjunkta sądowego powiat. w Zbarażu 
Mikołaja Treszkiewicza, a tymczasowym za- 
rządeą masy adw. dr. Kossera w Zbarażu 
Wierzycieli wzywa się niniejszem, aby 
na terminie daia 7 października 1891; r. 
przęd komisarzem konkursowym wyznaczo - 


oświadczyli się 


masy, lub co do ustanowienia innego, tudzież 
aby wybrali wydział wierzycieli, 

C. k Sąd obwodowy wzywa tych wie- 
przeciwko 
masie konkursowej cheą dochodzić, aby ta- 
kowe nawet w tym przypadku, gdyby się 
proces w toku znajdował, do d. 27 października 
1891 bądź to bezpośrednio w Sądzie obwo- 


,dowym, lub też u komisarza koukursowego 


| podług przepisu ordynacyi konkursowej dla 
uniknięcia szkodliwych skutków prawa, zgło- 
sili, a na terminie na dzień 7% stycznia 
1892 o god: 10 z rana w biórze komisarza 
konkursowego oznaczonym wywierzytelnili, i 
swoje wnioski co do oznaczenia pierwszeń- 
stwa swych pretensyj poczynili. 

Wierzycielom, którzy pretensye swoje 
zgłoszą, a na owym termiuie będą obecni 
przysłuża prawo na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy i wydziału wierzycieli któ- 
rzy dotąd obowiązki te sprawowali, powołać 
ostatecznie inne osoby, w których zaufanie 
pokładają. 

Wierzyciele, którzy w Zbarażu lub 
w pobliżu nie zamieszkują, winni są 
przy zgłoszeniu wymienić pełnomocnika w 
barażu zamieszkałego w celu doręcze- 
nia uchwał sądowych, w przeciwnym bo- 
wiem razie na wniosek Komisarza kon- 
kursowego, wierzycielom rzeczonym na ich 
niebezpieczeństwo i koszt kurator ustano 
wionym by został. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczone będą w urzędo- 
wej „Gazecie lwowskiej”. 

Termin do likwidacyi oznaczony jest 


s ć zarazem i E SE -a 
drodze w terminie czterech tygodni do Pre- | jami terminem do układów z wierzycie 


zydyum galicyjskiej e. k. krajowej Dyrekcji | 


skarbu. 


Lwów, 22 września 1891. | 


L. 36049 
~ Na posadę kontrolora przy e. k. urzę- 

zie pocztowym w Tarnowie z poborami 
IX. klasy rangi i kaucyą w wysokości je- 
dnorocznej płacy. 

Podania należy wnieść najpóźniej do 
15 października w e. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie. 

Lwów, dnia 23 września 1891, 


L. 2595. (6390 2—3) 
Celem obsadzenia opróżnionej przy e. 


dozorcy więźniów z roczną płacą 300 złr., 
dodatkiem uktywalnym 25 pre. od tejże 
płacy i umundurowaniem rozpisuje się kon- 
kurs z terminem do 27 października 1891. 

Podania o tę posadę wnieść należy w 
terminie powyższym do e k. Prezydyum 
sądu obwodowego w Tarnowie. 

Tarnów, 26 września 1891. 


Upadłości. 


L. 7887. |. (6351 2—3) 
C. k. Sąd obwodowy jako konkursowy 
w Rzeszowie, ogłasza w sprawie upadłej 


(6823 3—5). 


k. sądzie obwodowym w Tarnowie posady | 


| dług 


Tarnopol, dnia 24 września 1891. 


(5197) (8412) 
C. k. Sąd obwodowy w Brzeżanach 
k zgłasza, że przy wyborze w dniu 31 sier- 
| pnia 1891 odbytym, Jakób Barlan z Roha- 
| tyna zarządcą, a Azriel Scharer z Rohuty- 
jna zastępcą zarządcy masy krydalu:j Judy 
i Wiedhopfa wybranym został. 

| Brzeźany, 12 września :891. 

| AM 
| u 
| | 

= Wyroki prasowe. 


I 
| L. 18252. (6368) 

C. k Sąd krajowy jako prasowy we- 
$. 493 pk. orzekł, że następujące ar- 
tykuły w zagranicznych czasopismach za- 
, mieszczone: 


8 : 1) w Nr.36 tygodnika „Illinois Staats- 
,zeiteng* z 7 września 1891 na str. 1, 
|szpalcie 6 poczynający się od słów „Eine 
| Pariser Nachricht meldet . .* a kończący 
się słowami in der Familie er- 
blich ist*, 


ne’ 


| 2) w Nr. 209 warszawskiego „Dzien- ` 


i nik dla wszystkiech“ z 5 (17) września 1891 
tna str. 5 i 6 pod tytułem: „Pamiętniki ba- 
| ronowej Veczery* dokończenie, 

go" z 5 (17%) września 1891 str. 2, 8 i Nr. 
258 tegoż Dziennika z 6 (18) września 1891 


Komisarzem konkursowym ustanawia 8. 218. 


3) w Nr. 257 „Kurjera warszawskie- ` 


czery" i 

4) w Nr. 2658 „New-Yorker Zeitung“ 
z 1 września 1891 na str. 2 szpalcie 3, 4, 
pod tytułem „Die Tragödie am Kaiserhofe* 
mieszczą w całej osnowie znamiona zbrodni 
z $. 64 uk. nadto artykuł pod 4, oraz zna- 
miona zbrodni z $. 63 uk. Rozszerzanie prze- 
to tych artykułów zostaje zakazanem. 

Kraków, 24 września 1891. 


L. 18008. i (6324) 

C. k. Sąd krajowy jako prasowy w 
myśl $$. 488 i 498 pk. orzeka, że następu- 
jące artykuły w warszawskich czasopismach 
zsmieszezone : 

1) w Nr. 208 pisma „Dziennik dla 
wszystkich" z 4 (16) września 1891 na str. 
6 pod tytułem „Pamiętniki baronowej Ve- 
czery*. ; ? 
2) w Nr. 204 pisma „Wiek“ z 4 (16) 
września 1891 na str. 3 szpaltach 2, 3, 4, 
pod tytułem: „Prawda o Meyerlingu III.“ i 

3) w Nr. pisma „Ziarno“ 31 sierpnia, 
12 września 1891 na str. 181, 182 pod 
tytułem: „Arcyksiążę Rudolf czyli Tajemni- 
ce Mayerlingu, romans historyczny na tle 
dziejów spółczesnych, skreślił Ignacy br. 
vou Hynos", zawierają w całej osnowie 
swojej znamiona zbrodni z §. 64 uk. nadto 
artykuł pod 3 i znamiona występku z §. 24 
ust. pras., że przeto rozszerzanie tych trzech 
artykułów zakazanem zostaje. 

Kraków, 20 września 1891. 


6159 
Dag È. f. Randeg- alg Prejgericji H 
Prag hat mit dem Ertenntnifje vom 26 Auguft 
1891, Bobl 19625 bie Weiterverbreitung der 
Macymittagdausgabe der Nummer 22 Der 
Beitihrift: „Vysehrad“ vom 17 Auguft 1891 
wegen deg Mrtifel3: „Bulharsko“ und „Maly 
vyminecny stay v Praze“ nad $. 300 St. ©. 
verboten. 


Dag É. É Qandeg: als Prekgericht in 
Prag hat mit dem Grfenntnijje vom 7 Septem- 
ber 1891, 8. 9-86 bie Weiterverbreitung Der 
Mtacdhmittagdauśgabe der Nnmmer 17 der 
Beitihrijt : „Odborny list delniciva textil- 
niho v Rakoasku” vom 3 September 1591 we- 
gen Der Artifel : „Delnietvo textilni organi- 
suje se jiż po celem svete“ und „U nas jest 


to jeste horsi“ nad $. 302 St. ©. ver- 
boten. ; 
Bí. 214. (6181) 


Das f. É Kreis- al3 Prekgericht in Welg 
bat mit bem Erfenntnifje vom 9 September 
1891, 8. 50a0, Die Weiterverlreitung der Num- 
mer 247 der Beitjchrift : „YPrantjurter Beitung 
und Handelsblatt“ (zweites Wrorgenblatt) vom 
å September 1891 wegen deg Mrtifela: „Ent- 
biillingen über ben Tob des Kronprinzen Ru- 
Dolph“ nach $ 64 St, ©. verboten. 


Daz f. £ freis< alg Preggericht in Leit- 
merig hat mit bem Grfenntniffe vom 27 Auguft 
ber 189°, A. 7216, bie Weiterberbreitung Der 
Nummer 67 der Beitjcgrift: „Tejchen=Bodenba= 


cher Zeitung" bom 22 Auguft 1891 wegen deg 
Artifelg : „343 Bejdjlagnahme" nach $. 300 
St. ©. verboten. 


Daz £. É Rreiz- alg rekgeriht in Leit- 
merig at mit dem Grfenntnifje vom 20 Au- 
guft 1891, 3 7327, bie Weiterverbreitung der 
Nr. 66 der Beitfhrift: „Qeitmeriger Zeitung“ 
vom *6 Auguft 1891 wegen Des AUrtifels : 
„Wiühlereien Der dfterreichijchen Slaven gegen 
F Dreibund“ nah $ 300 St. ©. ver- 

oten. 


Das £ £ Rreiz- als Preggeriht in Ri- 
niggräg Hat mit dem Grfenntnijje vom 9 Sep- 
tember 1891, B. 10418, bie Weiterverbreitung 
der Nummer 17 der  Beitjhrift: „Posel z 
Podhori* vom 5 September 1891 wegen deg 
MArtifel : „Nase narodni pomery“ und „Na- 
sim obchodnikom, remeslnikum a rolnikum 
na uvażenou“ naň den $$. 302 bezw. 63 St. 
©. verboten. 


Das t E Kreis- als Prepgeriht in Kut- 
tenberg bat mit bem Grfenntnijje vom 11 Sep- 
tember 189, J}. 6752, bie Weiterverbreitung 
ber Nummer Fi Ser Beitjdhrift: „Polaban* 
vom 5 September 1891 wegen des Artifel8g : 
„Z Liberce dochazi nas tento projev” uud 
„Na oslavu pamatky korunovace krale ces- 
keho 1791* nad Ś. 300 bezw. 63 Gt. ©. 
verboten. 


; Da3 £ f. Kreiz- als Prepgeriht in Eger 
bat mit dem Crlentnijje vom 6 September 
1891, Żagl 7880, bie Weiterverbreitung der 
Rummer 66 der Beitfhrift: „Bote auz dem) 
Ggerthale" vom 29 Muguft 1891 wegen der 


ife" nach $. 300 Gt. ©. verboten, 


Da3 É i Kreis- als Prekgeriht in 


| Ung.-Śradijh Bat mit bem Grtenntnijje vom 


10 September 1891, 3. 6825, die XBelterber= 
breitung der Nummer 71 der Beitjchrift: „Ve- 


lehrad" vom 6 September 1691 wegen beg 
Yrtifel8: „Co pociti* nach $. 65 a. St ©. 
verboten. 

81. 215. (6211) 


Im Namen Seiner Majejtit deg Raiferg! 

Das É. f. Landesgeriht Wien al8 bił 
hat auf Antrag der f. f. Gtaatsanmaltjchaft er- 
fannt, bag Der Inhalt der Nr. 2 der Baa i 
periodijchen Drudjchrijt: „Das Bolisgericht. Or- 
gan des internationalen Oecdtajchugoereineś für 
Deutjchlanb, Dejterreich und die Schweiz”, Au- 
guft 1891, VI. Jahrgang, Berlag und Bud- 
btuderei Th. Wirth et Cie. St. Gallen, SHweiz, 
in deu dafelbft enthaltenen Artifeln: 1 mit der 
Aufihrift: „Das Redt der Revolution“ auf 
Seite 17—20 dag Berbrechen der Hochverrathes 
nah $. 58 b—c Gt. 6.; 2 mit dber Mufihrift: 
„Bur inneren Lage Oefterreichg” auj Seite 20 
big 28 das Verbrechen nach $. 65 a Gt. ©. 
und 3 mit der Nufihrift: „Die Prepfreiheit in 
Oejterreidj" auf Seite 24—26 bag Vergehen 
nah $. 300 St. ©. begriinbe, und e8 wird 
nah §. 493 Gt. P. ©. bas Verbot der Wei- 
a biejer ©rudjchrijt ausgejpro= 

en. 

Wien, am 17 September 1891. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 6559. (6881 1- 3) 

C. k. Sąd powiatowy w Sieniawie u- . 
wiadamia z miejsca pobytu niewiadomą Cha- 
nę Hesę Rozenblńth, że Jan Hladyłowicz 
dnia 9 września 1891 do l. 6859 przeciw 
niej pozew o 21 zł. 90 ct, wniósł i że ter- 
min do rozprawy drobiazgowej na 30 wrze- 
śnia 1891 wyznaczono, a dla niej kuratora 
c. k. notaryusza p. Zielonkę ustanowiono. 

Ma zatem Chana Hesa Rozenbliith z 
tym kuratorem co do swej obrony się poro- 
zumieć lub innego pełnomoenika sądowi 
przedstawić, gdyż wynikłe ztąd złe skutki 
sama sobie przypisze. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Sieniawa, 14 września 1891. 


L. 3621. (5999 1—8) 

C. k. Sąd powiatowy w Żabnie wzy- 
wa niewiadomych z miejsca pobytu Barba- 
rę Tyrcha i Marcina Szczypię, aby do spad- 
ku po ojcu Macieju Szczypcie, zmarłym 2 
styeznia 1891 bez rozporządzenia ostatniej 
woli, w przeciągu roku się zgłosili, gdyż 
inaczej spadek pertraktowany będzie z ich 
kuratorem Janem Szczyptą z Jadownik mo- 
krych i ze zgłaszającymi się spadkobier- 
cami. 

Zabno, 13 sierpnia 1891. 


L. 12923. (6006 1—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu za- 
wiadamia niniejszem nieznane z miejsca po- 
bytu i życia Józefę Jamrógiewiez 1 Stani- 
sławę z Jamrógiewiczów Schrammową, że 
dnia 13 ezerwca 1891 do l. 8647 w tymże 
sądzie Żovu Dziedzic przeciw Kalikstowi 
Krzyżanowskiemu i innym  spółpozwanym 
pozew o unieważnienie ostatniej woli roz- 
porządzenia Franciszka Jamrógiewicza z da- 
ty Zakopane dnia 14 sierpnia 1888 wniósł 
i takowy tutejszą uchwałą z 11 lipca 1891 
l. 9691 do pisemnego postępowania zade- 
kretowano, a pozwanym 60-dniowy termin 
do wniesienia spólnej obrony wyznaczony 
został i że dla Józefy Jamrógiewicz i Sta- 
nisławy z Jamrógiewiczów Schramiunowej 
p. Adw. dra Glogiera kuratorem, a p. adw. 
dra Trzeinieckiego tegoż zasiępcą ustano- 
wiono i kuratorowi przeznaczone dla tych 
z miejsca pobytu nieznanych sądowi spół- 
pozwanych dekretacye pozwu doręczono, że 
zatem obowiązkiem obydwóch a miejsca po- 
bytu nieznanych spółpozwanych jest bądźto 
ustanowionemu kuratorowi odpowiedniej do 
ich obrony w tym sporze informacji weze- 
śnie udzielić lub też innego pełnomocnika 
dla siebie ustanowić i sądowi do wiadomo- 
ści podać, gdyż z zaniedbania tego wynikłe 
skutki same sobie przypisać będą musiały. 

Tarnopol, 5 września 189]. 


L. 20682, (6044 1—8) 
C k. Sąd krajowy we Lwowie zawia- 
damia niewiadomą z życia i miejsca pobytu 
Rachelę Feld zam. Gruber, że po zmarłym 
dnia 3 lipca 1883 we Lwowie bez pozosta- 
wienia rozporządzenia ostatniej woli Nafta- 
lim Feld przypadł na nią spadek i wzywa 
ja, aby w przeciągu roku do tego spadku 
sama lub przez pełnomocnika się oświadczy- 
ła, w przeciwnym bowiem razie przypadają- 
cy na nią spadek z jej kuratorem dr. Ma- 
ksymilianem Bodekiem pertraktowany będzie. 
Lwów, 6 czerwca 1891. 


L. 17142 (5958 1—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie za- 
wiadamia niewiadomego z pobytu M. Ehren- 
freunda, że ua prośbę filii austr. Zakładu 
kredytowego we Lwowie przeciw niemu i 
Izraelowi Griinhutowi nakaz zapłaty sumy 
298 zł. 10 ct. zpn. z daty dzisiejszej wyda- 
ne i kuratorowi adw. dr. Chodackiemu w 
Tarnowie doręczono. 

Tarnów, dnia 9 września 1891. 


L. 6900. (6293 2—3 
C. k. Sąd powiatowy w Leżajsku za- 
wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Jana Kycię, iż celem doręczenia mu rezo- 
lueyi tabularnej z dnia 24 maja 1888 l. 
3957 dla niego kuratora w osobie Wa- 
wrzyńca Górala, wójta z Kuryłówki ustano- 
wił i temuż rzeczoną rezolucyę doręszył. 
Leżajsk, 3 sierpnia 1891. 


L. 5862 (6076 2—3) 
C. k. Sąd powiatowy Roźniatowski za- 
wiadamia nieobecną Annę Dudyn, iż Miko- 
łaj Ciupa wytoczył jej i Wasylowi Matije- 
szynemu skargę 0 uznanie własności 
parcel gruntowych |. kat. 123/2 i 124 w 
Jasienowcu i że do rozprawy ustnej wyzna- 
czono termin na 17 listopada 1891 o 10 rano. 
Wzywa się przeto nieobecną, aby na 
terminie osobiście stanęła, lub udzieliła in- 
formacyi jej kuratorowi Matijowi Capów z 
Jasienowca pod rygorem skutków prawnych. 
Rożniatów, 2 lipca 1891. 


L. 17139 (5955 2—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie za- 
wiadamia niewiadomego z pobytu M. Ehren- 
freunda, że na prośbę filii austr. Zakładu 
kredyt. we Lwowie nakaz zapłaty sumy 
434 zł. 82 ct. przeciw niemu i Mendlowi 
Kossowi wydano kuratorowi adw. dr. Gold- 
hamerowi doręczono. 

Tarnów, dnia 9 września 1891. 


L. 8444. (6320 2—3) 

C. k. Sąd zawiadamia niewiadomego z 
życia i miejsca pobytu Antoniego Jawora 
z powodu podanej przez małoletnią Anasta- 
zyęz Jaworów Adamczykowę przeciw niemu 
skargi z dnia 21 grudnia 1589 1. 8444 o 
uznanie ją wyłączną właścicielką 1/8 części 
realności pod lk. 48 w Maszkowicach, o 
wykreślenie i wyekstabulowanie prawa wła- 


sności takowej dotąd w księdze grunt. gmi- i€ 


ny katastr. Maszkowice na niego wpisanej, 
a natomiast o wpisanie ogejże właścicielka 


takowej, iż ustanowił dla niego kuratora wi t 


osobie Jana Babika z Maszkowie i doręczyś 
skargę onemuż do rąk kuratora z terminem 


na dzień 26 października 1891 o godzinie 


9 rano. 


Wzywa się pozwanego, aby swe środ- ' 
udzielił lub innego : 


ki obrony kuratorowi 
sobie zastępcę ustanowił i o tem tut. e. k. 
Sąd zawiadomił, gdyż skutki zaniedbania 
tego sam sobie przypisze. 

Stary Sącz, 20 lutego 1890. 


L. 841 (6266 2—3) 

Jego Ekscelencya e. k. Prezydent wyż- 
szego sądu krajowego we Lwowie w myśl $. 
801 pk. zamianował na czwartą zwyczajną z 
dniem 17 listopada 1891 rozpocząć się mającą 
kadencyę aądu przysięgłych przy c. k. są- 
dzie obwodowym w Brzeżanach Przewodni- 
czącym Trybunału sądu przysięgłych Prezy- 
denta sądu obwodowego Wiktora Ramskiego, 
zaś zastępcami przewodniczącego c. k. rad- 
ców sądu krajowego Waleryana; Bajewskie- 
go, Wojciecha Tramplera, dr. Emila) Hill- 
brichta, Edwarda Trusiewicza, Macieja Ka- 
szewko i Jana Komarniekiego. 

Z Prozydyum e. k. Sądu obwodowego 
Brzeżany, dnia 20 września 1891. 


L. 11224 (5983 2—3) 

C. k Sąd powiatowy w Przemyślu 
uwiadamia Franciszkag Dussbergera, z ży- 
cia i miejsca pobytu nieznanego, że Hen- 
ryk Krakauer przeciw niemu o nakaz zapła- 
ty sumy wekslowej prośbę wniósł, któremu 
żądaniu uchwałę z dnia 7 września 1891 1l. 
11224 zadość uczyniono. 

Oraz ustanowił Sąd dla tego pozwa- 
nego kuratora w osobie adw. dr. Tarnaw- 
skiego z zastępstwem adw. dr. Dolińskiege 
i poleca pozwanemu, ażeby co do swej obro- 
ny z kuratorem się porozumiał, lub innego 
pełnomocnika sądowi wczas przedstawił, 
inaczej skutki zaniedbania sam sobie przy- 
pisać będzie musiał. 

Przemyśl, 7 września 1891. 


L. 6200 


[| Główny magazyn broni, amunicyi 


ki 
|Dziesięć sztychów 


(komplet) 
Smuglewieza 
z dziejów Polski do sprzedania | § 
Wiadomość w Administracyi 
„Gazety Lwowskiej“ e7 


wymierzonem zostało i że w celu przyzna- 
nia tego wynagrodzenia wzywa się wszyst- 
kich wierzycieli hipotecznych, aby w ter- 
minie trzech miesięcy, a mianowicie do 
dnia 1 listopada 1891 wierzytelności swoje 
tutaj zgłosili, przy czem się im oznajmia, 
iż niezgłaszający się przy rozprawie prze- 
kazawczej siuchanymi niebędą i będą tak uwa- 
zani jak gdyby na przekazanie swych wie- 
rzytelności do powyższego wynagrodzenia 
wedle pierwszeństwa hipotecznego zezwolili 
i że utracają prawo czynienia zarzutów 
przeciw ugodzie, którą by stawający intere- 
senci zawarli, jeżeli wierzytelność ich we- 
dług porządku hipotecznego została do wy- 
nagrodzenia przekazana albo na gruncie za- 
bezpieczoną. 

Wymogi zgłoszenia są następujące: 

1. dokładna wymienienie imienia i na- 
zwiska, tudzież zamieszkania zgłaszającego 
się lub jego pełnomocnika zaopatrzonego w 
legalizowane pełnomocnictwo, 

2. oznajmienie wierzytelności wymaga- 
nej tak w kapitale jak i w procentach, 

3. oznujmienie pozycyi tabularnej zgło- 
szonej wierzytelności, 

4. wymienienie zamieszkałego w tutej- 
szym okręgu pełnomocnika do odbierania u- 
chwał, jeżeli zgłaszający poza tutejszym o- 
kręgiem mieszka, inaczej bowiem uchwały 
przesełanemi będą pocztą ze skutkiem do- 
ręczenia do własnych rąk, 

Sambor, 6 września 1891. 


Doniesle 


ZER 


E. Brulard, z Paryża, 


Ud;iela lekcyj języka francuskiego 
w domu i po za domem. 
Ulica Akademicka 24. 
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J i > płci Żeńskiej, sieroty, jedno 
Troje dzieci sżeś dodali, drugie półtrze- 
cia roku majace, a trzecie w drugiem miesiącu przy 
piersi, prosi ludzi bezdzietnych a litościwych przy- 
jąć za swoje, gdyż matka tych dzieci pozostaje obe- 
caie w opłakanym stanie. Bliższa wiadomość: Jó- 
zefa Krauszczak ul. Piekarska l. 6. 


i wszelkich przyborów myśliwskich 
i łowicekich 


Alfreda Dzikawskiego 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika l 1 
otrzymał główne zastępstwo na Galicyę 
najsławniejszych fabryk broni myśliw- 

skiej, mianowicie : 
WRIGTHA w Birmingham, 
UOLTA w Londynie, 
KANKA-KANKA w Ameryce, 
HENRIE PIEPERA w Liege, 
COLLATA w Frankfarcie, 


zal 
1 


| 
ij 
| 
i 
i 


4 


DREYSE w Soemmerdo, ya 
i sprzedaje takowe po cenach ściśle 
fabrycznych. | 


Cyrk Braci Sidoli 
Dyrektor Cesar Sidoli 
W piątek 2 października 1891 


wielkie galowe 


| PRZEDSTAWIENIE 


| Tylko jeszcze dwa razy 


| Aby każdemu wstęp umożliwić są ceny 
| zniżone jak następuje 
Loża zł. 6, krzesło w loży 1.50 at., parkiet 
1.20 zł. I. miejsce 80 ct., 1I. miejsce 50 ct., 
galerya 30 ct. 
Początek o g. "8 wieczór. 

W sobotę 3 pażdziernika przedostatni 

raz Cyrk pod wodą. 

Ponieważ cyrk tylko bardzo krótki cząs tu 
zostaje, uprasza się każdego, ktoby mniemał, 
łe ma jaką pretensyę, aby się zgłosił z ra- 
chunkiem. Na kredyt nie biorę nie i nie ak- 
ceptnję wypłaty, gdzieby na moje imię cokol- 
wiek wzięto bez mego podpisu, 

Z wysokim szacunkiem 


Cesar Sidoli Dyrektor 


(Liwów Impressa) 


Awizo. 
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Konkurs. 


Konkurs na posadę lekarza miejskiego 
w Haliczu z płacą roczeą 400 zł. i osobną 


- że 


(5914 3—8), remuneracją za oglądzuie bydła — rozpi- 


C. k. Sąd obwodowy w Samborze 0-, suje się niniejszem — z wyznaczeniem ter- 


znajmia wierzycielom hipotecznym majętno- , minu do wniesieria poJuń o nadanie tej po- | $4 


ści Mielniczne część II. w tutejszych księ-) sady do dnia 25 października 1891. 
gach gruntowych we wyk. hip. 1. 667 na Z tą posadą połączony jest warunek, 
Jana, Juliana, Jakóba i Atanazego Błażo- że lekarz miejski, zarazem iekarzem koleje: 
wskich i Jacentego Turzańskiego zapisanej, : wym, ani też gminnym okręgowym być nie 
wynagrodzenie za prawo wyszynku i może. 
sprzedaży napojów propinacyjnych w tej 
majętności w ilości 441 zł. 621) ct. a. w. 


Od zwierzchności gminnej miasta 
Halicza, dnia 25 września 1891. 


Z Drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego L. 12 dom Wernera. 


(Zarządca Władysław J. Weber) 


ż 
i 


Dom. banko wy 


i kantor wymiany 


M. KLARFELD 


Lwów, ul. Hetmańska l. 6, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po kursie dzien- 

nym bez doliczenia prowizyi. 
Zlecenia z prowineyi uskutecznia się 

bezzwłocznie. 5024. 


| 
| 


Zeszyt okazowy 


Nowych Mód 


rozsyłu na żądanie 
gratis i franko 
księgarnia 
H. Altenberga 


we LWwWowie. 


 Elkfróćchiierechani A 
EDWARC GOTTLIEB 


(przedtem E. Preyer) 
Lwów, ul. Sykstuska I. 23 
(dawniej gmach pocztowy) 
wykonywa telefony, mikrofony, sygi.ali- 
zacye elektryczne czyli dzwonki doino- 
we, maszyny lekarskie wszelkich syst. 
Zakłada gromochrony na budynkach i 
wieżach, kontrole elektryczne dla ce- 


MydłORSSK 01444: à IXORA 2 ZA i 

Essencya dla chustek... à PEX ORA gielń i fabryk. Podejmuje się konstruk- 
Woda tualetowa:+... 4 araxoma HZ |©J! mechanizmów i wynalazków z za- 
Pomada T sapia à raxema | | chowaniem najściślejszej tajemnicy. 
OBRA AE T. à IXORA Przyjmuje zamówienia i naprawy 
Puder ryżowy..... r.. à TEKOBRA wchodzące w zakres fizyki, chemii, me- 
Kosmetyki t iaee uf à TIXORA chaniki, miernictwa i przyrządy lekar- 


87, boulevard de Strasbourg, 37.- | skie po cenach nader 


(Lwów Impressa) 


przystępnych. 
6112 


J ©. a e vrti s- L Sa 2) 

j DZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności lee katarow, reuma- 

tyzmu, irrytacyj piersiowych, boleści, zwielnień, ran, oparzeń, nagniotków, odgnioików pomiędzy 
palcami i odmrożeń. Wa wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręczny podpis.) 5742 


ASTMY I KATARY 


leczą się przez użycie Rwek i proszku tak zwanych 


EUWILIGA TEUR ESPIC 


DUSZNOŚĆ — KASZLE — KATARY — NEWRALGIE 


W Paryżu : sprzedaż hurtowa J. Espic, ul. St-Lazare, 20; we Lwowie : w aptekach 


PP. Mikolascha, Ruckera i Wewiorskiego ; W Krakowie : w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka. 
Wymaagć podpisu jak obok na każdej rurce, — Medal zloty na Wystawie Js88 i na Wystawie Powszechnej 1889 r. 
Najwyższe nagrody jakie utrzynuwy specyliki Jekarskie przeciw Astmie, (Klasa 45). 


1265 


Największa wypożyczalnia nut muzycznych. 
Księgarnia i skład nut muzycznych oraz ekspedycya 
pism peryodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


poleca istniejącą od lat kilkunastu i zawsze w najnowsze utwory 
zaopatrywaną 
Największą wypożyczalnię nut muzycznych 
na fortepian i inne instrumenta i do spiewu. 
Warunki abonamentu rozsyła się na żądanie gratis i franko. 


6034 


Gotową konfekcyę dla dam 


połeca 


Magazyn Schayerów 


we Lwowie. 


6661 


Wielka | 
Pragska loterya | OStatni mies 


Giówna wygrana 
M EDD. 0D EDE | 
tudzież DED. BEU O zi. 


k Losy po I zł. polecają we Lwowie: M. Jonasz, Aug. Schellenberg, 
Jakób Stroh, Kitz i Stoff, Sokal i Lilien, A, Ch. Werfel. 5635 


iąc 


Papier z fabryki papieru J. Fiałkowskich, 


